
Ozierow 
i Czuwirina 

mistrzami
ZSRR
w tenisie

KIJÓW. — W Kijowie zakoń­
czyły się' mistrzostwa tenisowe 
ZSRR, przynosząc tytuły mi­
strzowskie: w grze pojedynczej 
mężczyzn Ozierowowi, który w 
finale pokonał Andrejewa 6:3. 
6:2, 6:3. a w grze pojedynczej 
kobiet Czuwirinie po zwycięstwie 
nad Borysewą 6:2, 6:3.

Snofł
PISMOGtÓWNEGO KOMITETU KUbTURYFIZYCZNEJ

Nr 74 Stalinogród, czwartek 10 września 1953 r. Cena 50 gr.

19 i 20 bm.
w Warszawie 

Polska - Finlandia 
w lekkoatletyce

WARSZAWA. - W dniach 19 i 
20 bm. odbędą się w Warszawie 
między państwowe zawody lekko»' 
atletyczne Polska — Finlandia w 
konkurencji męskiej. Będzie to 
pierwszy międzypaństwowy mecz 
reprezentacji Polski w roku bie­
żącym. Finowie zaawizowali już 
swój skład, który stanowić będzie 
16 lekkoatletów ż ■ Joliansenem, 
Taipale, Postim .Rinteenpaeae ' ( 
Oltmusem na czele,

Dwa podejścia 
do jednej 

ważnej sprawy
Z hut: „Baildon“, „Batory“, 

„Kościuszko“, „Pokój“, im. Bo­
lesława Bieruta pędzą codzien­
nie w kierunku Warszawy dłu­
gie pociągi naładowane dosta­
wami dla budowy stołecznego 
metra, Muranowa. Pragi II, Sta­
rówki. Z kopalń dniem i nocą 
płynie do Warszawy węgiel. 
Górnicy i hutnicy województwa 
stalinogrodzkiego wypełnią na 
pewno z nadwyżką swój obywa­
telski czyn w miesiącu wrześ­
niu — Miesiącu Budowy War­
szawy. Czy dotrzymają im kro­
ku śląscy sportowcy?

*

Wydział propagandy stalino­
grodzkiego WKKr nie przejął 
się zbytnio swoimi zadaniami w 
Miesiącu Budowy Stolicy. Napi­
sał biuletyn, zażądał meldunków 
o imprezach, które mają się w 
tym miesiącu odbyć (do 25 bm.) 
i na tym się skończyło.

— Akademii na szczeblu wo­
jewódzkim nie będzie, ponieważ 
nie ma czasu. Żadnej imprezy 
sportowej również nie, ponieważ 
Unia i w ogóle pierwszoligowcy 
są przemęczeni! — informuje 
nas kierownik wydziału propa­
gandy VVKKF Stalinogród.

Jednym słowem, propagan­
dziści sportu i kf w woj. stali- 
nogrodzkim „położyli krzyżyk" 
na zagadnienie propagowania 
Miesiąca Budowy Stolicy w ślą­
skim ruchu sportowym, uspra­
wiedliwiając się malo istotnymi 
powodami. Okazuje się. że zro­
zumiała dla każdego Sportowca 
i bliska sercu każdego mieszkań 
ca województwa stalinogrodzkie 
go sprawa pomocy dla budują­
cej się stolicy, staję się drugo­
planową dla ludzi, którzy w 
pierwszym rzędzie powinni o 
tym pomyśleć.

Konieczna wydaje się również 
uwaga, iż możliwości organizo­
wania imprez nie kończą się w 
momencie, gdy zespól Unii jest 
przemęczony. Wiele ciekawych, 
pożytecznych i atrakcyjnych za­
wodów oiaz turniejów można i 
trzeba zorganizować w innych 
dyscyplinach sportu, cieszących 
się niewiele mniejszą popular­
nością, niż piłka nożna. Wystar 
czy. że nadmienimy o takich dy 
scyplinach sportu, jak boks, 
gimnastyka, kolarstwo i sport 
motorowy.

Z przyjemnością przeczytaliś­
my meldunek z cieszyńskiego 
PKKF, z którego dowiedzieliś­
my się o dobrze rozplanowanej 
robocie propagandowej i progra 
mie imprez sportowych.

Na nadzwyczajnych zebra­
niach pogadanki na temat budu­
jącej się stolicy wygłosi aktyw 
zarządu powiatowego i miejskie­
go ZMP. I tak od 8 hm. ruszyli 
w teren ZMP-owcy: Janusz Wi­
re, Zofia Gil, Helena Sikora, 
Władysław Hansel, Jan Wala­
szek, Florian Matulewicz, Bru­
non Białoń. O terminie tych 
spotkań i aktualnych sprawach 
związanych z Miesiącem Budo­
wy Warszawy powiadomione zo­
stały kola sportowe specjalnym 
biuletynem. Oprócz takich im­
prez, jak mecze siatkówki, koszy­
kówki i pitki ręcznej, turniej 
pitki nożnej, w którym udział 
wezmą sekcje piłkarskie wszyst­
kich kól sportowych i LZS-ów 
powiatu cieszyńskiego, rozegra­
ne zostaną 13 bm. na lorze kon­
nym w Drogomyślu zawody hip 
piczne. Sportowcy Cieszyna ca­
ły dochód z imprez sportowych 
przeznaczają na SFBW, a nie 
tylko 5 proc., jak zaleca biule­
tyn WKKF Stalinogród. Ponadto 
w Ustroniu i Wiśle odbędą się 
wielkie „festyny górskie“ z u- 
dziatem uczestników Festiwalu 
w Bukareszcie.

Cytując powyższe plany, opra­
cowane z wyraźną troską o na­
danie właściwej i słusznej for­
my inicjatywie sportowców, 
pragnących zadokumentować 
swą wolę pomocy naszej stoli­
cy, jesteśmy przekonani, że rea­
lizacja tych zamierzeń przynie­
sie wiele korzyści i sukcesów 
m. in. w dziedzinie propagandy 
sportu i kultury fizycznej na 
tamtejszym terenie.

Kolarze gotowi do walki 
na 13 etapach wyściguDP

WARSZAWA. W najbliższą 
niedzielę z placu Konstytucji 
centralnego punktu socjali­
stycznej Warszawy wystartują 
w południe uczestnicy X wy­
ścigu dookoła Polski. Przez 
czternaście dni sympatycy ko­
larstwa 'obserwować będą z 
wielkim zainteresowaniem wal 
kę najlepszych szosowców z 
całego kraju, rywalizujących 
ze sobą o zwycięstwa etapowe 
i zwycięstwo w końcowej kla­
syfikacji całego wyścigu.

Chwila startu jest już bar­
dzo bliska, ale w komitecie

organizacyjnym trwają gorącz 
kowe, ostatnie przygotowania. 
Komitet organizacyjny wyści­
gu, złożony z przedstawicieli 
GKKF-u i Przedsiębiorstwa 
Imprez Sportowych. czuwa 
nad przebiegiem przygotowań 
wzdłuż całej trasy, obserwu­

jąc uważnie działalność po­
szczególnych komitetów. Prar 
ca komitetów etapowych w 
wielu wypadkach niezadowa­
lająca, spowodowała wysłanie 
do kilku miast specjalistów or 
ganizacji imprez.

W ostatnich dniach komitet

organizacyjny wysłał do wszy­
stkich miast swych przedsta­
wicieli, którzy mieli za zada­
nie kontrolę przygotowań i po 
moc w pracach przygotowaw­
czych. Ostatnie meldunki o 

(Ciąg dalszy na str. 3)

żeglarskich
mistrzostw Polski

w G życku
OLSZTYN. Na żeglarskich mi­

strzostwach Polski w Giżycku 
zakończono ostatnie biegi ćwierć­
finałowe w klasie „Finn“. Do pół 
finału zakwalifikowali się nastę­
pujący zawodnicy:

Grupa I — J. Sieradzki (LPZ), 
Koncewicz (AZS), Gierszewski 
(Budowlani), Donarski (Spójnia), 
Podolski (Górnik). Mostowicz (Ko­
lejarz)

Grupa II — W. Fiszer (LZS), 
Stamler (Gwardia). Nowak (LPŻ), 
Staniszewski (LZS). Lewandowski 
(Spójnia). B. Fiszer (Ogniwo).

Grupa III — Knasdecki (LZS), 
Otto (Górnik), Kempiński (Gwar­
dia). Szloser (CWKS), Biderman 
(CWKS), Fijka (CWKS).

Ponadto rozegrano pierwsze wy 
ścigi w klasie „H“, w których 
zwycięstwo odnieśli: J. Sieradzki 
(LPŻ), Blaszka (LZS), Tazbir 
(CWKS). Biderman (CWKS).

W klasie „Słonka“ w pierw­
szych Wyścigach pierwsze miej­
sca zajęli — Szymański (Zryw) 
t Wysocki (Spójnia).

Ze sportu w CSR
PRAGA (tel. wł.) — W czasie 

ząwodów lekkoatletycznych roze­
granych w Pradze znany plotkarz 
czechosłowacki — Mrazek ustano­
wił nowy rekord krajowy w. biegu 
na 200 m pi. wynikiem 24.4 sek.

Bieg maratoński o mistrzostwo 
CSR 'wygrał Sourek, osiągając 
bardzo dobry rezultat 2.29:07,0 
godz.

• • »

Z.okazji „Dnia Lotnika" w CSR 
odbył się w Pradze międzynaro­
dowy mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami lotniczymi CSR 
i Węgier. Spotkanie zakończyło 
się wynikiem bezbramkowym 0:0.

W ramach I ogólnopolskiej spartakiady LZS w Szczecinie rozegrany został wyścig kolar­
ski dookoła Szczecina. Na zdję cm: trójka kolarzy na trasie II etapu biegnącego ze Star­
gardu do Szczecina. (Fot GAF Cieślak)

Lekkoatleci i pływacy LZS - ów 
w walce o ¿gíulg

W Szczecinie trwä" spartśkia 
da LZS. Po wyścigach kolar­
skich i zawodach w siatkówkę 
i koszykówkę na arenę wy­
stąpili pływacy i lekkoatleci. 
Nie uzyskują oni wprawdzie 
wyników; które by mogły wpły 
nąć na układ polskiej czołów­
ki, jednakże można stwier­
dzić ogólną poprawę poziomu. 
Należy zauważyć, że uczestni­
cy spartakiady opierają swe 
osiągnięcia na samym niemal 
talencie, bowiem daleko im je­
szcze do wyszkolenia technicz­
nego u fachowych trenerów.

Pojawiło się szczególnie w 
lekkoatletyce LZS wielu no­
wych zawodników, wykazują­
cych niemałe uzdolnienia. Ze­
braliśmy tu sporo dowodów 
dalszego upowszechnienia lek­
koatletyki wśród sportowców 
wiejskich.

Całe zawody odbywają się 
w atmosferze serdecznego zain 
teresowania ludności Szczeci­
na. To miasto żyje jeszcze u- 
roczystym i podniosłym na­
strojem dożynek a spartakia­
da jest niejako ich kontynua­
cją. Sportowcy są częstymi 
gośćmi młodzieżowych i robot­
niczych organizacji Szczecina 
i w spontaniczny sposób mani­
festuje się tutaj jedność mło­
dzieży miast i wsi.

W obozie uczestników spar­
takiady wciąż leszcze trwają 
rozmowy o dożynkach. Mło­
dzież dzieli się swymi wraże­
niami z wielkiej defilady chło 
pów, którzy zjechali do Szcze­
cina z całego kraju. Z najwięk­
szą żarliwością opowiada tą 
jednak sportowcy o wrażeniu, 
jakie wywarł na nich prze­
marsz przed trybuną honoro­
wą. na której barwny koro­
wód przyjmował gospodarz do 
żynek, BOLESŁAW BIERUT. 
Jego przemówienie było wiel­
kim nrzeżyciem dla członków 
LZS-ów, którzy w niejednej 
wsi stanowią prawdziwą a- 
wangardę postępu.

Od rana do późnego wieczo­
ra stadion Gwardii, na którym 
odbywają sie konkurencje 
spartakiady rozbrzmiewa ra­
dosnymi głosami sportowców. 
Rozgrywają oni amb;tne wal­
ki. o tytuły przodowników spor 
tu wiejskiego i mistrzów spar­
takiady. Sport wiejski przeży­
wa swoje wielkie dni. Echa 
szczecińskich zawodów rozejdą 
się szeroko no kraju i staną 
się bez wątpienia dopingiem 
do dalszej intensywnej pracy 
nad upowszechnieniem i pod­
niesieniem poziomu kultury 
fizycznej na wsi.

Pierwsze dwa dni zawodów 
lekkoatletycznych przyniosły kil 
ka dobrych wyników. I tak np. 
Proske ze Stalinogrodu (LZS 
Pszczyna) uzyskał na 496 m do­
skonały rezultat 59.2. którym u- 
stanowił nowy rekord zrzesze­
nia. Również w biegu na 800 m 
kobiet dwie zawodniczki uzyska­
ły wyniki lepsze od dotychcza­
sowego rekordu. Są nimi 13-let- 
nia Król (Warszawa) (2.35,0) i 15- 
letnia Czyczyn (Koszalin) (2:32,0), 
które w tym roktxpo raz pierw­
szy startowały w ogólnopolskiej 
spartakiadzie. Bardzo rękawy 
przebieg miał bieg na 1.500 m, 
w którym walka o mistrzostwo

rozegrała się pomiędzy Zamor­
skim (Rzeszów) i Tepérém (Poz­
nań). zwyciężył Zamorski w cza 
sie 4:06,0, Teper miał czas 4:06,2.

Dotychczasowy przebieg mi­
strzostw lekkoatletycznych wy­
kazał przewagę reprezentantów 
woj. stalinogrodzkiego, którzy 
po rozegranych do środy konku­
rencjach prowadzą w punktacji 
zespołowej. Zeszłoroczny zwy­
cięzca w tej dyscyplinie — okręg 
rzeszowski wypadł nieco słabiej. 
Wynika to w dużej mierze z n- 
słabienia reprezentacji Rzeszo­
wa. brakiem czołowej lekko- 
“tletki wiejskiej Kroguleckiei, 
która w tym roku wystąpiła w 
barwach Białegostoku.

Duży krok naprzód zrobiły, 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym. okręgi: Szczecin, którego 
zawodnicy na ostatnich mistrzo­
stwach wojewódzkich zdobyli 
pierwsze miejsce w kat. junio­
rów. Poważny postęp obserwu­
jemy również wśród zawodni­
ków Białegostoku, Gdańska i 
Stalinogrodu.

Wyniki konkurencji finało­
wych: kula kobiet: 1) Krogulec- 
ka (Białystok) 9,61, 2) Gębacka 
(Ziel. Góra) 9.47. 3) Goryl (Kra­
ków) 9.05; trójskok mężczyzn: 
1) Kozlowski (Szczecin) 12,91, 2) 
Wypiór (Stalinogród) 12.80, 3) 
Mautche (Rzeszów) 12,79; 100 m 
mężczyzn: 1) Ratajczak (Poznań) 
11,4, 2) Karasiewicz (Szczecin) 
11,6, 3) Kowalski (Stalinogród) 
11.8. W biegu tym Ratajczak po­
konany został przez startującego 
poza konkursem Olszewskiego 
• Gdańska, który uzyskał ten «am 
wynik, lecz pierwszy przerwał 
taśmę. 800 m kobiet: 1) Czyczyn 
(Koszalin) 2:32,0, 2) Król (War­
szawa) 2:35,0, 3) Broją (Rzeszów) 
2:33,2; 10.000 mężczyzn: 1) Lizak 
(Rzeszów) 34:27,8, 2) Woźny (Wre 
claw) 34:34,8, 3) Fulga (Ziel. Gó­
ra) 34,36.8; 1.500 m: 1) Zamorski 
(Rzeszów) 4:06,0. 2) Teper (Poz­
nań) 4:06.2, 3) Chromiński (Wro­
cław) 4:16,0: tyczka: 1) Piątkow­
ski (Bydgoszcz) 3.40, 2) Zolich 
(Stalinogród) 3,25, 3) i 4) Jóźwik 
(Kielce), Zaremba (Szczecin) 3,01; 
400 m: 1) Proske (Stalinogród) 
50,2, 2) Haufe (Poznań) 52,8, 3) 
Mautche (Rzeszów) 53,2; 100 m 
kobiet: 1) Krogulecka (Biały­
stok) 13,1. 2) Stończyk (Poznań) 
13.3, 3) Laska (Ziel. Góra) 13,5.

Na basenie w Stargardzie za­
kończono pierwsze -w historii 
nas'zego sportu 'mistrzostwa pły­
wackie ZS LZS. Mężczyźni star­
towali w trzech konkurencjach: 
na 100 m do w., 100 m klas., i 400 
m dow.; kobiety natomiast na 
50 m klas, i dow.

Startowało 90 zawodników i 
wodniczek reprezentujących 
okręgów.

Wyniki: Punktacja ogólna: 1) 
Poznań 126 pkt.. 2) Szczecin 77. 
3) Gdańsk 76. 4) Warszawa 70, 5) 
Stalinogród 68 pkt.

MĘŻCZYZN!. 100 m klas.: 1) 
Sury (Kraków) 1:26.3, 2) Lewan­
dowski (Poznań) 1:26,5, 3) Stra­
szewski (Warszawa) 1:27,0, 100 m 
dow.: 1) Piekutowski (Warsza­
wa) 1:11,8, 2) Kaszuba (Poznań) 
1:17,1, 3) Kleć (Szczecin) 1:20.5, 

Piekutowski 
2) Chęciński 
Kleć (Sźcze.

sielska (Szczecin) 0,47,7, 3) Bob- 
kiewicz (Poznań) 0:50,0.

Gry sportowe na III Sparta­
kiadzie Wsi stały na nieoczeki­
wanie dobrym poziomie. Twier­
dzenie to odnosi się szczególnie 
do rozgrywek w siatkówce tak 
męskiej jak i żeńskiej. Siatka­
rze wykazali, obok niesłychanej 
ambicji i ofiarności, przede 
wszystkim olbrzymie postępy 
techniczne. Szczególnie wysoki 
poziom zademonstrowały zespo­
ły Gdańska, najbardziej w tej 
chwili rutynowane i zaawan­
sowane technicznie. Do najcie­
kawszych spotkań w turnieju na 
leży mecz Gdańsk — Stalino­
gród, który po zaciętej 5-seto- 
wej walce rozstrzygnął na swoją 
korzyść zespół Wybrzeża.

W koszykówce triumfowały 
również zespoły Gdańska. Po­
ziom rozgrywek w tej dyscypli­
nie sportu stał na nieco słab­
szym poziomie, ale w porówna­
niu z rokiem ubiegłym zanoto­
wać trzeba i w tej dziedzinie ol­
brzymi postęp.

Turniej piłki ręcznej był naj­
słabszą konkurencją w grach 
sportowych. Najlepszą drużyną 
której poziom był zdecydowanie 
wyższy od poziomu reszty zespo 
łów była reprezentacja Opola.

Kolejność miejsc w poszcze­
gólnych konkurencjach

SIATKÓWKA MĘSKA: — 1) 
Gdańsk, 2) Stalinogród, 3) Opole, 
4) Warszawa.

SIATKÓWKA ŻEŃSKA: — 1) 
Gdańsk, 2) Poznań, 3) Kielce, 4) 
Zielona Góra.

KOSZYKÓWKA MĘSKA: — 
1) Gdańsk, 2) Wrocław, 3) Stali­
nogród. 4) Warszawa.

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA: — 
1) Gdańsk, 2) Zielona Góra, 3) 
Kraków, 4) Warszawa.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET: — 
1) Opole, 2) Kielce.
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN: 

1) Opole. TERESA CZEJKA

za
17

400 m dow.: 1) 
(Warszawa) 6:10.6, 
(Poznań) 6:33,8, 3) 
ein) 6:40,6.

KOBIETY: 50 ni 
ba (Opole) 0:51,2, . 
ska (Gdańsk) 0:53.0, 3) Bobkie- 
wicz (Poznań) 0:54,0. W konku­
rencji tej zawodniczki Ciesiel­
ska ze Szczecina i Adamska z 
Poznania, które zostały zdyskwa 
lifikowane, uzyskały rezultaty 
0:47,7 i 0:48,1, 50 m dow.: 1) 
Adamska (Poznań) 0:47,7, 2) Cie-

klas.: 1) Skła
2) Gierczew-

rozpoczynają się w 
mistrzostwa Polski 

lekkoatletyce. Po raz 
w odróżnieniu od dó-

Ciachówna i Bocianówna mają z czego się cieszyć. Pierwsza 
uzyskała w rzucie oszczepem wynik lepszy od rekordu Polski, 

druga popraiciła sivój własny rekord o 0,3 sek.
(Fot. GAF— Pieńkowski)

A teraz rewia młodych
ui Lublinie

3 dni walk lekkoatletów juniorów
o mistrzowskie tytuły

W piątek 
Lublinie IV 
juniorów w 
pierwszy, 
tych czasowych, odbędą się one w 
okresie, kiedy młodzież rozpoczę­
ła nowy rok szkolny Podkreśla­
my to dlatego, ponieważ e jak 
dotąd — sprawa dobrania odpo­
wiedniego terminu mistrzostw 
sprawiała najwięcej kłopotów sek _____ __ _________ ,
cji 1. a. GKKF. a w roku 1951 czajać do typowych konkurencji 
musiano nawet zrezygnować z ich " "
przeprowadzenia Poprzednie mi­
strzostwa odbywały się na przeło­
mie roku szkolnego 1 okresu wa­
kacyjnego — nie był to jednak 
termin zbyt szczęśliwy. Wytężona 
praca w ostatnich tygodniach ro­
ku nie pozwalała młodzieży na 
odpowiednie przygotowanie się do 
mistrzostw, a rozpoczynające się 
już w pierwszych dniach waka­
cji obozy letnie wchłaniały spo­
re rzesze młodzieży, wśród któ­
rej nie brak było i lekkoatletów.

Drugą innowacją jest zmiana 
programu mistrzostw. Skreślono 
w nim konkurencje biegowe na 
300 i 1 000 m. wstawiając na ich 
miejsce biegi na 400. 800 i 1.500 
m. a więc dystanse olimpijskie, 
poza tym dodano bieg na 200 m 
przez płotki, sztafetę 4X200 m. a 
w konkurencjach technicznych 
trójskok 1 rzut młotem 5 kilogra­
mowym. wycofując rzut grana- 
teny Tę ostatnią konkurencję skrę

ślono również .1 z programu Ju­
niorek. nie wprowadzając poza 
tym żadnych innych zmian.

Nie ulega Wątpliwości, że. no­
wy, zbliżony bardziej do progra 
mu mistrzostw seniorów układ 
konkurencji;- powinien wpłynąć 
korzystnie, na uzupełnianie szere 
gów naszych lekkoatletów młody­
mi siłami. Czym bowiem prędzej 
zawodnicy zaczną się przyzwy-

— tym szybsze będą rezultaty ich 
pracy, tym lepsze wyniki. Nie je­
steśmy zresztą pod tym względem 
nowatorami w Związku Ra­
dzieckim. jak również w krajach

ZcNzIorocziąi 
mistrzowie

Juniorki:
60 m — Laskowska 

100 m 
4 11)0 
Skok 
Skok 
80 m 
Kula 
Dysk
Oszczep — Królik
Granat — Sallarek

— Laskowska 
m — Sial Bydg.

w dal — Serkiz 
wzwyż — Gaweł

pł. — Borowiec
— Serkiz
— Beńko

8,1
12,7
54,5
5,12
1,43

10,36
32,50
32.61
37,81

Bułgarska reprezentacja-strzelecka
przybyła do Szczecina na mecz z Polską

Jcszcze toczy się zacięta walka o proicadzenie w biegu na 
1.500 m., ale za chwilę Żbikowski (schowany za Kielczewskim 
nr. 113) wysunie się na czoło i pierwszy przerwie taśmę. 
Na trzeciej pozycji biegnie rekordzista Polski na tym dystan­
sie — Lewandowski. (Fot. GAF, — Wdowiński)

Juniorzy:
100 m — Jańczak
300 m — Brabańskl

1.1)00 m — Król 
4X100 m — CWKS 
110 m pł. — Kadziuk 
Skok w dał — Kurzawa 
Skok wzwyż — Molczan 
Tyczka — Korycki 
Kula — Kubicki 
Dysk — Piątkowski 
Oszczep — Dobrzyński 
Granat — Kopyto

11,3
37,7

2:35,1
46,3
16,1
6,79
1.70
3,40

15,06
■ 43,54

55,19
63.20

SZCZECIN. We wtorek, w go­
dzinach popołudniowych, przy­
była do Szczeciną strzelecka 
ekipa Bułgarii, która rozegra 
międzynarodowe spotkanie, z re­
prezentacją Polski. Na prośbę 
przemęczonych długą podróżą 
Bułgarów termin meczu przesu­
nięty został na 11 — 14 bm.

Drużyna Bułgarii przyjechała 
w następującym składzie: Koz­
łowski, Słanczew, Kieranow, Po 
pow, Christozow, Kon tanim, To­
palow. Andrejew, Moskow, Kon­
stantinow oraz rzutkowcy: Szo­
pów i Taśew. Kierownikiem ze­
społu jest gen. Stojo-Stojestw, 
trenerem a zarazem sędzią — 
Arabow.

Na lotnisku powitała Bułga­
rów delegacja społeczeństwa 
szczecińskiego, świata sport owe-

go oraz uczestnicy mistrzostw 
strzeleckich Polski.

W pierwszym dniu pobytu w 
Szczecinie Bułgarzy odbyli tre­
ning na strzelnicy.

Ustalony też został skład dru­
żyny polskiej. Przedstawia się 
on następująco: konkurencję ku­
lowe — Wasilewski, Matuszczak. 
Dymitrowicz. Zając i Kochan 
(wszyscy CWKS), Wolański i Pa- 
zdej (obaj Budowlani), Sawicki 
i Wyszyński (obaj Spójnia). Hry 
dzewicz (Kolejarz i Doktór (Wio 
kniarż); śrutowcy — Kiszkurnn 
Józef (Kolejarz) "i Feill (CWKS).

Kierownikiem drużyn* pol­
skiej jest płk. Jarosiewicz, a 
funkcję trenerów spełniają: Ko- 
rolkiewicz i Golański. Sędzią 
głównym zawodów jest Leśniew 
ski. (T. Cz.)

Ogólnopolskie zawody
modeli latających w lublinie

LUBLIN. Na lotnisku w Ra- 
dawcu koło Lublina, rozpoczęły 
się w środę ogólnopolskie zawo­
dy modeli latających. Na starcie 
stanęło- po 6 najlepszych mode­
larzy z każdego województwa, za 
wyjątkiem Koszalina i Opola — 
po 3. oraz Olsztyna 1. W zawo­
dach biorą również udział kobie 
ty: Renata Górka z Gdańska i 
Łucja Rudelewicz ze Szczecina.

Uroczystego otwarcia zawodów 
dokonał wiceprezes okręgu LP2 
Moniakowśki. a flagę na maszt 
wciągnął mistrz sportu modelar­
stwa lotniczego Wladyslaw Nie­
st oj w towarzystwie Rudelewicz 
i najmłodszego uczestnika’ zawo­
dów Tadeusza Woźnego z Wro­
cławia. I ' i

W pierwszym -dniu zawodów

startowały modele szybowcowe. 
Najlepsze czasy uzyskali: Paw­
łowski z Białegostoku — 3:48.5! 
Jakubowski z Krakowa 4:12.

OGNIWO — STAL ŃA ŻUŻLU

LUBLIN: W Lublinie • odbył się 
towarzyski mecz żużlowy, "w któ­
rym Ogniwo Łódź pokonało Stal 
Świętochłowice 32:21. Najlepszy 
czas dnia — 1:26.8 uzyskał Śzwen- 
drowski.

LUBLIN. W Lublinie rozpoczę­
ta się spartakiada 'sportowa w 
fabryce samochodów ' ciężaro­
wych. Program jej obejmuje kon 
kurencje przewidziane do odzna­

ki SPO.

demokracji ludowej oraz w Skala 
dynawii. program konkurencji ju 
Morów jest prawie ze identycz­
ny z programem seniorów, a tyl­
ko w niektórych konkurencjach 
technicznych (rzuty) zachodzą 
różnice w wadze sprzętu.

Obok konkurencji, które znaj­
dą się w programie mistrzostw iu 
bełskich, sekcja 1. a. GKKF posta 
nowiła prowadzić tabele rekordów 
również i w innych. Sa to: u ju­
niorów — 1.000 m, 2.000 m. 3.000 
m, sztafeta szwedzka i olimpijska 
oraz rzut granatem 500-granio- 
wym. a u juniorek — 200 m. 400 
m. 4X200 m. oraz rzut granatem 
500-gramowym. Szkoda, że w pro­
gramie mistrzostw zabraknie bie­
gu na 3 000 m. konkurencji bar­
dzo popularnej wśród juniorów 
innych krajów, a bieganej zresztą 
dość często i u nas.

Ilościowo tegoroczne mistrzostwa 
wypadną - sądząc po listach zgło 
szeń — słabiej, niż w roku uble- 
glfm w Poznaniu. Nie jest to je­
dnak wynik zmniejszania się lloś 
cl uprawiającej lekkoatletykę mło 
dzieży ale decyzji sekcji 1. a. 
GKKF. dopuszczającej do mi­
strzostw-■■■ jedynie zawodników 1 
zawodniczki, którzy osiągnęli wy­
znaczone minima kwalifikacyjne. 
O słuszności tej decyzji nie ma 
co dyskutować. Pamiętamy bo­
wiem dobrze, jak olbrzymia roz­
piętość umiejętności I wyników 
miała miejsce na zeszłorocznych 
mistrzostwach, psując nie tylko 
ogólny poziom sportowy impre­
zy. ale i stwarzając zupełnie zby­
teczne kłopoty organizatorom z 
ułożeniem programu mistrzostw. 
Nie oznacza to. oczywiście że w 
tym roku nie będzie w Lublinie 
słabszych zawodników. Możemy 
jednak być przekonani, że poziom 
mistrzostw będzie najwyższy ze 
wszystkich, dotychczasowych.

Mistrzostwa odbędą się na sta­
dionie na Wieniawie, który jest 
w stanie pomieścić 20.000 widzów. 
Jest to ten sarn stadion, na któ­
rym przed miesiącem Chojnacki 
pobił rekord Polski w rzucie dya 
kłem.
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Setki tysięcy złotych i roboczo-godzin
tracimy przez „martwe dusze" w kadrach instruktorskich

„869 mężczyzn i 109 kobiet 
przeszkolono na kursach 
wychowania fizycznego ... 
zaledwie 20 procent zwery 
fikowano na instruktorów“

(z referatu członka prezy­
dium zarządu głównego ZZ 
Górników, tow. Spec jala).

Złe cyfry podano Wam, 
tow. Specjał Sprawa przed­
stawia się gorzej, o wiele go­
rzej; sprawdzaliśmy w wy­
dziale szkoleniowym rady 
głównej ZS „Górnik“ w Sta- 
lińogrodzie. Przeszkolono nie 
978, lecz 1556 osób i nie 195 
pracuje w terenie („20 proc, 
zweryfikowano“ rozumiemy: 
20 pracuje w terenie) lecz 
tylko 100. Tylko liczba 100 
jest realna. Podano nam ją 
w wydziale szkoleniowym, 
konfrontacja z życiem potwier 
dzila ją. Stosunek 1500 : 100, 
to zaledwie 6,7 procent.

Jak doszło do tego, że 1400 
kursistów „ulotniło“ się? Że 
zniknęli jak kamfora? Że pie­
niądze,wydane na ich szkole­
nie, są jakby wyrzucone przez 
okno, w błoto? Że taką szko­
dę wyrządzono sportowi pol­
skiemu?

Jak doszło? Posłuchajcie:

miast ogólną biedę 
zwalczać śmiele,

Każdy H o tym myśląc, czy 
sobie dogodzi, 

Wszystkim przez to szko­
dzi ..." 

(Krylów — „Bajki satyry­
czne“)

Do rady zakładowej kop. 
„Kleofas“ nadeszło pismo 
CRZZ. Że w Warszawie od­
będzie. się 6 - tygodniowy 
kurs szkoleniowy instruktora 
BRiH, czyli bezpieczeństwa 
pracy i higieny.

— Kogo tu wysłać? Nie mo 
żerny przecież wyciągnąć czło 
wieka z produkcji, — rozmyś­
lano w radzie zakładowej.

— Krzysztof pojedzie. Kto 
to jesj? Noten..., no! nie wie­
cie?... on się tu tak pęta, nie 
wiadomo, co z nim zrobić; ten 
Krzysztof Kotas.

Krzysztof pojechał, ukoń­
czył 6-tygodniowy kurs, wró­
cił i pętał się dalej, aż...

Do rady zakładowej kop. 
„Kleofas“ wpłynęło znowu pis 
mo z CRZZ. Że trzeba wyde­
legować odpowiedniego czło­
wieka na kurs koresponden­
tów terenowych.

— Kogo tu wysłać? Nie mo­
żemy przecież wyciągnąć czło 
wieka z produkcji. Szkoda by 
było. Niech jedzie... Krzysz­
tof. Pęta się tylko...

I Krzysztof znowu pojechał, 
znowu odbył 6-tygodniowy 
kurs, znowu wrócił i znowu 
pętał się dalej, ażd

Do rady zakładowej wpły­
nęło trzecie pismó CRZZ. Że 
koniecznie trzeba wydelego­
wać odpowiedniego człowieka 
na kurs instruktora sportowe 
go do Centralnego Ośrodka 
Szkolenia w Czerwieńsku.

Kogo tu wysłać? Przecież 
nie możemy z produkcji ... 
Krzysztof niech jedzie; i Gin­
ter Frakstein, on śię też pęta.

I w ten sposób Krzysztof 
Kotas, który już ma za sobą 
kilka kursów i którego sport, 
A tym bardziej stanowisko in­
struktora sportowego nic ä nic 
nie interesuje, pojechał na 
trzeci kurs, wrócił i... wsiąkł 
wśród tych 14ÖÖ „martwych 
dusz“, jakimi są figurujący w 
ewidencji ZS Górnik absol­
wenci kursów Sportowych,

Mikołaj Gogol, powieścio- 
pisarz carskiej Rosji, napisał 
w połowie XIX wieku wspa­
niałą książkę o tym, jak właś 
ciciele ziemscy, wykorzystu­
jąc nieprawdopodobny bała­
gan, panujący w administra­
cji państwowej, kupowali so­
bie chłopów pańszczyźnianych, 
figurujących wprawdzie jesz­
cze w rejestrach ludnościo­
wych, ale dawno już zmar­
łych. Od ilości posiadanych 
chłopów pańszczyźnianych u- 
zależniony był kredyt dla da­
nego magnata, liczba posiada 
nycn chłopów stanowiła o wy 
sókości udzielanej pożyczki 
państwowej.

Bardzo ta historia z „ulatnia 
jącymi" się uczestnikami kur 
sów szkoleniowych ZS „Gór­
nik“ przypomina nam Gogola.

Wysłano 1400 osób na kur­
sy, wszyscy zniknęli, ulotnili 
Się; ale to nic, plan wykonano! 
A to przecież podnosi kredyt. 
Kredyt rady głównej, rad o- 
kręgowych, kół sportowych,

Krzyśżtóf Kotas z kopalni 
„Kleofas“ nie jest odosobnio­
nym wypadkiem. Tak było na 
kop. „Wieczorek", w Janowie, 
tak było na kop. „Stalin" w 
Sosnowcu, tak było na innych 
kopalniach. Rady zakładowe 
typowały kandydatów na kur 
sy szkolenia sportowego pod 

kątem „nie szkodzenia produk 
cji“, idąc po linii najmniejsze 
go oporu i szkodząc w ten spo 
sób produkcji. Bo górnik bez 
dobrej kondycji fizycznej, bez 
czynnego odpoczynku na boi­
sku i nabywania sił do pracy 
przez uprawianie sportu, to 
górnik gorzej pracujący.

Może wytypowani przez kop. 
„Wieczorek" kursiści szkole­
nia sportowego nie byli, tak 
jak Kotas, „pętającymi“ się 
tylko, których nie trzeba było 
wyrywać z produkcji. Może 
sam Kotas nie był na żadnym 
kursie BHiP i koresponden­
tów? Może to tylko nasza „li­
centia poética“? Faktem jest, 
że na szkolenie sportowe wy­
typowano ludzi bezmyślnie, 
niefachowo, błędnie. Faktem 
jest, że wyjazd na szkolenie 
był wyjazdem na wczasy. — 
Inaczej przecież nie byłoby 
tylu „martwych dusz“,

szkoleniom 
pokrywany 
funduszów

Koszt kursów 
wych Czy innych, 
jest z pieniędzy i 
państwowych, czyli pieniędzy 
naszych, pieniędzy całego spo 
łeczeństwa. Co nas więc ko­
sztują „martwe dusze“? Jaką 
kwotę wyrzucono za okno, w 
błoto? Może tylko kilkaset 
złotych i nie warto się o nie 
kłócić? Obliczmy:

Wydatki na utrzymanie jed 
négo kursisty wynoszą około 
30 złotych dziennie. Do tego 
dochodzi: zwrot utraconego za 
robku, przejazd, opłacenie in­
struktorów, utrzymanie bu­
dynku czy urządzeń, wydatki 
administracyjne itd. — razem 
przeszło 40 złotych. Łącznie 
więc 70 zł kosztuje dzień po­
bytu na kursie.

Są kursy roczne, półroczne, 
6-tygodniowe, miesięczne, dwu 
tygodniowe. ‘Przyjmijmy za 
podstawę naszego obliczenia 
kurs 15-dniowy. Przeciętny 
koszt dla jednej osoby: 15x70 
= około 1100 złotych.
1400 „martwych duszach" 
to przeszło półtora mil. 
tych! Półtora miliona!!! 
przecież nie fraszka. To 
cięż kilkanaście tysięcy piłek, 
albo kilka tysięcy par nart!

I nie powetowane straty w

Przy 
daje 
zło- 
To 

prze

W ZSG przy kop. Stalinogród
rozpoczął się nowy rok szkolny

Młodzi chłopcy z różnych krań 
Ców Polski, ze wsi i miasteczek 
Lubelszczyzny, Wielkopolski, 
z województwa białostockiego 
i Podkarpacia, z województwa 
Szczecińskiego i z czarnego Ślą­
ska — synowie małorolnych chlo 
pów, warszawskich murarzy, 
górników i hutników, postana­
wiają zostać górnikami. Pragną 
być rębaczami, technikam’, szty­
garami, a może nawet inżynie­
rami.

I zapisują się do jednej z licz­
nych zasadniczych szkół górni­
czych, jakich jest mnóstwo na 
terenie województwa stalino- 
gródzkiego.

W ZSG PRZY KOP. 
„STALINOGRÓD"

Właśnie niedawno przybyła 
znowu Spora gromadka nowych 
uczniów do Zasadniczej Szkoły 
Górniczej przy kopalni „Stalino­
gród“ — jednej z najnowocześ­
niejszych tego typu na Śląsku.

Z podziwem oglądają nowo­
czesny, podłużny budynek szkol­
ny, w którym mieści się wiele 
sal i pracówni, a nawet piękna, 
ogromna sala gimnastyczna. 
Dość spojrzeć na nią z górnego 
piętra przez, oszklone szyby (wi­
dać ją wtedy jak na dłoni) by 
ogarnęła człowieka duma, że też 
będzie ćwiczył na lśniącym par­
kiecie, czy też na drążkach i 
poręczach, lub jak szermierze, 
z szablą w ręku, na planszy.

Nie należy się chłopcom dzi­
wić. Niektórzy z nich przybyli 
z bardzo odległych wsi. W szko­
le, do której dotąd uczęszczali, 
uczono tylko zasadniczych przed 
miotów, a w. f. — z braku sali 
i urżądzeń — ograniczało się do 
zabaw ruchowych.

Słuchają więc ci nowoprzybyli 
14-letni chłopcy z otwartymi u- 
stami rozmów starszych kole­
gów i choć dopiero kilka dni są 
w szkole, a zajęć w. f. zaledwie 
zakosztowali, zastanawiają się 
poważnie, do której sekcji kola 
sportowego mają się zapisać.

A jest się nad. czym zastana­
wiać. Dzisiaj np. odbywa się tre 
ning sekcji szermierczej. W U- 
biegłym roku szermierze treno­
wali w nieodpowiednim lokalu, 
teraz przenieśli się do sali szkol­
nej, gdzie założono nie tylko 
plansze, ale także szpadowe

Najlepsi z 5000 bagnecistów na planszy Wrocławia
WROCŁAW. W dniach 11 — 13 

wrześnią odbędą się w hall wro­
cławskiego OWKS mistrzostwa 
Polski w szermierce na bagnety. 
Weźmie w nich udział 10Ż zawód 
ników eliminacji, odbytych w ko- 
hikó eliminacji, odbytych w ko­
ła Oh. brygadach SP i jednostkach 
wojskowych. Meldunki z mi­
strzostw wojewódzkich, a szcze­
gólnie ze Stalinogrodu, Warsza­
wy, Poznania i Wrocławia zapo­
wiadają niezwykle wyrównany i 
dobry poziom mistrzostw central 
nych. Nierzadkie były wypadki 
eliminowania z reprezentacji 
WKKt* 1 zawodników, posiadają­
cych pierwszą klasę szermierczą, 
ą autorami tych niespodzianek 
byli niejednokrotnie młodzi chłop 
cy.

KAJAKARSKIE MISTRZOSTWA 
JUNIORÓW STOLICY

WARSZAWA. W dniach 5 ! 6 
września br na Jeziorze Wila­
nowskim odbyły się ogólnopol­
skie kajakowe mistrzostwa stoli­
cy juniorów. Zawody stały na ni­
skim poziomie głównie ze wzglę­
du na słabą obsadę. W mistrzo­
stwach wzięły udział ZS Spójnia, 
Zryw, Budowlani i Unia. Kole­
jarz i Start nie zgłosiły zawod­
ników choć posiadają silne sekcje 
sportów kajakowych. Nie zgłosiły 
również zawodników zrzeszenia 
innych województw.

Na wyróżnienie zasługuje mistrz 
Polski juniorów Zieliński W1- 
(Sp.), który wygrał wszystkie 
biegi.

Wyniki w kat. męskiej: Jedyn­
ki dyst. 3000 m: 1) Zieliński (Sp ): 
dwójki dyst. 3000 m: 1) Piotrow- 
ski-Sobusiak (Sp.); jedynki 500 m;
1) Zieliński (Sp.); ' ' '
1) Spójnia.

W konkurencji 
mistrzowskich nie 
du na wystawienie 
tylko przez Spójnię.

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Spójnia przed Budowlanymi. Zry­
wem 1 Unią,

Na planszy wrocławskiej starto 
wać będą m. in. mistrz sportu 
Paliga (Flota Gdynia), wielokrot­

podniesieniu poziomu i urna- 
sowićniu sportu.

„Przytrafia się nierzadko 
nam

I trud i mądrość widzieć 
tam, 

Gdzie sprawa jasna jak na 
dłoni, 

Trzeba się tylko po prostu 
wziąć do niej“ 

(Krylów — Bajki...)
„Trzeba się tylko po prostu 

wziąć do niej“... Ale nie tak, 
jak to zrobiono w roku bieżą­
cym. Nauczeni przykrym do­
świadczeniem „Górnicy“ z jed 
nej krańcowości — typowa­
nia kandydatów na szkolenie 
sportowe na „hurra“ — wpa- 
dli w drugą: w typowanie na 
50 proc, przyznanych im na 
kursach miejsc. Na przykład:

W Centralnym Ośrodku 
Szkolenia KF w Czerwieńsku 
odbyła się konferencja — kurs 
dla działaczy sportowych. 
Zrzeszeniu „Górnik“ przyzna­
no 70 miejsc. Wysiano tylko 
42 osoby, 28 miejsc nie zo­
stało obsadzonych.

Na 6-tygodniowe skoszaro­
wane szkolenie organizatorów 
wf przyznano 92 miejsca; wy­
korzystano 74;

na 2-miesięczny kurs skoszą 
rowany instruktorów wf. w 
Czerwieńsku „Górnik“ mógł 
wysłać 22 osoby; wysłał 9;

na kursie szkoleniowym 
instruktorów sportu mogło być 
z Górnika 37 osób, było tylko 
29...

Nie wykorzystane miejsca.., 
nie wykorzystane okazje. Z 
tego właśnie powodu koło 
sportowe przy kop. „Stalino­
gród“ nie ma instruktora pił­
ki nożnej, inne koła nie mają 
instruktorów 
boksu, czy 
innych kół 
rów SPO, 
boksu,

lekkoatletyki, 
pływania. Szereg 
nie ma instrukto- 

lekkoatletyki, czy

„Widziałem w mieście też 
podobne wydarzenie: 

Sędziemu jakoś skraść ze­
garek złodziej zdołał, 

A on — „Złodzieja łapcie“ 
wołał!“

(Krylów — Bajki...)

aparaty elektryczne do rejestro­
wania trafień. Będą tu także 
ćwiczyć czołowi szermierze Sta- 
linogrodu, uczestnicy ośrodka 
szermierczego ZS Górnik.

WIECZORNY TRENING

Na wieczorny trening przyby­
wa wielu chłopców. Mniej śmiali 
wędrują na pierwsze piętro. 
Tam przez oszkloną ścianę przy­
glądają się, jak ćwiczą starsi 
koledzy wraz z zawodnikami 
sekcji wyczynowej Górnika.

— Ten wysoki, to Pawlas! — 
informuje któryś, wskazując na 
naszego olimpijczyka. Szmer po­
dziwu rozlega się dookoła: „On 
był na olimpiadzie!“ I niejeden 
z przyszłych górników postana­
wia zostać szermierzem.

A starszy kolega namawia, 
aby wstąpić do sekcji pływac­
kiej. Ubiegłej zimy chodzi! do 
krytej pływalni, w ciągu lata 
ćwiczył na otwartym basenie 
Górnika, a kilka dni temu brał 
udział w zawodach koresponden 
cyjnych 
Nazywa się 
da — na pewno przeczytają 

eo nim w gazecie, bo przepłynął 
100 m stylem motylkowym w 
1,25 min., a to przecież, jak na 
młodzika, dobry czas.

— Zabierz mnie do tej sek­
cji! — prosi nieśmiało jeden 
z pierwszoklasistów. — Pływa­
łem nieźle na Dunajcu...

o mistrzostwo Polski.
Nicner — powia- 

pewno

NOWY NAUCZYCIEL — NOWY 
ZAPAŁ

Przez korytarz przechodzi dy­
rektor Makosz. Chłopcy prostu­
ją się szybko i odsuwają od 
szyb. Ale dyrektor cieszy się za­
interesowaniami chłopców. Cho­
ciaż w ub. roku w międzyszkol­
nych rozgrywkach szkół górni­
czych w piłce nożnej i siatków­
ce, reprezentacja ZSG spisała 
się nienajgorzej, ambicje dyrek­
tora sięgają znacznie wyżej.

— Teraz sport jeszcze bardziej 
„rozkręci się“ w naszej szkole — 
mówi zadowolony. W ub. roku 
nie mieliśmy etatowego nauczy­
ciela wychowania fizycznego. 
Teraz otrzymaliśmy dla niego 
etat. Przydział do nas otrzymał 
kolega Zofiński, który ukończył 
AWF.

ny mistrz Polski 1 Wojska Polskie 
go Królikowski (CWKS), olimpij­
czyk Pawlas (Górnik Stalinogród), 
mistrz Gwardii — Barczyk (War­
szawa), finalista mistrzostw sza- 
blowych — Lachowski (Stal Gli­
wice). mistrz woj. stalinogrodzkie 
go — Nielaba, wrocławianin 
Smiałkowski oraz 30 zawodników, 
posiadających pierwszą klasę w 
innych rodzajach broni.

Niezwykle zacięte walki toczyć 
się będą w konkurencji zespoło­
wej. Na sukces reprezentacji 
WKKF. złożą się punkty zebrane 
przez wszystkich '6 szermierzy. 
Daje to przewagę tym WKKF, 
które wystawią najbardziej wy­
równaną drużynę. Niewątpliwie 
w czołówce znajdą się Warszawa, 
opierająca swój zespół na szer­
mierzach CWKS i AZS AWF. Sta 
linogród z zawodnikami Górnika 
i Stali. Wroclaw (OWKS i Kole-

Komitetu 
Wydział 

w Stall- 
ten pro­

Sprawa szkolenia działaczy, 
instruktorów sportowych i 
wychowania fizycznego, to nie 
tylko sprawa Górnika, czy in­
nego zrzeszenia. To również 
a nawet przede wszystkim, 
sprawa wydziału szkoleniowe 
go Wojewódzkiego 
Kultury Fizycznej, 
szkoleniowy WKKF 
nogrodzie patrzy na 
blem słusznie i ma, względnie 
miał jäk najlepsze zamiary.

Opracował on „Plan szkole“ 
nia na kursach dochodzących 
w roku 1953“ i z początkiem 
bieżącego roku wysłał go 
wszystkim zainteresowanym. 
Plan ten zawiera kilkadzie­
siąt pozycji. Dowiadujemy się 
z niego, że w roku 1953 prze­
szkolonych będzie 4030 organi 
zatorów SPO; 452 pomocni­
ków instruktorów wf; 48 in­
struktorów atletyki, 93 — bok 
su; 160 — piłki nożnej; razem 
5.505 osób! Zrobiono rozdziel­
niki, ustalono terminy.

Od tego czasu mija dzie­
wiąty miesiąc, a żadne „dzie­
cko“ dotąd się nie urodziło. 
Żaden z przewidzianych kur­
sów dochodzących dotąd się 
nie odbył. Czy w pozostałych 
3 miesiącach wykona 
„szturmową akcją“? 
stwarzanie dalszych 
wych dusz“?

się plan 
Przez 

„mart-

„Nie gardź radą niczyją: 
nuż dobrze radzi, — 

Swoją drogą, ostrożność 
nigdy nie zawadzi“

(Krylów — Bajki...)

Zarząd główny ZZ Górni­
ków słusznie widzi możliwość 
poprawy sytuacji we wzmo­
żeniu kontroli wykonania za­
rządzeń i udzielenia pomocy 
podległym jednostkom przez 
ZZG i radę główną zrzesze­
nia........brak kontroli sprzyja
lekceważeniu obowiązków służ 
bowych... opieka — ogranicza 
się do żądania przesyłania 
sprawozdań...“ — mówiono w 
referacie.

Do tego jednak potrzebny 
jest odpowiedni aparat. Jak 
np. wyobraża sobie zarząd 
główny ZZ Górników wzmo-

Kolega Zofiński, młody, en er- zapał do pracy nowego instruk- 
giczny człowiek, zdążył już na- ' 
wiązać kontakt z kołem sporto­
wym Górnika przy kop. „Stali­
nogród“, doszedł do porozumie­
nia z sekretarzem kola, mgr Ger 
tikiem w sprawie korzystania 
z pobliskich obiektów sporto­
wych — boiska i kortów teniso­
wych. W tym roku młodzież Za­
sadniczej Szkoły Górniczej przy 
kop. „Stalinogród“ będzie mogła 
w jeszcze większym stopniu ko­
rzystać z pływalni krytej i o- 
twartej, z sztucznego lodowiska, 
boisk sportowych, i wreszcie 
z własnych urządzeń sporto­
wych, które z roku na rok coraz 
bardziej się rozbudowują.

O CZYM POWINNA
PAMIĘTAĆ R. O. GÓRNIKA

Jak z tego widać, warunki do 
pełnego usportowienia szkoły 
górniczej przy kop. „Stalino­
gród“ są dobre. Jest entuzjazm 
młodzieży, zrozumienie dyrekcji,

młodzieżowej szkoły piłkarskiej
flagami państwo 
TKS Górnik w 
gwarem młodzie

Udekorowany 
wymi stadion 
Chorzowie tętni 
ży. Kilkudziesięciu chłopców u- 
wija się po boisku. Naraz gwiz­
dek!... i już znajdują się w dwu 
szeregu.

120 chłopców z Chorzowa, Swię 
tochłowic, Rudy, Wirku, Zabrza, 
Goduli, Karbu i Ochojca — stoi 
wyprężonych i uśmiechniętych. 
Przemówił do nich, dokonując o- 
ficjalnego otwarcia Młodzieżowej 
Szkoły Piłkarskiej sekretarz ra­
dy głównej ZS Górnik, ob. Pol- 
czy, który m. in. powiedział:

— Macie być awangardą pił- 
karstwa ZS Górnik, od której wy 
maga się oprócz umiejętności 
piłkarskich, wysokiego wyrobie­
nia politycznego i moralnego.

rozegrane zostaną 
a w godzinach po- 

półlinały. Finał 
jest na niedzielę,

jarz). Zespołom tym zagrozić mo­
gą poważnie: Gdańsk (Flota i 
AZS) i Szczecin (Gwardia i AZS).

Mistrzostwa rozpoczną się w 
piątek o godz. 15.00. W sobotę, o 
9,000 rano 
ćwierćfinały, 
południowych 
przewidziany 
godz. 17,00.

Sędzią głównym zawodów bę­
dzie M. Suski (Wrocław), komisję 
sportową tworzą: Friedrich (Kra­
ków), Dobrowolski i Szempliński 
z Warszawy. Jako sędziowie — 
przewodniczący będą prowadzić 
walki m. in. Sobik (Stalinogród), 
Pieczyński (Poznań). Morawski, 
Malczewski, Ostańkowicz i Ku­
szewski (Wrocław).

Organizatorem zawodów jest 
sekcja wrocławska oraz PIS.

(Cz, Osj.)

zenie kontroli przez radę 
główną zrzeszenia, skoro w 
dziale szkoleniowym zrzesze- 

■ nia kierownikiem, urzędni- 
; kiem, inspektorem i w ogóle 

„dziewczyną do wszystkiego" 
■ jest jeden i ten sam człowiek: 

ob. Milik?
Rada główna ZZ Górników, 

■ zajmując się bliżej działalno­
ścią zrzeszenia Górnik winna 
wzmocnić kontrolę własną i 
nie skąpić własnej pomocy.

. Sytuację zmienić może rów 
nież realizacja innej akcji, 
której zapoczątkowanie po- 

i winno nastąpić równolegle z 
akcją kontroli wykonania za­
rządzeń, mianowicie akcji pla 
nowego szkolenia i rozmiesz­
czenia kadr.

Sytuacja, jaka wytworzyła 
się w terenie wskazuje bo- 

. wiem na to, że w ZS Górnik 
kadry instruktorów i organi­
zatorów kultury fizycznej są 
źle rozmieszczone. Mamy spo­
ro wypadków skoncentrowa­
nia w niektórych miastach 
lub ośrodkach sportowych 
kadr o wysokich kwalifika­
cjach fachowych i liczebnie 

’ dużych. Z drugiej strony du­
żo jest kól sportowych bez 
jakiejkolwiek pomocy instruk 
torskiej. Na wielu stanowi­
skach wymagających wiado­
mości fachowych, znajdują się 
ludzie nie posiadający odpo­
wiednich kwalifikacji.

Wreszcie sprawa stylu pra­
cy. W poniedziałek, 7. bm. od 
była się w Stalinogrodzie, na­
rada aktywu rady głównej 
ZS „Górnik“ poświęcona m. 
in. sprawie rozwiązania za­
gadnienia szkolenia instrukto­
rów sportowych. Nastrój na 
tej naradzie był, delikatnie po 
wiedziawszy, ospały. Problem 
mało ciekawił zebranych, ze­
brani nie bardzo nim się przej 
mowali.

Nam się wydalę, że trzeba 
koniecznie tchnąć cały aparat 
etatowy wszystkich szczebli 
ZS „Górnik“ nowym duchem, 
trzeba wzniecić w nim praw­
dziwy entuzjazm do sportu i 
pracy w sporcie. Sport jest 
dziedziną, w której nie można 
poprzestać na „urzędowaniu“. 
Biurokratyzmem, i urzędowa­
niem, sprawy sportu nie pop­
chnie się naprzód.

(Rom. Jancz.)

tora z AWF, obiekty sportowe. . 
Nowy rok szkolny powinien 
przynieść wciągnięcie wszyst­
kich uczniów do aktywnego u- 
prawiania takich gałęzi sportu, 
jak pływanie, lekkoatletyka, te­
nis, szermierka, łyżwiarstwo i 
hokej. Będą te zadania w pełni 
wykonalne, jeśli młodzi górnicy 
znajdą jeszcze systematyczną 
pomoc i opiekę rady okręgo­
wej Zs Górnik, jego działaczy 
i instruktorów, pomoc rady koła 
i rady zakładowej przy kop. 
„Stalinogród“.

O tej opiece przypominamy i 
gorąco ją polecamy wszystkim 
wymienionym organizacjom i in­
stytucjom. Tylko bowiem przez 
trwałe powiązanie młodzieży 
szkoły z pracą sportową, zrze­
szenie Górnik pozyska w nie­
dalekiej przyszłości wartościowe 
kadry zawodników, instruktorów 
i działaczy, ofiarnych i świado-’’ 
mych propagatorów kf. i sportu.

(jn)

W imieniu uczniów szkoły zło 
żył podziękowanie RO Górnika 
Fonciszek, przyrzekając, że będą 
starali się zostać przodownika­
mi w pracy, nauce i sporcie.

Nastąpił teraz pokaz treningu 
piłkarskiego. Takiego treningu 
można by pozazdrościć niejednej 
drużynie ligowej. Wiele grup 
uwija się po boisku. Jedni podają 
piłkę głową, inni ćwiczą dokład­
ne podania nogą, jeszcze inni 
grają w siatkówkę tylko głową 
i nogą, lub ćwiczą trójkami zmia 
ny pozycji itd.

— Trenujemy nie tylko piłkę 
nożną — mówi ob. Skop, kierów 
nik administracyjno - gospodar­
czy szkoły. — W skład naszej 
kadry instruktorskiej, oprócz tre 
nerów piłki nożnej, wchodzą 
również trenerzy pływania, lek­
koatletyki, gier sportowych. 
Trzeba przecież dać chłopcom 
wszechstronną sprawność fizycz­
ną, gdyż jest to podstawą do­
brych wyników w pilkarstwie.

Na boisko wybiegła pierwsza 
drużyna szkoły, aby rozegrać 
mecz sparringowy z juniorami 
Górnika Bytom. Pierwszy mecz 
zakończył się porażką reprezen­
tacji szkoły, ale to nie jest waż 
ne.

— Chcemy skompletować do­
brą drużynę — mówi ob. Skop 
— bo mamy grać przed między 
narodowym spotkaniem Tirana— 
Warszawa przedmecz z juniora­
mi Spójni Rzeszów, drużyną, któ 
ra zajęła III miejsce w mistrzo 
stwach Polski. Trzeba będzie 
przeprowadzić jeszcze kilka spar 
ringów, aby wybrać naprawdę 
najlepszych piłkarzy.

Andrzej MARONDEL

W jednej tylko Kadijewce
Miejscowy SzacMior

przedmiotem dumy, troski i opieki
micasáa

Z każdym rokiem coraz pięk 
niejsze i lepiej urządzone sta­
ją się miasta i osiedla przemy­
słowego Donbassu. Partia ko­
munistyczna i rząd radziecki 
przejawiają wielką troskę o 
zaspokojenie bytowych i kul­
turalnych potrzeb ludzi pracy 
„kraju węgla i metali“. W mi a 
stach Donbassu powstają no­
we dzielnice domów mieszkal­
nych. gmachy użyteczności pu­
blicznej. szkoły i kluby.

Coraz większego rozmachu 
przybiera w Donbassie rów­
nież budownictwo urządzeń 
sportowych. Górnicy mocno 
kochają sport, który wszedł do 
ich codziennego życia, stał się 
konieczną potrzebą.

OD DRABINY STRAŻAC­
KIEJ, DO WSPANIAŁEGO 

STADIONU

Przed Wielką Rewolucją 
Październikową w Kadijewce, 
obecnie największym ośrodku 
górniczym obwodu woroszy­
łowgradzkiego. było 16 tys. 
mieszkańców. Wszystkie „urzą 
dzenia“ sportowe składały się 
z drabiny strażackiej oraz tzw. 
„gigantycznych kroków“, (ro­
dzaj karuzeli), którymi chcąc 
nie chcąc, musieli zadowalać 
się nieliczni amatorzy sportu, 
O stadionach, placach i salach 
sportowych wiedziano tu tyl­
ko ze słyszenia. Obecnie je­
den tylko stadion „Pobieda“, 
będący własnością kadijew. 
skich górników, mieści na 
swoich trybunach ponad 20 
tys. widzów, tj. większą liczbę 
ludzi, niż liczyła cała Kadi­
jewka za rządów cara.

DZIEŁO WSZYSTKICH 
MIESZKAŃCÓW MIASTA

Organizacje partyjne i wła­
dze Kadijewki poświęcają 
dużo uwagi budownictwu o- 
środków sportowych, ich urzą­
dzeniu i wyglądowi zewnętrz­
nemu. Stadion „Pobieda“, któ­
rego budowa rozpoczęła się 5 
lat temu, słusznie uważany 
jest za jeden z najlepszych nie 
tylko w obwodzie woroszyłow- 
gradzkim, lecz i w całym Don­
bassie. Wiele sił i energii po­
chłonęła w swoim czasie jego 
budowa. Brało w niej udział 
całe miasto. Na zorganizowane 
z inicjatywy Komsomołu nie-

Dobra organizacja
ale słaby poziom 

mistrzostw 
bokserskich i pływackich 

ZS O©9»nik
BYTOM. — W ub. niedzielę 

zakończone zostały w Bytomiu 
centralne mistrzostwa ZS Gór­
nik w boksie. W mistrzostwach 
wzięto udział 86 zawodników! 
reprezentujących następujące o- 
kręgi: Inowrocław, Żary, Wał­
brzych, Sosnowiec, Stalinogród, 
Rybnik, Zabrze i Bytom.

Tytuły mistrzów (w kolejności 
wag od muszej do ciężkiej) zdo­
byli: Brychlik (Stalinogród), 
Broi (Piekary), Golus (Radzion­
ków), Frei (Zabrze). Woźny (Bi­
skupice), Pytel (Piekary). Mi­
chalski (Zabrze), Kozłowski (Wał 
brzych), Biela (Stalinogród), Zy- 
mela (Piekary).

W punktacji zespołowej pierw 
sze miejsce zajął okręg bytom­
ski przed Zabrzem.

Z organizacji mistrzostw rada 
okręgowa w Bytomiu wywiązała 
się jak najlepiej. Zawodnicy mie 
li zapewnione wygodne kwate­
ry, opiekę lekarską, punktual­
nie w każdym dniu rozpoczyna­
ły się wyznaczone walki. Sam 
jednak przebieg tegorocznych 
mistrzostw potwierdził powtarza 
ne już wielokrotnie spostrzeże­
nia o niskim poziomie boksu 
w ZS Górnik. Szczególnie w wal 
kach , eliminacyjnych widzieliś­
my na" ringu pięściarzy niejedno 
krotnie zupełnie surowych i nie­
przygotowanych do tak poważ­
nej imprezy, jaką są centralne 
mistrzostwa zrzeszenia. Zado­
wolić mógł jedynie boks Brych- 
lika, czy Woźnego, który spra­
wił milą niespodziankę, zwycię­
żając w finale Rożaka. Podobał 
się również pojedynek Zymeli z 
Nandzikiem, pozostałe jednak 
walki przypominały najczęściej 
I krok.

Jest jasne, że zrzeszenie Gór­
nik wciąż jeszcze nie dysponuje 
odpowiednią ilością trenerów i 
instruktorów, ale najwyższy już 
czas, by większą, niż dotychczas 
uwagę zwróciło na wydajność i 

czwórki 500 m

kobiet biegów 
było ze wzgię- 

zawodnlczek

dzielne dniówki młodzieżowe, 
przychodziły setki ludzi. Na­
czelnik zjednoczenia „Kadi- 
jewugol“ B. Timczenko i na­
czelnik zjednoczenia „Zyłstroj" 
P. Jemelianow wykonali nie­
zbędną dokumentację technicz 
ną. Biuro architektów sporzą­
dziło architektoniczny projekt 
budowli. Główne wejście na 
stadion, ze śnieżno-białymi ko­
lumnami i pięknym metalo­
wym ogrodzeniem zbudowali 
robotnicy miejscowej odlewni 
metalowej. W miejskich war­
sztatach rzeźbiarskich powsta­
ły rzeźby sportowców, upię­
kszające obecnie nie tylko sta­
dion, lecz również całe miasto.

O rozmachu budowy stadio­
nu świadczy i to, że na jego 
teren przewieziono ponad 11 
tys. samochodów stepowego 
czarnoziemu. Pozwoliło to za­
sadzić na stadionie około ty­
siąca drzew i dekoracyjnych 
krzewów, przywiezionych ze 
szkółek Woroszyłowgradu i Ar 
temowska.

Pierwszą część stadionu — 
boisko piłkarskie, trybunę na 
5 tys. widzów i ogrodzenie — 
zbudowano metodą szybkościo­
wą w ciągu 60 dni Od tej po­
ry obiekt sportowy rozszerzał 
się coraz bardziej. Tylko w cią 
gu roku bieżącego powstał tu 
drugi kort tenisowy, zakończo­
no układanie rur wodociągu 
długości około 2 km. Stadion 
posiada doskonałe oświetlenie 
i urządzenia radiofoniczne. 
Stał się on ulubionym miej­
scem odpoczynku dziesiątków 
tysięcy górników.

NOWE OBIEKTY

Kadijewka — to rozlegle 
przemysłowe miasto z wielo­
tysięczną ludnością. Jeden sta 
dion nie jest w stanie — rzecz 
jasna — zapewnić wszystkim 
chętnym uprawianie sportu. 
Uwzględniając to, miejscowe 
organizacje partyjne i wła­
dze przystąpiły do budowy 
boisk stadionów i placów spor­
towych w innych rejonach mia 
sta oraz przy kopalniach.

Doskonale wyposażony sta­
dion w brianskiej dzielnicy 
miasta oddany został do użyt­
ku w ub. roku, w Dniu Gór­
nika. Posiada on betonowe try­
buny na 10 tys. miejsc, piękne

jakość wykonywanej przez nich 
pracy. Od bokserów takiej np. 
sekcji, jak Górnik Zabrze, tre­
nowanej przez eksmistrza Pol­
ski, Grzywocza, mamy chyba 
prawo wymagać lepszego pozio 
mu i wyszkolenia technicznego 
niż od zawodników — „samo­
uków“.

Większą niż dotychczas uwagę 
winna również zwrócić rada 
główna zrzeszenia na Inowro­
cław i Wałbrzych, gdzie istnie, 
je wspaniały material ludzki. 
Udział w finale Adamkiewicza 
z Wałbrzycha czy Wiśniewskie­
go z Inowrocławia nie jest przy­
padkiem i potwierdza olbrzymie 
możliwości, jakie tkwią w tych 
okręgach, (Jel)

odbyły się 
kop. Mar-

Zdebel
100 m dow. —

S 1 6 września br. 
na pływalni KS przy __r. __
chlewskiego w Bytomiu ogólno­
polskie mistrzostwa w pływaniu 
ZS Górnik. W mistrzostwach 
wzięto udział 185 zawodników i 
zawodniczek z trzech okręgów 
sportowych: Zabrza, Stalmogro- 
du i Bytomia. Okręg zabrski 
i bytomski reprezentowany by! 
przez 3 sekcje, natomiast stali- 
nogrodzki przez 2. Mistrzostwa 
rozegrane zostały systemem „se­
riami na czas“. Poziom zawo­
dów slaby. Tytuły mistrzów ZS 
Górnik na rok 1953 zdobyli:

Kobiety: 400 m st. dow. — No 
wak (Zabrze) 7:10,0; 200 m st. 
mot. — Engel R. (Zabrze) 4:00,0; 
300 m bokiem — Wawreczko 
(Zabrze) 5:56,3; 200 m st. klas. — 
Zdebel (Bytom) 3:21,7; 200 m st. 
grzbiet. — Engel G. (Zabrze) 
3:38,4; 50 m z torbą sanitarną — 
Przybyła (Zabrze) 49,0; 203 m st. 
dow. — Nowak (Zabrze) 3:16,8; 
1Q0 m st. mot. — Przybyła (Za­
brze) 1:44,4; 100 m st. bokiem — 
Wawreczko (Zabrze) 1:40,0; 100 m 
grzbiet. — Stolecka (Stalinogród) 
1:36,4; 100 m klas.
(Bytom) 1:35,4;
Nowak (Zabrze) 1:39,3; sztafeta 
4X100 dow. — Zabrze 6:28,3; 
4X100 m zmień. — Zabrze 6:42,1.

Mężczyźni: 100 m klas. — Se­
rafin (Zabrze) 1:25,5; 100 m mol. 
— Serafin (Zabrze) 1:25,2; 100 m 
grzbiet. — Stolecki (Stalinogród) 
1:20,0; 100 m bokiem — Stolecki 
(St-gród) 1:18,2; 200 m dow. — 
Macha (Zabrze) 2:35,6; 100 m 
dow. — Macha (Zabrze) 1:06,3; 
200 m grzbiet. — Zembek (Za­
brze) 2:54,2; 50 m z granatem — 
Macha (Zabrze) 5:45,4; 200 m 
mot. — Serafin (Zabrze) 3:07.4; 
300 m bokiem — Zembek (Za­
brze) 4:47,4; sztafeta 4X200 m 
dow. — Zabrze 11:26,4; 4X100 m 
zmień. — Zabrze 5:18,2.

Ogólna punktacja — mężczyź­
ni: 1) Zabrze 558 pkt., 2) Stali­
nogród 286 pkt., 3) Bytom 185 
pkt. Kobiety: 1) Zabrze 494 pkt., 
2) Bytom 210 pkt., 3) Stalino­
gród 161 pkt.

Punktacja ogólna: 1) Zabrze 
1.052 pkt., 2) Stalinogród 447 pkt., 
3) Bytom 395 pkt. 

ogrodzenie 1 monumentalne 
wejście, będące zarazem u- 
piększeniem miasta. Wieścicie“ 
lem stadionu jest zrzeszenie 
sportowe Szachtior (Górnik).

W bieżącym roku ukończo­
na zostanie w dzielnicy kirow- 
skiej oraz przy kopalni im. 
Stalina, budowa wielkich . o- 
biektów sportowych z boiskiem 
piłkarskim, bieżniami, rzutnia“ 
mi i skoczniami. W pobliżu eta 
dionu kopalni im. Stalina znaj, 
duje się Dom Kultury Fizycz“ 
nej, posiadający salę sportową, 
pokój do gry w tenisa stoło­
wego, szatnie, prysznice i in­
ne pomieszczenia pomocnicze. 
W czasie zimy na wszystkich 
stadionach powstają lodowi­
ska, na których odbywają się 
spotkania w hokeja.

Do dyspozycji ludzi pracy 
Kadijewki znajduje się także 
szereg hal sportowych. Jedna 
z nich, największa, mieści się 
w Miejskim Pałacu Kultury 
im. Gorkiego. W hali tej tre­
nują i rozgrywają mecze ko­
szykarze, siatkarze i gimnasty­
cy. Pałac Kultury posiada rów 
nież salę dla treningów sztan 
gistów, zapaśników i bokse­
rów oraz salę ping-ponga, sza­
chów i warcabów.

Doskonałe sale sportowe zbu 
dowane zostały przy kopalni 
im. Iljicza przy kop. IU5 „Ka­
mi enka“, w technikum górni-' 
czym, oraz w kilku szkołach 
średnich i zawodowych.

DWA CZYNNIKI 
ROZWOJU K.F.

Trudno określić, czy gorące 
zamiłowanie do sportu wpły­
nęło na rozmach budownictwa 
sportowego w Kadijewce, czy 
też posiadanie doskonale urzą­
dzonych baz sportowych, zade.- 
cydowało o masowości kf. i 
sportu wśród tutejszej ludno­
ści. Wydaje się, że oba te 
czynniki odegrały tu decydu­
jącą rolę.

Posiadanie doskonale urzą­
dzonych baz sportowych, świet 
nie zorganizowana praca szko 
leniowa w szeregu zespołów 
sportowych i centralnych sek­
cjach zrzeszenia sportowego 
Szachtior, codzienna troska o 
zaspokojenie potrzeb sportow­
ców ze strony organizacji spo­
łecznych miasta — wszystko 
to stworzyło doskonałe warun­
ki dla szybkiego wzrostu licz­
by sportowców i podniesienia 
ich umiejętności.

GÓRNICY KADIJEWKI
PRZODUJĄCYMI 

SPORTOWCAMI

W szeregu dyscyplin sporto- 
wych sportowcy Kadijewkl 
przodują w obwodzie woroszy- 
łowgradzkim. Hokeiści zdobyli 
w ubiegłym sezonie zimowym 
tytuły mistrzów Ukrainy, a 
po zwycięstwie nad charkow­
skim Traktorem, zdobyli sobie 
prawo do rozgrywek o mistrzo 
stwo ZSRR w drugiej grupie. 
Piłkarze - górnicy, wywalczyli 
ostatnio mistrzostwo obwodu i 
współzawodniczą obecnie o ty­
tuł mistrza Ukraińskiej Repu­
bliki Radzieckiej. Żeńska dru­
żyna koszykówki zajęła pierw­
sze miejsce w tegorocznych mi 
strzostwach Szachtiora. Ty tu-' 
ły mistrzów ZS Szachtior uzy­
skali na zawodach wszechzwią- 
zkowych kadijewscy bokserzy; 
W. Zuzin, Ł. Pikałow oraz za­
paśnicy: W. Wasin, W. Sawin“ 
ski i L. Firger.

W zespołach sportowych ka“ 
dijewskiego Szachtiora wycho­
wane zostały setki sportow­
ców. posiadających klasyfika. 
cje w różnych dziedzinach 
sportu. Z powodzeniem wystę-' 
pują na zawodach sztangiści, 
kolarze, lekkoatleci. W bieżą­
cym roku drużyna lekkoatle­
tów kadijewskiego technikum 
górniczego zdobyła pierwsze 
miejsce na zawodach ' techni­
kum Ministerstwa Przemysłu 
Węglowego ZSRR. Drużyna za­
paśników, broniąca barw ob­
wodu woroszyłowgradzkiego 
na mistrzostwach Ukrainy w 
walkach stylem dowolnym ju­
niorów, w całości składała się 
z młodych kadijewskich spor­
towców.

TROSKLIWA OPIEKA 
WŁADZ

Samo przez się rozumie, 
że utworzenie szerokiej sieci 
obiektów sportowych, wielki 
rozmach pracy sportowej, by­
łyby niemożliwe, gdyby tą 
sprawą nie interesowały się 
organizacje partyjne. wła­
dze, związkowe i komsomol- 
skie Kadijewki. Okazywały i 
okazują one zrzeszeniu Szach­
tior i jego zespołom sporto­
wym wielką pomoc. We wszy-' 
stkich swoich poczynaniach 
sportowcy Kadijewki znajdują 
energiczne poparcie ze strony 
miejskiego- komitetu partii, 
wykonawczego komitetu mia­
sta oraz związku zawodowego 
górników Pod kierownictwem 
organizacji partyjnych nawią­
zano ścisły kontakt między 
miejskimi organizacjami spor“ 
towymi i komsomolskimi.

Społeczne organizacje Kadi­
jewki nadal będą walczyć o 
rozszerzenie sieci urządzeń 
sportowych, zapewniając tym 
samym bazę dla dalszego, szyb 
kiego wzrostu szeregów spor“ 
towców w mieście górników.

S. Kostogryz 
tast, przewodn. 

kadijewskiej
Rady Miejskiej
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Wiesław Kaczmarek

Tygodniowy przegląd aktualności
Konfrontacja złudzeń z faktami * W pogoni za rekordami * Więcej skrupulatności ♦ Tapczany i moralność

* Zły przykład
' Żywiliśmy przez długi czas 
złudzenia — dziś nikt już nie 
waha' się z określeniem sytuacji 
w naszej lekkoatletyce. Gene­
ralny egzamin — jeżeli tak wol­
no nazwać mistrzostwa Polski — 
wypad! conajmniej nie pomyśl­
nie. Z takimi wynikami trzeba 
tapetować tę samą klasę — nie 
ma co marzyć o promocji do 
następnej. Niezależnie od różno­
rodnych poglądów trenerów w 
sprawie kulminacyjnego punktu 
sezonu i czasu trwania szczyto­
wej formy zawodników, musimy 
uznać, iż mistrzostwa lekkoatle­
tyczne kraju są w każdym wy­
padku wydarzeniem uprawniają­
cym do sumowania rocznych 
osiągnięć. Cóż z tego, że latem 
Chojnacki rzucił dyskiem ponad 
50 m„ .kiedy nie zbliżył się na­
wet do granic tego rekordu w 
chwili, gdy miał wylegitymować 
się pełnią swych kwalifikacji. 
Jak oceniać mamy rewelacyjne 
czasy Szmidta, gdy w Warsza­
wie nie zdołał on ani razu zejść 
poniżej 11 sek. na 100 m lub 
później 23 sek. na 200 m.

Cały zresztą bilans konkuren­
cji męskich zamyka się w 67 wy­
nikach pierwszej klasy i najwięk 
szy nawet optymista nie może 
tego przyjąć za dowód postępu 
lekkoatletyki.

Kiedy się przegląda suche wy­
niki warszawskich zawodów 
przychodzą na myśl różowe per­
spektywy roztaczane przed opi­
nią w ciągu wielu poprzednich 
miesięcy. Cóż innego można po­
wiedzieć konfrontując zapowie­
dzi i nadzieje z rzeczywistością 
ponad to, iż z naszą lekkoatle­
tyką jest o niebo lepiej na szpat 
tach gazet niż na stadionach. 
Należy się obawiać, że wokół 
lekkoatletyki bez dostatecznego 
uzasadnienia roztaczano atmo­
sferę pomyślności i optymizmu. 
Pojedyncze, sporadyczne rezul­
taty osiągane raz w Krakowie 
to znów w Lublinie, we Wrocła­
wiu lub Poznaniu stwarzały na­
strój jakiegoś wielkiego prze­
łomu.

O
Gorzkie refleksje warszawskie 

nakazują zachowanie w przy­
szłości daleko posuniętej ostroż­
ności w przyjmowaniu rewela­
cyjnych meldunków. Gdyby nie 
było obiecujących zapowiedzi, 
dziś nikt zapewnie nie oceniałby 
wyników mistrzostw jako gene­
ralnej klapy. Kto wie czy syste­
matycznie drażnione apetyty na 
nowe rekordy i europejskiej kla­
sy osiągnięcia nie są głównym 
źródłem głębokiego rozczarowa­
nia wywołanego cyfrowym bi­
lansem mistrzostw.

Na zawody lekkoatletyczne 
chodzi skromna liczba widzów 
co wcale nie oznacza, iż tak ma­
ło ludzi interesuje się ta dzie­
dziną sportu. W istocie panuje 
w opinii sportowej przekonanie, 
że wyniki lekkoatletyki są pod­
stawowym wskaźnikiem pozio­
mu sportu. To przekonanie — 
słuszne lub nie — nie obejmuje 
nie tylko widzów. Uległo mu 
także wielu działaczy. Stąd chy­
ba takie forsowne dążenie dt 
szybkich, gwałtownych postę­
pów.

Kiedy Graj w Helsinkach za­
jął 6 miejsce, uzyskując względ­
nie dobr-y czas, wszyscy byli 
tym ogromnie uszczęśliwieni, 
ale' też’ wszyscy żądali naraz od 
bydgoszczanina rekordowych o- 
siągnięć. Nie każdy człowiek 
może być ' jednak Zatcpkiem 
i nie każdy jest w stanie wy­
trzymać jego dawki treningowe. 
Dziś jut wiadomo, że Alojzy 
Graj nie pobije rekordów Zatop- 
ka, ale. jest niezrozumiałe dla­
czego do takiej konkluzji mu- 
sieliśmy dojść za cenę przetre­
nowania Graja. Wprawdzie tre­
ner Mulak twierdzi, iż Graj jest 
właśnie niedOtrenowany i obcię­
libyśmy temu wierzyć, rzadko 
jednak zdarza się, aby niedO­
trenowany biegacz odczuwał 
znięczenie 1 z tego powodu nie 
brał udziału w mistrzostwach 
Polski.

Historia kariery Zatopka wska 
zuję, żę Emil był już przez sie­
dem lat najlepszym długodystan 
sowcem swego kraju, a jeszcze 
nie ustanawiał rekordów. Na ta­
ką cierpliwość niewielu się 
umie zdobyć z naszych zawodni 
ków, ale także i niewielu dzia­
łaczy, a nawet sędziów. Kto jak 
kto, ale sędziowie muszą w każ­
dym wypadku zachować spokój 
i zimną krew. Powinni pamię­
tać, że jeden nieopatrzny ruch 
może spowodować przedwczesne 
zamknięcie stopera, co w efek­
cie daje niepowtarzalne wyniki 
młodych, obiecujących sprinte­
rów. Idą czasami w świat takie 
dezorientujące rezultaty i głowią 
się potem ludzie czemu chłopiec, 
który raz przebiegł sto metrów 
w 10,6 sek. lub 200 metrów w 21,8 
sek. nie może za miesiąc uzy­
skać nawet 22 sekund.

Szuka się winnych wśród tre­
nerów, rzuca gromy na samego 
biegacza, a wszystko spowodo­
wał albo... pomyślny wiatr, 
o którym zapomniano w spra­
wozdaniu z zawodów, albo też 
nadmierną nerwowość sędziów. 
Ze zbytnim pośpiechem kreuje­
my na rekordzistów zawodni­
ków, znajdujących się zaledwie 
na starcie kariery wiodącej do 
rekordu.

@
Wydaje się, iż zachowanie dno 

biazgowej skrupulatności w mie 
rżeniu rezultatów i ich weryfi­
kacji w żadnej mierze nie za­
szkodzi. ani Samej lekkoatletyce, 
ani zawodnikom. Raczej im po­
może. Kto wie jakimi drogami 
rozwijałby się talent Grabow­
skiego, gdyby nie ów fantastycz­
ny, z dzisiejszej perspektywy, 
skok w Lipsku. A casus Gra­
bowski powinien zmusić do pod­
dania analizie przejawiającej 
się tu i ówdzie pasji rekordów. 
Ona to przede wszystkim spra­
wiła. że opinia sportowa została 
zdezorientowana w ocenie stanu 
lekkoatletyki, a w konsekwen­
cji — wyniki mistrzostw war­
szawskich musialy być przyjęte 
jako przykre zaskoczeń.e. Do­
brze jest zdać sobie sprawę 
z istotnych walorów i słabości 
tej dziedziny sportu i w tej mie­
rze mistrzostwa rozkonspirowały 
bezlitośnie viele sztucznych 

a conajmniej przedwczesnych 
rewelacji.

Dostało się naszym kolarzom 
co niemiara za bezprzykładną 
rejteradę z szosy wokół Lugano. 
Krytycy nie wahali się strącić 
z piedestału wielkości nawet 
Królaka, dla którego młodzież 
miała ostatnio bezgraniczne Ú- 
wielbięnie. Postawa reprezentan 
tów znalazła surową, ala spra­
wiedliwą ocenę. Nikt nie ma 
pretensji o to, że nasi kolarze 
nie wygrali mistrzostw świata, 
ale oburzenie wywołał fakt, iż 
wycofali się niemal bez walki 
z wyścigu jeszcze we wstępnej 
jego fazie.

Nie było dotąd sprawozdania 
z zawodów, w którym nie pod- 
kreślanoby ambicji naszych spor 
towców. Jeżeli chodzi o piłka­
rzy, to ambicja była najczęściej 
wymieniana jako podstawowy 
ich atut. Chociaż futbol jest tak 
powszechnie łubiany i tak po­
pularny, sami piłkarze zawsze 
trzymani byli w dużo większej 
dyscyplinie niż kolarze, Nie są 
pozbawione podstaw obawy, że 
nadmiernie kolarzy rozpieszczo­
no. Stali się kapryśni, a można 
im postawić i cięższe zarzuty.

Wszyscy pamiętają Wyścig 
Dookoła Mazur i Warmii, kiedy 
to na jednym z etapów Królak 
wjechał na metę trzymając się

Samotnie, okrążenie za okrą­
żeniem, przebiegał Chromik 
trasę 5.000 m. nie będąc ani 
przez chwilę zagrożony na po­
zycji leadera przez pozosta­
łych, zawodników. Walka z cza 
sein i silnym przeciwnym wia­
trem przyniosła naszemu re­
kordziście zupełnie dobry wy­
nik lj:í6,6 min.

(Fot. CAF — Wdowiński)

Młody długodystansowiec łódź 
kiego Włókniarza — Szewczyk 
—- startując po raz pierwszy 
w biegu maratońskim odniósł 
nieoczekiwane zwycięstwo w 
dobrym czasie S. 39:17,6 godz. 
Widzimy go jak po skończo­
nym biegu przemierza hono­
rową rundę z wieńcem lauro­
wym. (Fot. CAF —

Wdowiński) 

za ramiona z Gabrychem. Jakoś 
nie dość stanowczo potępiono 
ten niesportowy gest, a był on 
dość symptomatycznym dla at­
mosfery panującej jeszcze w ko­
larstwie. Oto bowiem stanęliś­
my wobec faktu świadomej re­
zygnacji z walki o. zwycięstwo. 
Nawet gdyby Królak i Gabrych 
byli zawodnikami tego samego 
zrzeszenia, taka postawa jest nie 
do przyjęcia w naszym sporcie. 
A cóż mówić o reprezentantach 
dwu różnych, rywalizujących 
z sobą w tym wyścigu zrzeszeń.

Czy można sobie wyobrazić, 
aby Baranowski biegł z Kiszką 
do mety 200 metrów trzymając 
się za ręce. A co by powiedziała 
publiczność na meczu piłkarskim 
gdyby zawodnicy obu drużyn 
zamiast walczyć o zwycięstwo 
wymieniali między sobą przyja­
cielskie podania nie myśląc 
o strzelaniu bramki. A jednak 
taka postawa była możliwa 
wśród kolarzy.

Ża tytuł mistrza Polski w bie­
gu maratońskim, jednej z naj­
cięższych w sporcie konkuren­
cji, Szewczyk otrzymał w na­
grodę dyplom 1 laurowy widnieć. 
Przywiózł ten wieniec jako naj­
droższą pamiątkę. W kolarstwie 
zwycięstwa fetuje się tapczana­
mi i harmoniami nawet w dro­
bnej. lokalnej imprezie. To nie 
pózostaje naturalnie bez wpływu 
na postawę zawodników.

Byłoby niezmiernie ważnym,

Naprawić błędy 
z Warszawy

W poszukiwaniu przyczyn zła...
Po naradzie roboczej ZS Górnik

Doskonale się złożyło, że 
mistrzostwa Polski seniorów 
poprzedziły lekkoatletyczne mj 
strzostwą juniorów. Mistrzo­
stwa seniorów, które dały Wie 
le dobrych wyników i tak 
wiele przyniosły rozczarowań, 
były przede wszystkim wspa­
niałym źródłem doświadczeń, 
które trzeba będzie wykorzy­
stać w pełni podczas organiza­
cji mistrzostw juniorów w Lu­
blinie.

Impreza warszawska przy­
niosła wiele materiału organi­
zacyjnego. będąc daleka pod 
tym względem Od doskonało­
ści Słusznie też organizato­
rom imprezy nie szczędzono 
cierpkich słów; jeśli słowa te 
wzięli oni do serca to impre­
za lubelska, powinna być ' ich 
pełną rehabilitacją.

MISTRZOSTWA WINNY BYC
WZOREM ORGANIZACJI

Dlaczego tak wiele miejsca 
poświęcamy stronie organiza­
cyjnej? Bo jest to jedno z naj 
ważniejszych zagadnień każdej 
imprezy, a dla imprezy mło­
dych zawodników, wśród któ­
rych szukać będziemy przy­
szłych mistrzów, na pewno 
większe. Każdy młody chło­
piec czy dziewczyną powinni 
startować w Lublinie w ideal­
nych warunkach, bo te powin­
ny się stać dla niego ztichętą 
do uprawiania ulubionej kon­
kurencji. Nie mogą sobie nad­
werężać nóg Skoczkowie na 
źle przygotowanych skocz­
niach. bo takie wypadki mogą 
zwichnąć im karierę na cały 
żywot sportowy. To samo do­
tyczy i rzutów, gdzie koła i 
rozbiegi nie powinny nastrę­
czać żadnych wątpliwości, co 
dg ich wyśmienitego stanu. A 
poza tym w grę wchodzą je­
szcze przyrządy. Trzeba zapew 
nić dostateczną ilość dokładnie 
wyważonych, odpowiadają­
cych wszelkim przepisom przy 
rządów (takie wypadki bar­
dzo rzadko obserwujemy na za 
wodach seniorów). Rzuty źle 
wyważonymi przyrządami (nad 
waga) będą z pewnością gor­
sze. niż aktualny stan możlr- 
wości danego zawodnika. A 
taki wynik z pewnością nie 
przyczyni Się do podniesieni a 
samopoczucia zawodników.

O bieżni i sprawnej organi­
zacji możemy już chyba nie 
mówić. Ale warto jeszcze raz 
przypomnieć, że stan boiska i 
sędziowania (szczególnie łapa­
nie czasów) muszą być idealne. 
Psychika młodych zawodników 
dopiero się kształtuje i nie 
można więc w żadnym wypad­
ku dopuścić byśmy w źle zor­
ganizowanych mistrzostwach 
w Lublinie doszukiwali się 
kiedyś, gdy uczestnicy lubel­
skich zawodów podrosną — 
źródeł malkotenctwa (zjawi­
sko dość często dziś obserwo­
wane wśród naszej czołówki).

Impreza, lubelska musi być

Rumunia —
BUKARESZT. W ub. tyjfcdniu 

lekkoatleci rumuńscy rozegrali 
pierwśzy swój tegoroczny mecz 
międzypaństwowy, przy czym 
przeciwnikami ich byli Belgowie, 
mający już w tym roku zá sobą 
cały Szereg występów międzyna­
rodowych. w tym dwa mecze mię 
dz.ypańłtwowe (z Francją i Kolan 
dią). W program spotkania wcho 
dziły konkurencje kobiece i mę­
skie.

Mććz zakończył się ostatecznie 
wysokim zwycięstwem Rumunii 
189:126. Konkurencję męskie wy­
grali gospodarze 126:94, kobiece 
zaś Ś3:3i pkt. Zwycięstwo więc 
ich nad renomowaną drużyną bel­
gijską. która ma już w tym ro­
ku na swym koncie wysokie zwy 
Męstwo nad Holandią i nieznacz­
ną prżegrańą z Francją, było naj 
zupełniej pewne. O wiele większą 
wymowę mają jednak wyniki, ja 
kie Osiągnęli w tym méczu ru­
muńscy lekkoatleci. Ustanowili 
oni S nowych rekordów krajo­
wych o wysokiej wartości, otwie 
rających im miejsce w tabeli naj 
lepszych tegorocznych rezultatów 
europejskich: Savel przebiegł 460 

gdyby obecną sytuację wykorzy­
stano dla przewentylowaaia at­
mosfery w niektórych kołach 
kolarstwa, dla wszczęcia ener­
gicznej walki o wytrzebienie do 
końca demoralizujących obycza­
jów wywodzących się jeszcze 
z czasów, gdy wszechwładu.e 
panowali w kolarstwie dyrekto­
rzy i właściciele prywatnych fa­
bryk rowerowych. Ale wydarzeń 
pod Lugano nie można trakto­
wać w oderwaniu od zagadnie­
nia techniezno-sportowego szko­
lenia naszych zawodników. By­
liśmy radzi usłyszeć co ma do 
wyjaśnienia trener reprezentacji 
Michalak. Spodziewaliśmy się, 
że zabierze głos już w maju i 
wyjaśni przyczynę rezygnacji 
Wójcika i Ulika z Wyśc gu Po­
koju. Ale choć owe rezygnacje 
przemieniły się w prawdziwą 
epidemię — trener milczy. Czy 
jednak nie ma on obowiązku 
wytłumaczenia opinii sportowe.) 
źródeł tych wszystkich nieocze­
kiwanych klęsk? Nie są one pry­
watną, lub wewnętrzno-organi- 
zacyjną sprawą ani Michalaka, 
ani trenowanych przez niego ko­
larzy. Interesuje ona żywo i bez­
pośrednio całą opinię publiczną.

Do niesłychanie rzadkich wy­
padków należy nieobecność spor 
towca na zawodach spowodowa­
na nieudzielaniem mu urlopu

pod każdym względem zorgani 
zówana wzorowo!

NIECO HISTORII

Doniosłości lubelskich mi­
strzostw dla naszej lekkoatle­
tyki nie trzeba chyba tłuma­
czyć. Wystarczy przypomnieć 
kilka fragmentów mistrzostw 
Polski juniorów z lat poprzed­
nich. W 1949 roku w Stalino- 
gródzie piękny pojedynek w 
rzucie oszczepem stoczyli bra­
cia Gancarczyk, znani już 
zresztą wówczaś opinii sporto­
wej i początkujący Sidło. Zwy 
ciężył Sidło jak się okazało 
później, nie tylko najmłodszy 
mistrz, ale najmłodszy w ogóle 
uczestnik finałowych bojów!

Albo taka Marysia Ilwicka. 
Przyjechała, reprezentując je­
den z najbardziej zaniedba- 
banych pod względem lekko­
atletyki okręgów — olsztyński. 
I ta młoda uczennica giżyckie­
go gimnazjum wygrałą w pięk 
nym stylu bieg 60 m.

Rok później mistrzostwa od­
były się w Szczecinie. Ną. sko­
czni w dal Duńska. ze swym 
niezapomnianym warkoczy­
kiem, lądowała w granicach 
5.50 m. Do rewelacji na­
leżały też wówczas skoki Gi- 
zelewskiego, który już na po­
czątku swej kariery zademon­
strował olbrzymią dynamikę 
rozbiegu. Pierwszy raz w Szcze 
dnie zdobyła tytuł mistrzyni 
Polski. Ciachówna z Włóknia­
rza Tomaszów, demonstrując 
beznadziejną technikę ale nad 
zwyczajny upór. Ciachówna 
rzucała zapomniawszy o wstręt 
nej pogodzie (deszcz i wiatr), 
nie okręcając się w żadeń koc, 
bez dresu treningowego. Rzu- 
ciłą 31.08, co było jej ówczes­
nym życiowym rekordem... A 
na bieżni toczyli pojedynek 
Długoborski i Kupczyk...

Długa jest lista zawodni­
ków. którzy przeszli przez mi­
strzostwa juniorów. Werbiń- 
ski, Walczak Prabenda, Kas­
przycki, Ohnsorge, Wachowski 
Andrzejczyk. Połujan, Szczęs. 
ny i wielu, wielu innych. Nie­
którzy byli mistrzami inni..

BŁĘDY WROCŁAWSKIE 
NIE MOGĄ SIĘ POWTÓRZYĆ

Właśnie zatrzymujemy się 
na tych innych, którzy koń­
czyli konkurencje na dalszych 
miejscach. Na nich nie zwróco 
no z miejsca, uwagi, a przecież 
i oni wyrośli na dobrych za­
wodników.

Tćraz przeskoczmy na sta­
dion wrocławski i spartakia­
dę szkolną. W konkurencjach 
lekkoatletycznych obserwowali 
ją nie przez wszystkie zresztą 
dni, tylko dwaj trenerzy. Było 
ich stanowcza za mało, by u- 
chwycić wszystkie talenty. Nie 
należy tego błędu powtarzać. 
Dla dobrą naszej lekkoatlety­
ki wyjazd wszystkich trene­
rów do Lublina jest koniecz­
ny.

BERLÍN. Angielscy lekkoatleci 
są bardzo rzadkimi gośćmi kon­
tynentu. Poza dorocznymi spot­
kaniami z Francją, raz tylko w 
ciągu całego dotychczasowego o- 
kresu powojennego reprezentacja 
tego kraju odbyła tournee po 
Europie. Miało to miejsce przed 
dwoma laty, kiedy to Anglicy ro 
zagrali trzy kolejne mecze, zwy­
ciężając Jugosławię. Grecję i Tul­
eję. W ub. tygodniu reprezentacja 
lekkoatletów Anglii wystąpiła w 
Berlinie, gdzie przeciwnikiem jej 
była reprezentacja NZ. Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem gos­
podarzy 112:94 wykazując, te. w 
obydwu krajach b. słabo przedsta 
wlają się konkurencje technicz­
ne.

Najlepszy wynik spotkania osią 
gnął Anglik Pirie w biegu na 
5.000 m — 14:02.6 min., będący 
czwartym rezultatem w historii 
światowej lekkoatletyki po wyni 
kach Haegga, Anufrijewa i Kuca. 
W biegu tym startował również 
Schade, który dowiódł raz jesz­
cze. że znajduje się u zmierz­
chu swej kariery. Zajął on trze­
cie miejsce za oboma Anglikami 
w czasie 14:37.0 minut. Największą 
niespodzianką zawodów była jed 
nak. porażka obu starych młóć ja­
rzy niemieckich: Storcha i Wolfa, 
którzy przegrali z Douglasem (A) 
z wynikami poniżćj 54 m. Zwy­
cięzcy poszczególnych konkuren­
cji osiągnęli następujące wyniki: 
100 m — Fuetterer (NZ) 10,7 sek.. 
200 m — Fuetterer 21,2 sek.. 400 
m — Haas (NZ) 47.2 sek.. 800 m 
— Dohrow (NZ) 1:52.1 min.. 1.500 
m — Lueg (NZ) 3:51.6 min., 5 000 
m — Pirie (A) 14:02.6 min.. 10.000 
m — Sando (A) 30:21.0 min.. 4X100 
m — Niemcy zach. 41,2 sek.. 4X400 
m — Niemcy zach. 3:13.0 min., 
110 m pł. — Parker (A) 14,8 sek.. 
400 m pł. — Wittle (A) 53.6 sek.. 
3.000 m prz. — Schmalz (NZ) 9:10.2 
min., skok w dal — Oberbeck 
(NZ) T.16 m, skok wzwyż — Mas- 
sion (NZ) 1.88 m. trój skok — 
Wilmshurst (A) 14.64 m. tyczka 
— Elliot (A) 4,10 m. kula — Sa­
vidge (A) 16.37 m. dysk — Rosen­
dahl (NZ) 46.66 rii, oszczep — Will

Belgia 189:126
m przez plotki w 53,2 sek.. Oprisz 
uzyskał na 110 m przez plotki 
14.8 śek. Firea miał na 3.000 m z 
przeszkodami 9:05.6 min., Spiridon 
rzucił miotem 56,94 m. Sicoe prze­
biegła 10Ö m w 12.3 sek., a Ret­
ín esch rzuciła oszczepem 45.58 m. 
a więc o 1 cm tylko mniej od re 
kordu Polski Kowalewskiej. Po­
nadto Vasile wyrównał w, bie»u 
na to km. rekord Rumunii cza­
sem 30:56.6 min., zwyciężając nie 
oczekiwanie Belga Theysa.

Wynik meczu oraz rezultaty o- 
siągńlęte przez Rumunów świad­
czą najwymowniej o kolosalnych 
postępach, jakie poczynili ostat­
nio lekkoatleci tego kraju. Ich 
zwycięstwo jest tym cenniejsze, 
że uzyskane zostało z przeciwni­
kiem. notowanym znacznie wyżej 
przez zachodnio - europejskich ła 
chowców lekkoatletyki.

Wyniki techniczne meczu były 
następujące:

KOBIETY: 100 m — 1) Sicóe (R) 
12.3 sek., 200 m — Sicoe 25.1 sek., 
4X100 m — 1) Belgia 51.5 cek. 
(rek. Belgii). 80 m pł. — 1) Szćr 
ban (R) 11.8 sek., skok w dal — 
1) Grosu (R) 5,36 m, skok wzwyż

w lekkoatletyce
— I) Balasz (R) 1,58 m. kula — 1) 
Campeanu (R) 12.28 m. dysk — 1) 
Manoliu (R) 40.45 m. oszczep — 1) 
Helmesch (R) 45.53 m.

MĘŻCZYŹNI: 100 m —.1) J. Vćr 
cruysse (B) 10.6 sęk.. 200 m — 1) 
J. Vercruysse 21,7 sek., (rek. Bel­
gii wyrównany). 400 m — 1) 
Moens (B) 48.0 sek., 80o m — 1) 
Moens (B) 1:55,7 min., 1.500 m — 
1) Herman (B) 3:53.0 min.. 5.000 m 
— 1) Herman 14:49.6 min., 10.000 
m — 1) Vasile 30:56.6 min.. 4X100 
m — 1) Belgia 41.6 sek., (rek. Bel 
gii), 4X400 ni — 1) Belgia 3:18.2 
min., 2) Rumunia 3:19,2 min., 110 
m pł. — 1) Oprisz (R) 14,8 sek. 
(rek. Rumunii), 400 m pł. — 1) 
Savel (R) 53.2 sek., 3.000 m prz. 
— 1) Fi rea (R) 9:05.6 min., (rek. 
Rumunii), skok w dal — 1) Wie- 
Senmeier (R) 7.07 m. skok wzwyż 
— 1) Soeter (R) 1.97 m, 2) Merica 
(R) 1,90 m. 3) Herssens (B) 1,90 m. 
trójskok — 1) Chitul (R) 14,46 m. 
tyczka — 1) Dragomir (R) 4,00 ńi, 
kula — 1) Georgescu (R) 15.57 m. 
dysk — 1) M. Raica (R; 45.85 m, 
oszczep — 1) Demeter (R) 62.32 m, 
miot — 1) Spiridon (R) 56,94 ni 
(rek. Rumunii).

przez kierownictwo zakładu pra­
cy. Kierownicy referatów kadr.
dyrektorzy, majstrowie odnoszą 
się z całą życzliwością i > spor­
towców. którzy muszą opuszczać 
posterunek zawodowy udając się 
na imprezę sportową. A już nie 
zdarza się, aby czyniono trud­
ności urlopowe zawodnikowi wy­
jeżdżającemu na mistrzostwa 
Polski. Wyjątkiem od tej reguły 
jest pewien wydział instytucji 
powołanej do kierowania ru­
chem sportowym. Oto mianowi­
cie rada główna Włókniarza 
zwróciła się do wydziału kadr 
GKKF z prośbą o udzielenie kil­
kudniowego zwolnienia reprezei 
fantowi zrzeszenia Kryńskiemu, 
wystawionemu do strzeleckich 
mistrzostw Polski. Jakież było
zdziwienie, gdy Włókniarz otrzy­
mał pismo, iż Kryński takiego 
zwólnienia nie dostanie. Krótko 
i węzlowato. Nie dostanie i krop 
ka.

Gdy o tym stanowisku kie­
rownika kadr w GKKF poinfor­
mowane zostanie prezydium ko­
mitetu, będzie chyba burza, ja­
kiej dawno w. Alei Róż me no­
towano. I już nawet nie za tego 
Kryńskiego, ale za fatalny przy­
kład dla kierowników kadr z in­
nych, najmniej sportowych in­
stytucji oraz przedsiębiorstw. 
Mamy tylko nadzieję, iż z tego 
przykładu nikt nić żechce sko­
rzystać.

Wartość dobrej pracy dzienni­
karskiej możemy określić miarą 
wrażenia, jakie wywarła na czy­
telnikach. Wskaźnik tego rodza­
ju nie pretenduje do dokładno­
ści termometru — stopnie wra­
żenia nie posiadają pndzialki 
Celsjusza czy Reamura, niemniej 
jednak każdy potrafi stwierdzić, 
czy dany artykuł prasowy przed­
stawił zagadnienie w słusznym 
oświetleniu, czy zbudził ze snu 
ludzi zadowolonych z siebie, czy 
też u nikogo nie pozostawił śla­
dów w pamięci.

Artykuł w „Trybunie Ludu“ — 
„Dlaczego w sporcie górniczym 
nie ma górników" odegrał w 
świecić sportowym, a zwłaszcza 
w zrzeszeniu Górnik rolę kija 
w mrowisku. Od dnia umiesz­
czenia artykułu minęło kilka ty­
godni, a mrówki wciąż biegają 
niespokojne, zdając sobie spra­
wę, że w mrowisku panujé nie­
porządek, ale nie mogą dociec 
przyczyn zła.

Obrazek ten staje przed ocza­
mi z chwilą, gdy próbujemy 
wyciągnąć jakieś wnioski z prze­
biegu narady roboczej, zorgani­
zowanej w Stalinogrodzie przez 
radę główną ZS Górnik w dniu 
7. IX. Te gorączkowe poszukiwa 
nią źródeł zła, te niespodziane

Trzeci, płotek i Bo ci an átona (pierwsza z lewej) już na czele. Razem z nią biegnie Słowiń­
ska (nr. 98), w tyle od. lewej: Czeszko, Lesznerówna i Duńska. Oto fragment z finałowego 
biegu na 80 m. przez plotki, w którym Bocianówna ustano iciła nowy rekord Polski —

U,5 sek. (Fot. CAF)

Za 3 dni wystartują kolarze 
do X Wyścigu Dookoła Polski

(Dokończenie ze str. 1) 
przygotowa niach potwierdza­
ją w zupełności stan, o któ- 
t>m informowaliśmy czytelni­
ków w ub. tygodniu.

ujawnienia, badanie jakichś man 
kámentów i innych newralgicz­
nych punktów — są w zasadzie 
zjawiskiem dodatnim: krytyka 
spełniła swoją rolę, u trafila w 
najczulsze miejsce.

Jesteśmy pewni, że nie dziś, 
i nie jutro, ale w każdym razie 
w niedługim czasie członkowie 
rady głównej, sekretarze rad ó- 
kręgowych, działacze sekcji spo­
łecznych ustalą właściwe środki 
zaradcze, zmierzające do usunię­
cia zła.

Na naradzie roboczej tego jesz 
cze nie było. Prawdopodobnie 
zawiniła gorliwość, chęć jak naj­
spieszniej śzego usunięcia błę­
dów.

Zaledwie przed tytodniem u- 
keńczyło obrady plenum ZG Z Z 
Górników, a już rada główna 
ZS Górnik Zwołała do Stalino- 
grodu naradę sekretarzy okrę­
gowych. Niestety uczestników 
narady nie zaznajomiono uprze­
dnio z wytycznymi plenum, nie 
wskazano tematu dyskusji, Rada 
Główna nie przygotowała pro­
jektów naprawy złego stylu 
pracy. Wypowiedzi osób, zabie­
rających glos w dyskusji świad­
czyły, iż sekretarze rad okręgo­
wych nie byli do tak poważnej 
narady przygotowani.

Pirie biegnie 5000 m 
w 14:02,6 min 

na meczu Anglia — Niemcy zach.
(NZ) 68,42 m, młot — Douglas (A) 
54,44 m.

* * *
W tym samym czasie, kiedy w 

Berlinie walczyły reprezentacje 
męskie Anglii i Niemiec zach.. 
drużyny kobiece tych krajów 
spotkały się w Norymberdze. 
Mecz zakończył się zupełnie nie­
spodziewanie zwycięstwem Angle 
lek 49:47. przy czym na 9 roze­
granych konkurencji Niemki żdo 
lały wygrał tylko trzy. Najlep­
szym wynikiem zawodów byl re­
zultat Desforges (A) w skoku w 
dal. która jako 12 zawodniczka 
w święcie przekroczyła granicę 6 
m. Do niespodzianek meczu zali­
czyć należy porażką niemieckich 
dyskóbolek do Angielki Farmer. 
Rezultaty zwyciężczyń poszczegól 
nycti konkurencji były następują­
ce: 100 m — Pashley (A) 12,4 sek.. 
200 m — Johnson (A) 24,8 sek., 
80 m pł. — Sander - Domagalla 
(NZ) 11,5 sek.. 4X100 m — Anglia 
47.3 sek.. skok w dal — Desfor­
ges 6.10 m. skok wzwyż — Ler- 
will (A) 1.57 m. kula — Bieder­
mann (NZ) 13.18 m. dysk — Far­
mer (A) 43.63 m. oszczep — Muel­
ler (NZ) 42.96 m.

W chwili obecnej mimo, że 
do momentu przyjazdu kola- 
tzy pozostało jeszcze kilka dni 
zakończone zostały przygoto­
wania na terenie wojewódz­

Nastąpiła „generalna przepier- 
ka“ spraw struktury zrzeszenia, 
Spraw administracyjnych, per­
sonalnych, finansowych i wielu 
innych, a pomijano zasadnicze 
pytanie, dlaczego w sporcie gór­
niczym jest ták malo górników 
pracujących na dole? I co nale­
ży zrobić, aby ten stan rzeczy 
zmienić?

Dowodem niezrozumienia za­
dań była również wypowiedź 
ob. Vorreitera, który doszukując 
się przyczyn złej pracy zrzesze­
nia poruszył m. in. sprawę mło­
dzieży i stwierdził, że sport gór­
niczy nie liczy w danej chwili 
i nie może liczyć w przyszłości 
na Sukcesy, ponieważ inne zrze­
szania odbierają mu młodzież. 
Uczniowie szkół zawodowych 
należą do Zrywu, synowie i cór­
ki górników (które, zdaniem 
mówcy, winny należeć do Gór­
nika, bo są członkami rodzin 
górniczych), zapisują się do szkół 
i występują w SKS-ach. Zawod­
nik, wychowany przez ZS Gór­
nik, przysparza chluby innym 
zrzeszeniom.

Czyż trzeba tłumaczyć, że pań­
stwu, społeczeństwu, a nawet 
naszym władzom sportowym nie 
zależy na tym, w jakim kole czy 
zespole młody chłopiec hartuję 
mięśnie i zdobywa zdrowie, byle 
tylko mógł ze sportu korzyści te 
ciągnąć. Nie możemy walczyć 
o zachowanie dla Górnika tej 
młodzieży, którą łączą z człon­
kami zrzeszenia familijne związ­
ki. natomiast mamy prawo spo­
dziewać, wymagać, żądać, by 
ZS Górnik ogarnęło i wchłonęło 
w swe szeregi te tysiące mło­
dzieży, która zamieszkuje DMG, 
która pracą w kopalni włączyła 
się do wielkiej armii górniczej.

Podsumowania dość chaotycz­
nej dyskusji dokonał sekretarz 
Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Górników, tow. Han­
ke. On jeden mówił nie tylko 
o błędach, ale wysunął też kon­
kretne propozycje jak zaradzić 
istniejącemu złu i dźwignąć 
sport górniczy na przodujące 
miejsce:

9 rada główna musi mieć ja­
sne metody pracy organizacyj­
nej;

® musimy widzieć potrzeby, 
środki i cel każdej dyscypliny 
sportowej;
• dojdziemy do słusznych 

wniosków drogą narad robo­
czych, na których ustali się kie­
runek rozwojowy sportu wyczy­
nowego w oparciu o masową 
bazę;
9 działalność rady głównej 

zrzeszenia musi być ściśle po­
wiązana z pracą fachowych sek­
cji społecznych;

9 sportem muszą być objęte 
załogi zakładów pracy i DMG;
• rozwój musi być planowa­

ny tak, żeby nie było najmniej­
szych zaskoczeń w żadnej dyscy­
plinie sportowej;
• sekretarze rad okręgowych 

muszą być zorientowani w tere­
nie, muszą spełniać kierowniczą 
rolę;
• ścisłe powiązanie ogniw 

związkowych z komórkami spor­
towymi rozwiąże wiele trudnych 
problemów;
• dyrekcje i rady zakładowe 

muszą pomóc kołom sportowym, 
muszą zrozumieć, że sport nie 
jest wrogiem produkcji, lecz wy 
bitnie pomaga w realizacji pla­
nów wytwórczych;
• wychowanie polityczne mu 

szą prowadzić najlepsi wykła­
dowcy ZZ, przodujący pracow­
nicy kopalni powinni wygłaszać 
pogadanki dla sportowców;
9 werbunek do kół sporto­

wych nie polega głównie na ko­
munikatach, nadawanych z za­
kładowych radiowęzłów, rozle­
pianiu propagandowych afiszów, 
ale trzeba zachęcić, rozbudzić 
zamiłowanie do sportu przez 
stworzenie dogodnych możliwo­
ści, pokazanie dobrej roboty, 
przez sprawne organizowanie 
atrakcyjnych zawodów.

* * »

W najbliższych dniach odbędą 
się we wszystkich okręgach ZS 
Górnik narady plenarne z udzia 
łem przedstawicieli ogniw spor­
towych i związkowych, na któ­
rych zapoczątkowany zostanie 
nowy styl pracy w zrzeszeniu 
sportowym Górnik,

twa opolskiego i zielonógórń 
skiego.

W województwie gdańskim 
kończą się już przygotowania, 
a na szczególną uwagę zasłu­
guje tutaj propaganda wyści-
gu. Mieszkańcy woj. gdańskie­
go, którzy nie tak dawno ob­
serwowali czteroetapowy wy­
ścig woj. zorganizowali komi­
tety w miastach, przez które 
przejeżdżać będą kolarze. Sze­
roki aktyw społeczny pracuje 
tutaj ofiarnie we wszystkich 
komisjach komitetu.

W odróżnieniu od Gdańska 
duże niedociągnięcia zanoto­
wano w Poznaniu, gdzie w o- 
statnich dniach zaszła koniecz­
ność zmian osobowych w skła­
dach komisji. Mała odpowie­
dzialność, a chwilami zły do­
bór ludzi spowodowały opóźnię 
nie w przygotowaniach.

Niezbyt dobrze wygląda jesz 
cze sytuacja w Stalinogrodzie, 
gdzie członkowie komitetu eta 
powego za dużo wierzą w swo­
je poświadczenie z organizacji 
etapu w czasie Wyścigu Poko­
ju, ale najgorzej jest w Jele­
niej Górze. W Warszawie za­
padła ostatecznie decyzja, że 
organizacją etapu zajmuje się 
St. KKF ponieważ warszaw­
ski WKKF wykazuje chronicz­
ny wstręt od dłuższego czasu 
do pracy przy wyścigach ko­
larskich. Obecny wysiłek no­
wo wybra nych organizatorów 
pozwala przypuszczać, że sto­
lica zda egzamin swej spraw­
ności organizacyjnej.

We wszystkich miastach eta­
powych projektowane są im­
prezy sportowe, poprzedzające 
przyjazd pierwszych zawodni­
ków na metę. Program imprez 
pozostawiono do wyboru miej­
scowym komitetom. W więk­
szości wypadków będą to 
prąkJópodobnie mecze piłkar­
skie. bo nawet z Włocławka, 
gdzie znajduje się tor kolarski 
zasygnalizowano zorganizowa­
nie zawodów piłki nożnej tłu­
macząc się przesytem imprez 
torowych.

W przededniu startu warto 
k!lka słów powiedzieć o opiece 
nad zawodnikami w czasie 
trwania wyścigu. Otóż wszyst­
kie komitety dokładają naj­
wyższych starań, aby jak naj­
lepiej przyjąć uczestników wy­
ścigu. Po zakończeniu trzecie­
go etanu w Gdańsku kolarze 
odpoczywać będą w luksuso­
wym hotelu „Grand“1 w Sopo­
cie.

GÓRNIK ZABRZE — GÓRNIK 
RADLIN 2:1 (0:1)

ZABRZE. Mistrz III ligi woje­
wództwa stalinogrodzkiego Górnik 

I Zabrze rozegrał wczoraj towarzys 
kie zawody piłkarskie z I ligo­
wym Górnikiem Radlin. Po żywej
i stojącej na dobrym poziomie 
grze zasłużone zwycięstwo odnio­
sła jedenastka Zabrza 2:1 (0:1).

Zabrzanie przewyższali I ligow 
ców przede wszystkim szybkoś­
cią. ambicją Oraz większym zde­
cydowaniem na polu bramkowym.

Pierwsza potowa spotkania uply 
nęla pod znakiem zmiennych ala 
ków. Górnicy z Radlina na sku­
tek błędu obrony gospodarzy zdo 
byli bramkę w 33 min. ze strza 
hi Deutschmanka. Po zmianie 
stron lekką przewagę wywalczyli 
zabrzanie. Po jednej z akcji ca­
łego ataku prawoskrzydłowy Sza 
lecki uzyskał wyrównanie w 411 
min. Zwycięską bramkę strzelił 
na 15 min. przed zakończeniem 
meczu Jarczyk.

W drużynie zabrskiej na wyróź 
nienle zasługują: Procek, Franosz, 
Szäleeki i Jarczyk. W Górniku 
Radlin najlepszym graczem był 
Budny. Uległ on kontuzji w zde­
rzeniu z napastnikiem gospoda­
rzy Fojcikiem. Zawody obserwo­
wało 6 tys. widzów.

SPÓJNIA ST ALINO GRÓD —
STAL (HUTA BAILDON) 3:2 (2:1)

STALINOGRÖD. Po wyrówna­
nej i żywej grze zasłużone zwy­
cięstwo odniosła Spójnia Stalino- 
gród w towarzyskim spotkaniu ze 
Stalą Huta Baildon 3:2 (2:1). Bram 
ki dla Spójni zdobyli: Mroczek. 
Śmietana i Wesoły. Strzelcem 
obydwóch bramek dla Stali był 
jej najlepszy gracz Szymura. W 
nadchodzącą środę tzn. 18 wrześ­
nia drużyna Stali zmierzy się z 
wicemistrzem Polski Ogniwo By­
tom.

W tych dniach zapadnie rów 
nież decyzja, czy po przyjaź­
dzie do Zakopanego zawodnicy 
znajdą kwatery w wygodnym 
domu wypoczynkowym FWP. 
„Przodownik“. Kierownictwo 
zakopiańskiego ośrodka wcza­
sowego rozumiejąc wysiłek ko­
larzy przychyli się na pewno 
do próśb organizatorów i przyj 
mie kolarzy w „Przodowniku",

Razem z kolarzami jechać 
będą dwaj lekarze mający dö 
dyspozycji dwie sanitarki. Miej 
scowe sanitarki będą mogły 
włączyć się do wyścigu dopie­
ro za ostatnimi kolarzami. W 
tym roku liczba samochodów 
będzie wyjątkowo mała, aby 
umożliwić zawodnikom jak 
największą swobodę na tra­
sie. (w)

Notatnik kolarza
85 Indywidualne długodystanso­

we mistrzostwa Polski na torzł, 
zostaną rozegrane 4 paźdzlern ka 
w Łodzi. Zawody zostaną rozegra­
ne na dystansie 50 km (5 lotnych 
punktowanych finiszów co 10 km).

Do wyścigu dopuszczeni są za­
wodnicy klasy I 1 mistrzowskiej. 
Termin zgłoszeń (sekcja kolarstwa 
ŁKKF Łódź) upływa 22 września.

Spodziewany jest start 40 naj­
lepszych kolarzy.

85 Drużynowe mistrzostwa szo­
sowe Polski odbędą się 11 paź­
dziernika w Opolu. Dystans 100 
km. Każde zrzeszenie może wy­
stawić dowolną ilość drużyn (3—4 
zawodników tworzy drużynę). Dru 
żyny będą startować co 5 minut. 
Na mecie liczy się czas trzech 
pierwszy kolarzy.

Termin zgłoszeń upływa 1 paź- 
dz/ernika (WKKF Opole, ul. Kon­
sularna 1).

S® W Poznaniu 11 września roz­
poczyna się 3-etapowy wyścig dla 
kolarskiej młodzieży. Do startu 
dopuszczeni są również wszyscy 
zawodnicy klasy II.

I etap (11. 0.) 150 km. Poznań — 
Gniezno — Września — Środa — 
Kurnik — Poznań.

II etap (12. 9.) 116 km. Poznań — 
Murowana Goślina — Wągrowiec 
— Rogoźno — Oborniki — Poznań.

III etap (13. 9.) 122 km. Poznań 
— Teszew — Grodzisk — Kościan 
— Teszew — Poznań.
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Bułgarzy są groźniejsi niz przed rokiem

Szósty mecz
Z uzupełnieniem trzech kropek 

poczekajmy do niedzieli. Jak 
dotąd, bilans pięciu spotkań z 
Bułgarami jest wciąż jeszcze 
dla nas korzystny. Zaczęło się 
od remisu 3:3 w roku 1937 w 
Sofii, gdzie — nawiasem mó­
wiąc — grała nasza „na wpół 
druga“ drużyna.

Po wojnie, *.v tejże samej 
Sofii nastąpił drugi remis. Tym 
razem 1:1. O ile w pierwszym 
wypadku kręciliśmy nosem, gdyż 
do 1939 roku Bułgaria w pilkar 
stwie nie bardzo się liczyła, — 
to w roku 1948 sytuacja była 
już zupełnie odmienna.

Bułgarski prysznic
Pilkarstwo bułgarskie zrobiło 

potężny skok w przód i było prze 
ciwnikiem, z którym nie tak 
łatwo uzyskuje się remis i to 
jeszcze w Sofii! Nastroje były 
więc wówczas znacznie lepsze, 
niż np. przed rokiem, kiedy to 
po dwu wygranych (w 1949 w 
Warszakvie 3:2 i 1950 r. w Sofii 
1:0), nastąpiła klęska 0:1 w War 
sza wie.

Jedna bramka nie jest wpraw 
dzie zbyt bolesna, ale do użycia, 
nomenklatury „klęska“ upraw­
niają nastroję, jakie panowały 
w tym czasie w Warszawie i w 
całym kraju.

. Piłkarze wrócili z Moskwy. 
Spisali się niespodziewanie do­
brze i w zbytnim zadufaniu sta 
wiali pytanie, ile właśnie kosz­
tuje medal olimpijski?

Bułgarzy udzielili im wymow­
nej odpowiedzi. A brzmiała o- 
na, że medali nie kupuje się 
najlepszymi chęciami, lecz so­
lidną klasą. Z niektórych stron 
próbcl.vano wprawdzie obniżyć 
wartość zwycięstwa bułgarskie­
go, szukając tanich wymówek, 
ale nikt, inny jak sami Bułgarzy 
postarali się o dokładne demen­
ti, zmuszając w Helsinkach re­
prezentację ZSRR do dogrywki.

twardego, nieustępliwego i dosta 
tecznie ruchliwego bloku trójko­
wego, który musi znaleźć wspar 
cie ze strony pomocników.

Ze strony Bieńka nie zabrak 
nie na pewno energii i twardej 
gry ciałem, potrafi on, jak to wi 
dzieliśmy ostatnio w Warszawie, 
poderwać również atak i narzu­
cić mu wolę bojową, tylko dobrze 
będzie jeśli Bieniek utrzyma w 
ryzach swoje zapały i nie da się 
sprowokować do zbyt ostrej gry. 
Wieczorek jest pracowity, potra­
fi też zdobyć Się na zaskakują 
cy strzał, który warto będzie 
próbować, gdyż obrońcy bułgar 
scy nie bardzo dopuszczają do 
tego napastników.

Zwracamy wprawdzie najwięk 
szą uwagę na defensywę, nie ule 
ga jednak wątpliwości, że jeśliby 
napad polski zdobył się na bit- 
ność, ułatwiłby tym sytuację ko 
legom z obronnych formacji, i 
zaabsorbował tak pomoc bułgar 
ską, iż nie miałaby zbyt wolnego 
pola do popisu przy wspieraniu 
własnych akcji ofensywnych.

kie tempo przeciwnika i wybić 
go ż konceptu.

Przypominamy, że przed ro­
kiem przegraliśmy spotkanie, 
gdyż od pierwszej chwili druży­
na nasza pozwoliła narzucić so­
bie styl gry, który jej nie odpo­
wiadał. Na górne piłki odpowia­
dano również długimi łukowaty­
mi podaniami, wychwytywanymi 
przez szybszych i zwrotniejszych 
Bułgarów. Nie należy więc po­
wtórzyć tego błędu w Sofii.

Zachowując zasadniczą linię 
wychodzenia ze wzmocnionej o- 
brony do ataku należy stosować 
grę Solną nie obawiając się po­
dań w bok, a nawet do tyłu. 
Jak powiedzieliśmy, zwolni to 
co prawda tempo, jednak będzie 
dla nas mniej niebezpieczne niż 
operowanie środkami, w których 
Bułgarzy są lepsi.

ustalając koncepcję 
zawodnikom zosta-

rękę i swobodę zmie

Zresztą ■ 
gry należy 
wić wolną 
niania jej w miarę wytwarzają­
cych 
acji. 
czej, 
czy,

obycia na między 
boiskach i których 
samodzielną, traf- 
konsekwentne jej

się potrzeb i aktualnej sytu 
Drużyna nasza, tak czy ina 
składać się będzie z gra- 

którzy mają już sporo do­
świadczenia i 
narodowych 
chyba stać na 
ną decyzję i
przeprowadzenie.

Obok ambicji i silnej woli 
oczekujemy też od drużyny na­
szej zachowania się godnego 
sportowców Polski Ludowej, któ 
ra umożliwia im nie tylko pod­
wyższenie kwalifikacji, ale stwa 
rza też warunki, pozwalające na 
uzyskanie pełnej formy i naj­
lepszego poziomu.

T. M.

Kandydaci 
do linii napadu

W niedzielę
jeden mecz

ro-

Chwilowa 
niedyspozycja

Sukces bułgarski przed
kiem nie był więc przypad­
kiem, tak jak nie jest zdaje się 
przypadkiem fakt, że nasi przy 
jaciele z kraju nad Maricą w 
tym roku przechodzą jakąś wy­
raźną niedyspozycję. Przegrane z 
Rumunią 1:3, a teraz znów z 
Czechosłowacją 1:2 1 to w ra­
mach gier eliminacyjnych do mi 
strzostw świata mają wyraźną wy 
mowę, a głównym jej akcen­
tem jest zupełnie niedostateczna 
potencja strzałowa napastników-

Argument ten jest dla nas 
przekonywujący, gdyż, cofając 
się myślami do zeszłorocznego 
spotkania na stadionie WP w 
Warszawie, widzimy napastników 
bułgarskich rzucających się na 
lewo i prawo, by w decydują­
cym momencie... zaniemówić. 
Brak strzału był największą wa 
dą drużyny i zasługą, że... nie 
przegraliśmy w wyższym stop­
niu.

Trudne zadanie 
naszej reprezentacji 
Podobna sytuacja wytworzyła 

Się też w meczu z CSR, tylko że 
Czechosłowacy mając dobrą o- 
bronę umieli też znaleźć dwie 
luki i;v defensywie gospodarzy i 
mimo ich nacisku 
cieczki zwycięsko, 
która wystąpiła w 
Sofii znajdujemy 
znajomych sprzed roku, nie li­
cząc rezerwowego bramkarza So 
kołowa, który w Warszawie 
był na pierwszym miejscu.

Jak donoszą ż Sofii „wypa­
dek“ czechosłowacki ma stać 
się podniętą do poczynienia dal 
szych zmian w drużynie. Należy 
się liczyć, że przeciw Polsce wy 
stąpi óną znów w innym zesta­
wieniu, nie przypuszczamy, byś 
my się dowiedzieli o nim wcze­
śniej niż w niedzielę, gdyż Buł 
garzy mieli już od zarania zwy­
czaj konspirować skład, uważa­
jąc to za jeden z atutów taktycz 
nych. Zresztą mówią oni zapew 
ne to samo i o nas.

W tej chwili trudno bowiem 
powiedzieć, kto ostatecznie znaj­
dzie się na trasie do Sofii z 
drużyny zgrupowanej w Szklar­
skiej Porębie, gdzie miała się 
przyzwyczajać do świeżego gór­
skiego powietrza.

Co 
tego 
łyby 
dziej 
reprezentacja 
Jedno jest bowiem pewne. Bez 
względu na to, w jakiej formie 
będą napastnicy bułgarscy nale 
ży się liczyć z twardą, ostrą 
grą przy akompaniamencie peł­
nej temperamentu widowni buł­
garskiej, która umie swoich, gra 
czy podgrzewać do najwyższego 
wysiłku.

wyszli z wy- 
W drużynie, 
niedzielę w 
tylko pięciu

prawda korzystniejsze niż 
rodzaju „klimatyzacja“ by- 
mecze sparringowe z bar- 
ostrym przeciwnikiem, niż 

Dolnego Śląska.

Na stadionie AZS w Parku Skaryszewskim w Warszawie rozpoczęła się spartakiada pra­
cowników FSO na Żeraniu. Na zdjęciu: finisz biegu na 500 m. — Maria Mackiewicz 

przerywa taśmę. (Fot. CAF)

Blady sparring1 w Waibrzychu

klasyfikacyjny 
koszykarek 
o wejście do ligi

WARSZAWA. W piątek. 11 bm. 
rozpoeznie się w Warszawie trzy­
dniowy turniej kwalifikacyjny 
koszykarek o wejście do utwo­
rzonej w tym roku ligi W tur­
nieju wezmą udział 4 drużyny; 
Gwardia Poznań. Gwardia War­
szawa, OWKS Lublin i Spójnia 
Stalinogród. Awansują zdobywcy 
dwóch pierwszych miejsc. Jak 
wiadomo, w skład ligi wchodzą 
obecnie następujące zespoły: 
AZS Warszawa, Gwardia Kraków, 
Kolejarz Poznań. Kolejarz War­
szawa. OWKS Kraków. Spójnia 
Gdańsk. Spójnia Warszawa oraz 
Włókniarz Łódź.

Szczegółowy program turnieju 
kwalifikacyjnego jest następują­
cy:

piątek. II bm.: Spójnia — 
OWKS. Gwardia Poznań — Gwar­
dia Warszawa;

sobota. 12 bm.: Gwardia Poznań 
— Spójnia — Gwardia Warsza­
wa — OWKS:

niedziela. 13 bm.: OWKS — 
Gwardia Poznań. Spójnia — 

Gwardia Warszawa.
Rozgrywki o mistrzostwo ligi 

rozpoczną się. podobnie jak i w 
koszykówce męskiej, 4 paździer­
nika. i . <

Pokłosie mistrzostw strzeleckich Polski

Alszer nie otrzyma! zbyt do­
brej oceny w meczu wrocław­
skim; niemniej jednak trwając 
przy pewnej koncepcji należało 
by chyba zostawić go wraz z. Cie 
ślikiem i Wiśniewskim na skrzy 
die, gdyż trójka ta dobrze się 
zna i posiada poważne walory 
techniczne, które przy rozwinie 
ciu odpowiedniej szybkości po­
zwoliłyby na zawiązanie gry 
kombinacyjnej. A tego rodzaju 
grą można by „wykolować“ zbyt 
krewkiego przeciwnika, a nawet 
spekulować na fizyczne i psy­
chiczne wyczerpanie, naturalnie 
przy utrzymaniu na wodzy wla 
snych nerwów 1 nietraceniu 
zimnej krwi.

Jeśli decydować ma kombina­
cja, to może prym należałoby 
oddać Kowalowi, któremu „kra­
kowska szkoła" ułatwiłaby dołą­
czenie się trójki śląskiej.

Sobek przed rokiem nie miał 
szczęścia, ale i Inni koledzy nie 
spisywali się lepiej. Widzieliś­
my go późnej już w wyraźniej 
szej formie. Kto wie czy w da­
nym wypadku nie byłby najlep­
szym uzupełnieniem piątki napa 
siników.

Żałujmy, że Szymborski nie 
miał do tej pory okazji włączę 
nie się do drużyny kombinowa­
nej, w której znalazłby bardziej 
odpowiednich partnerów niż we 
własnym zespole. Szymborski 
posiada poważną zaletę, gdy cho 
dzi o przeciwnika o pokroju Bul 
garów, jest fizycznie dostatecz­
nie odporny i niełatwy do odsu 
nięcia od piłki. Posiada dobrą 
orientację i poważne zasoby tech 
niczne. Wstawienie Szymbor­
skiego wymagałoby naturalnie 
zwolnienia miejsca na środku 
napadu. Zdajemy sobie sprawę, 
że trudno wyrzec się ni stąd ni 
z owąd Alszera. który przez cały 
sezon tworzył wraz z Cieślikiem 
„żelazny kapitał" napastniczy 
Unii. Niemniej jednak wydaje 
się, że byłby już czas przy pierw 
szej okazji zwrócić baczniejszą 
uwagę na napastnika CWKS.

Nie ulega wątpliwości, żę *.v 
Sofii znajdą się piłkarze nasi 
przed trudnym zadaniem. Będą 
musieli wytężyć wszystkie siły, 
by wyjść z honorem, a nie wąt­
pimy, że nie zabraknie im ani 
ambicji, ani siły woli i wiary... 
iż stać ich na pokonanie prze­
ciwnika na 
sku.

W końcu 
wspomnieć,
przeważnie długimi przerzutami 
bez zatrzymywania piłki i zawi­
łych kombinacji. Ponieważ grają 
też lepiej głową niż nasi i są 
przeważnie wyżsi, należałoby u- 
nikać podobnego stylu gry i for­
sować przyziemną kombinację, 
która »wykonywana
może przyhamować zbyt szyb­

W nadchodzącą niedzielę odbę­
dzie się tylko jeden mecz, o mi­
strzostwo II ligi piłkarskiej. Bę­
dzie nim zaległe spotkanie Stal 
Sosnowiec — OWKS Bydgoszcz, 
które sędziują: Laguski, Klarżuk 
i Komorowski (wszyscy z War­
szawy).

Przypominamy, że pozostałe za­
ległe mecze I i II ligi odbędą się 
w następujących terminach:

Gwardia Bydgoszcz —
:: Gwar-

— Gwardia Kra- 
OWKS Kraków — 

bm.: 
Kra-

ie bm,:
Lotnik Warszawa; 19 bm. 
dia Warszawa — < 
ków; 20 
Ogniwo 
Gwardia 
ków.

bm.:
Bytom oraz 23

Kraków — Ogniwo

Liga rzeszowska 
wyłania mistrza

Podczas gdy w 7 ligach woje­
wódzkich i międzywojewódzkich 
mistrzowie zostali już wyłonieni, 
nadal otwartą pozostaje kwestia 
mistrzostwa w grupie VII rze­
szowskiej . O zdobyciu tytułu i 
reprezentowaniu tamtejszej ligi 
w walkach o wejście do II ligi 
zadecyduje najbliższa niedziela, 
w którą odbędzie się ostatnia ko­
lejka rozgrywek tej grupy.

W chwili obecnej na czele ta­
beli znajduje się KS Rzeszów, 
który ma jeden punkt przewagi 
nad Stalą Rzeszów i Włóknia­
rzem Krosno, a w ostatnim swym 
meczu spotka się ze Spójnią Ja­
rosław w Rzeszowie. Oprócz tego 
odbędą się w niedzielę w li­
dze rzeszowskiej następujące 
mecze: Stal Rzeszów — KS Za­
mość, Budowlani Przemyśl — 
Włókniarz Krosno, Stal Lublin — 
OWKS Lublin, Ogniwo Rzeszów 
— Budowlani Lublin, Kolejarz 
Przemyśl — Ogniwo Lublin.

Pierwsze rozgrywki o wejście 
do II ligi pomiędzy mistrzami 
poszczególnych lig międzywoje­
wódzkich odbędą się w dniu 
20 bm., przy czym układ par jest 
następujący: Stal Gdańsk — 
Ogniwo Wrocław, Gwardia Bia­
łystok — Górnik Zabrze, Gwar­
dia Kalisz — Włókniarz Andry­
chów oraz mistrz. Rzeszowa — 
Włókniarz Pabianice.

jego własnym boi-

należałoby jeszcze 
że Bułgarzy grają

precyzyjnie

Uwaga na defensywę
Wynika stąd, że największą 

uwagę poświęcić należy przede 
wszystkim ustawieniu naszej de 
fensywy. Bramkarzy mamy do 
dyspozycji dwu: Szymkowiaka i 
Skromnego i obaj pojadą. Go­
rzej z obroną, w której najpew 
niejsze miejsce ma chyba Bar­
tyla. Kogo dodać u boku Gędł­
ka i Hajnsza czy Durnioka i 
Sobkowiaka?

Za Gędłkiem przemawia ruty­
na i dobry wzrost, co przy ska- 
czących Bułgarach nie jest do 
pogardzenia. Durniok jest twar­
dy, potrafi wiele znieść i moc­
no oddać, co również nie jest 
obojętne. Sobkowiak ma wię­
cej doświadczenia niż Hejosz. 
Ot i zgaduj zgadula. Rzeczą 
zasadniczą jest zmontowanie

Tylko 2 bramki strzelili reprezentanci
II ligowemu Górnikowi

WAŁBRZYCH, (teł. wł.) We 
wtorek nasza reprezentacja pił­
karska wyjeżdżająca do Bułgarii, 
rozegrała sparringowy mecz z 
II — ligcLvym Górnikiem Wał­
brzych. Kadrowicze wyszli na 
boisko w nast. zestawieniu — 
Skromny, Gędłek, Bartyla, Dur­
niok, Wieczorek, Bieniek, Wiś­
niewski, Kowal, Szymborski (Al­
szer), Cieślik. Pala. Szamborski 
grał tylko minutę, po czym zo­
stał kontuzjowany i ustąpił miej­
sca Alszerowi. Po przerwie 
Skromnego zastąpił Szymkowiak, 
w pomocy grała para Siekiera, 
Korynt a w ataku miejsce Pali 
zajął Wiśniewski a Wiśniewskie­
go Sobek. W ostatnim kwadran­
sie gry na miejsce kontuzjowa­
nego Wiśniewskiego wszedł z po­
wrotem Pala.

I ligowy zespół Górnika, który 
wystąpił w tym samym składzie 
w jakim przegrał w niedzielę w 
Tarnowie stawił kadrowiczom za­
żarty opór, i nie dużo brakowało 
aby on odniósł zwycięstwo. Do 
przerwy nasi reprezentanci grali 
bardzo nieudolnie zwłaszcza w

linii napadu. Dość powiedzieć, że 
przez całych 45 minut pierwszej 
połowy jedyny ostry celny strzał 
na bramkę wałbrzyszan oddal 
Wiśniowski. Górnicy grali wpraw 
dzie systemem wzmocnionej de­
fensywy, ale mimo to byli dwu­
krotnie o krok od zdobycia pro­
wadzenia.

Dwie udane akcje z prawej 
strony, dwa dobre zagrania Puli- 
kowskiego zostały zlikwidowane 
przez obrońców kadry w sposób 
swoisty, bardzo napawający stra 
chem przed występem w Sofii. 
Otóż' Gędłek, a 
zatrzymali po prostu piłkę ręką 
na linii pola 
rzuty wolne wykonane 
przewinienia były o kilka centy­
metrów celniejsze, Skromny.mu- 
sialby wyjąć piłkę z siatki.

Kadra zdobyła prowadzenie w 
zupełnie przypadkowy sposób: w 
60 minucie lekką piłkę wypuścił 
z rąk Woźniak, a znajdujący się 
na miejscu Cieślik strzelił nie­
uchronnie. Upłynęło 15 minut, 

gdy po rzucie z rogu piłka źle

potem Bartyla

karnego. Gdyby 
za te

odbita przez bramkarza dostała 
się pod nogi Korynta i było 2:0. 
Górnicy zaczęli teraz atakować, 
kilkakrotnie zmarnowali pozycje, 
a dwa razy Szymkowiak z kocią 
zwinnością zagarnął piłkę w tz-w. 
„murowanej sytuacji“ bramko­
wej.

Skromny był mało zatrudniony, 
więcej pracy miał Szymkowiak, 
który wykazał dobrą formę. O- 
brona w nowym zestawieniu z 
Durniokiem z lewej strony zda­
łaby w zupełności egzamin, gdy­
by nie dwa przewinienia o któ­
rych mówiliśmy wyżej. Najlepszą 
linią była pomoc sprzed przerwy, 
po przerwie Korynt był lepszy 
niż Siekiera. Atak rozegrał się 
w drugiej części spotkania, 
zwłaszcza Alszer był w tym o- 
kresie o klasę lepszy, niż we 
Wrocławiu.

W Górniku, który w ogóle grał 
bardzo ambitnie wyróżnił się 
środkowy obrońca Kozubek, spra 
wiając wiele kłopotu trójce 
środkowej przeciwnika. Ładne 
zagrania miał też Kulikowski.

Ostatnie godziny przed odlotem do Sofii
WARSZAWA. Piłkarze kadry 

wrócili w środę rano do Warsza­
wy po meczu z Górnikiem Wał­
brzych, skąd w piątek rano odle­
cą samolotem wprost do Sofii.

Drugi mecz sparringowy. prze­
prowadzony w Wałbrzychu nie 
był zbyt fortunny, gdyż dopro­
wadził do kontuzji nóg Szymbor­
skiego i Wiśniewskiego.

Przeprowadzone badania chirur. 
giczne wykazały na szczęście, że 
nie są one poważne i zawodnicy 
ci nie będą mieli przymusowej 
przerwy.

Niemniej jednak wypadki w 
Wałbrzychu potwierdzają stare do 
świadczenia, że bezpośrednio

przed spotkaniem reprezentacyj­
nym nie należy urządzać zawodów 
sparringowych z drużynami zna­
nymi z ostrej gry i ambicji jak 
najlepszego popisania się w wal­
ce z reprezentacyjnymi piłkarza­
mi. Nawet przy najlepszych chę­
ciach dochodzi w takim wypadku 
do zbyt ostrych starć, które spo­
wodować mogą poważniejsze kon­
tuzje i tym samym w ostatniej 
chwili osłabić drużynę narodową, 
którą czekają poważniejsze i bar­
dziej odpowiedzialne zadania.

Jako partnerów treningowych 
wybierać należy na ostatnią chwi­
lę. jeśli jest to już konieczne ra­
czej zespoły znane z dobrej gry 
technicznej i dostatecznie opano.

wane, by zdać sobie sprawę o 
właściwie toczy się gra. Uwagi

CO
... . , . ....... te

kreślimy na marginesie jako prze­
strogę na przyszłość, gdyż tym 
razem zakończyło się na szczęście 
tylko na chwilowym bólu bezpo­
średnio dotkniętych, i niepokoju 
kierownictwa przez 24 godziny.

Poza tym gracze kadry reprezen 
tacyjnej ęzują się zupełnie dobrze 
i chwalą, sobie pobyt w Szklar­
skiej Porębie, gdzie mieli moż­
ność połączenia przyjemnego od­
poczynku z pracą. Pogoda dopi­
sała doskonale, toteż można było 
urządzać wycieczki, które dodat­
nio wpływały na samopoczucie i 
zachęcały do późniejszej poważ­
nej pracy.

...................................... ...... W ........... ■........................... .

Pojedynek Sparłak Moskwa - Dynamo Tbilisi
jeszcze nierozstrzygnięty

MOSKWA. Od samego niemal 
początku mistrzostw piłkarskich 
ZSRR trwała rywalizacja zeszło­
rocznego mistrza, Spartaka z Mo­
skwy z Dynamo Tbilisi. Na pół­
metku pierwsi byli dynamowcy, 
chwilowy jednak spadek formy w 
pierwszym okresie drugiej serii 
mistrzostw i poniesiona w tym 
czasie porażka w spotkaniu ze 
Spartakiem, zdawały się przechy­
lać szalę na korzyść moskiewskie­
go zespołu. Od tego momentu roz­
począł się naprawdę emocjonują­
cy pojedynek pomiędzy obu dru­
żynami. Różnica dwóch punktów, 
jaką zdobyli spartakowcy. utrzy­
mywała się stale. I nagle, w 
przedostatniej kolejce mistrzostw 
Spartak przegrał nieoczekiwanie 
w Leningradzie z Zenitem 0:1 i 
szanse wyrównały się. Nie na dlu 
go jednak Już następnego dnia ¿ynamo" Tbilisi“ 
dynamowcy ulegli moskiewskie- Do zakończenia rozgrywek

Mecz Tirana
- Warszawa

Młodzież z powodzeniem walczy
ze starszą generacją

mu Torpedo 1:4 i znów powstała 
różnica dwóch punktów na ko­
rzyść spartakowców.

W obecnej chwili Dynamo za­
kończyło już mistrzowskie spot­
kania, a Spartakowi pozostał je­
szcze do rozegrania mecz z Ze­
nitem Kuj by szew na własnym te­
renie. Wywalczenie jednego punk 
tu w tym spotkaniu daje mistrzo­
stwo zespołowi moskiewskiemu, 
przegrana spowodowałaby koniecz 
ność rozegrania decydującego me­
czu z Dynamo. Jaki będzie osta­
teczny rezultat tej walki przeko­
namy się w piątek, 11 bm.

Rozstrzygnięta natomiast została 
kwestia spadku z ligi. Los ten 
spotkał Spartaka Vilnius, który 
w 20 grach zdołał zdobyć zaled­
wie 11 punktów. Spartakowi nie 
pomógł nawet -remis wywalczony 
w przedostatnim jego meczu z

zośtały jeszcze obok spotkania 
Spartak Moskwa — Zenit Kujby. 
szew, mecze: Dynamo Leningrad 
— Dynamo Kijów oraz Dynamo 
Moskwa —■ Torpedo Moskwa. Bę­
dą one miały wpływ jedynie na 
ukształtowanie się środkowych po 
zyc.il w tabeli, która obecnie 
przedstawia się następująco:

Spartak Moskwa 
Dynamo Tbilisi 
Dynamo Moskwa 
Zenit Leningrad 
Torpedo Moskwa 
Lokomotiw Moskwa 
Zenit Kujbyszew 
Dynamo Kijów 
Lokomotiw Charków 
Dynamo Leningrad 
Spartak Vilnius

19
20
19
20
19
20
19
19
20
19
20

27
27
23
23
23
18
17
16
16
13
11

46:15 
39:24
34:18
26:21 
33:35
21:28 
22:24
20:25 
19:34
19:32
10:33

przełożony - 

na term.n późn eiszy 
WARSZAWA, (teł. wł.) Piłka­

rze Tirany, po tournee w Z wiąz- 
%

ku Radzieckim, mieli rozegrać 
w drodze powrotnej do kraju 
spotkanie z Warszawą w dniu 
13 września br. Pobyt Albań- 
czyków w Kraju Rad został jed­
nak
czym
mecz

przedłużony, w związku z 
zapowiedziany na niedzielę 
Tirana — Warszawa prze­

łożono na termin późniejszy.

Tegoroczne mistrzostwa Pol­
ski w strzelectwie sportowym 
są wymownym dowodem sze­
rokiego i masowego rozwoju 
tego sportu. Obok szeregu re­
kordów Polski i dobrych wy­
ników świadczy o tym udział 
wielu nowych zespołów zrze­
szeniowych. Zawodnicy LZS, 
START, ZRYW, czy reprezen­
tanci LPZ nawiązali przy tym 
z powodzeniem Walkę o tytu­
ły z najlepszymi strzelcami 
kraju.

Mimo braku doświadczenia i 
mimo żę sprzęt nie zawsze od­
powiadał wymogom, nowicju­
sze osiągali naprawdę impo­
nujące wynikł. Na przykład 
prawie nieznana nikomu mło­
da reprezentantka LPZ Mar- 
chewczyk, startując po raz 
pierwszy w mistrzostwach Pol­
ski, pokonała tak renomowane 
i doświadczone zawodniczki 
jak Swierczewska i Kieresiń- 
ska. O niepowszednim talencie 
Marehewczyk najlepiej świad­
czy fakt że swoimi wynikami 
przekroczyła ona normę, wy- 
magną dla uzyskania klasy mi­
strzowskiej w kategorii męż­
czyzn.

Młode zawodniczki LPŻ w 
strzelaniu z pistoletu sylwetko­
wego zdobyły mistrzostwo ze­
społowe; osiągając wyniki nic 
wiele ustępujące wynikom męż 
czyzn. Indywidualnie zajęły 
one 5 kolejnych miejsc.

Gdy chodzi o całokształt mi­
strzostw osiągnięte wyniki na­
leży uważać za zadowalające, 
mimo braków tego rodzaju jak 
mało precyzyjna broń, niezbyt 
odpowiednia amunicja, zwła­
szcza małokalibrowa i panu­
jąca przez większość dni wietrz­
na pogoda.

Z wyników rekordowych na 
szczególne podkreślenie zasłu­
gują rekordy w strzelaniu z 
karabinu wojskowego. Np. z 
postawy leżącej nowy re­
kord jest lepszy od starego 
o 7 pkt., a z klęczącej nawet 
o 14 pkt. Jest to więc duży 
skok naprzód.

Podobna sytuacja jest w pi­
stolecie wojskowym, gdzie naj 
starszy rekord pobiło aż 4 za­
wodników, poprawiając go o 
21 pkt.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt pełnej obsady 
konkurencji śrutowych przez 
wszystkie zrzeszenia.

Godna uznania jest postawa 
starego rutyniarza, mistrza 
sportu Józefa Kiszkurno. Mi­
mo bardzo trudnej strzelnicy, 
(której organizatorzy nie potra 
fili dobrze i na czas przygoto­
wać) Kiszkurno uzyskał naj­
lepsze powojenne wyniki i po­
trafił odeprzeć ostry atak mło-

dzieży. Jego wynik jest pierw­
szym przekroczeniem normy 
wymaganej do uzyskania kla­
sy mistrzowskiej według no­
wej klasyfikacji.

SZCZECIN. Uroczystą akademią 
w sali MRN w Szczecinie zakoń 
czone zostały tegoroczne mistrzo­
stwa strzeleckie Polski, których 
plonem jest szereg dobrych wyni 
ków i kilku nowych rekordów 
Polski. Do zebranych kilkuset u- 
czestników przemówił przewodni­
czący WKKF — Szczęsny, po czym 
odbyło się rozdanie nagród i dy­
plomów. Uroczystość zakończyła 
się częścią artystyczną w wyko­
naniu zespołów artystycznych 
„SP“.

Tytuł drużynowego . mistrza Pol 
ski oraz puchar przechodni na 
rok 1953 zdobył CWKS — 32.242 
pkt. przed Włókniarzem — 30.534 
pkt., Gwardią — 30.481 pkt. I Ko­
lejarzem — 30.261 pkt.

Tytuły mistrzów Polski na rok 
1953 w poszczególnych konkuren 
cjach zdobyli: mężczyźni — KB-1 
Wasilewski (CWKS) 488 pkt.; 
KBKS-5 Wasilewski (CWKS) 1077; 
KB-5 — Sikorski (CWKS) 80/2; 
382; PW-1 — Gdański (Budowla­
ni) 444 (rekord Polski); " 
Wrona (CWKS) 59/493;
Kochan (CWKS) 20/185; 
Doktor (Włókniarz; 494: 
Matuszak (CWKS) 20/189; PD-6 — 
Pazdoj (Budowlani) 60/535; (rekord 
Polski); MK-1 — Baliński (Ogni 
wo) 175; MK-3 — Radziwiłł (Bu­
dowlani) 149; 51 SR — do rzutków 
— Kiszkurno (Kolejarz) 274.

Kobiety: — KBKS-5 — Marchow 
ezyk (LPZ) 1065 (rekord Polski); 
KBKS-8 Marehewczyk (LPZ) 370; 
PD-4 — Cygan (Ogniwo) 20/184 
(rekord Polski); PD-6 — Dąbrów 
ska (LPZ) 56/454; PW-4 — Szara 
(CWKS) 20/173; PW-8 — Szara 
(CWKS) 29/241; PW-9 — Sokolik 
(CWKS) 167.

Juniorzy: — KBKS-8 — Falków 
ski (LZS) 362; KBKS-6 — Durda- 
jęwicz (Włókniarz) 505: KBKS-11 
— Burdajewicz (Włókniarz) 292.

Juniorki: KBKS-8 — Marchew- 
czyk (LPZ) 533; KBKS-12 — Mar 
chewczyk (LPZ) 289; i PD-3 
Marehewczyk 67 pkt.

PW-6
PW-4
PD-1
PD-4

-------------------------------- -------- ;—<
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8 drużyn 
przebrnę-

tegorocz- 
. jest

Plan rozwoju piłki nożnej stawia so 
bie jako cel dorównanie w r. 1955 Wę­
grom. Czy stan wyszkolenia rezerw 
piłkarskich daje podstawy do tak opty 
mistycznych przypuszczeń?

Turniej świdnicki nie daje na to py­
tanie wyraźnej odpowiedzi przede 
wszystkim dlatego, iż nie był rewią 
najlepszych piłkarzy młodego pokole­
nia. W turnieju o mistrzostwo Polski 
juniorów, brało udział tylko 
klubowych, które zwycięsko 
ły przez eliminacje.

Należy założyć, iż - wśród
nych mistrzów wojewódzkich 
więcej takich drużyn jak Unia Szamo­
tuły; złożonej z przeciętnych piłkarzy, 
ale posiadających jeden szczery ta­
lent w osobie Piechowiaka (który, jak 
mi oświadczył, na lOfl m. osiąga czas 
11.9). Drużyny te znalazły się w polu 
pokonanych i o talentach jakie się w 
nich znajdują w bież, roku już nie 
usłyszymy. Przeglądem naszego dorob­
ku w szkoleniu młodzieży byłby obóz, 
na którym znaleźliby się wszyscy 
najlepsi juniorzy.

W turnieju świdnickim zatriumfowa 
ły koncepcje szkoleniowe, które w li­
dze reprezentują W. Kuchar (CWKS) 
i J. Kotlarczyk (Gwardia Bdg.) — kon­
cepcje intensywnego treningu.

— My trenowaliśmy 3 razy w tygod­
niu — mówili piłkarze Kolejarza To­
ruń — a gdy się rozpoczęły rozgrywki 
finałowe, to nawet 5 razy.

Toteż toruńczycy mieli najlepszą 
kondycję ze wszystkich finalistów, po­
za tym najdokładniej ze wszystkich 
kryli przeciwników. Te dwie zalety 
wystarczyły do zdobycia mistrzostwa,

Włókniarz łódzki był najlepszym 
technicznie. Serce rosło na widok, jak 
ci chłopcy składnie kombinują, i jak 
czysto operują piłką. Byli jedną z 
najmłodszych wiekiem drużyn turnie­
ju (przewaga szesnastolatków) i nie 
mieli za sobą tak intensywnego trenin 
gu jak toruńczycy. Dlatego też zdoby­
li tylko wicemistrzostwo.

Problem, jakie koncepcje przyjąć w 
w szkoleniu młodzieży wymaga wnikli 
wej analizy. Radzieccy sportowcy do­
prowadzili uintensywnienie treningu 
do granic możliwości ludzkich i dziś 
teoretycy radzieccy nawołują do zwró 
cenia większej uwagi na technikę. 
(Patrz artykuł zamieszczony w Spor­
cie). 17 letni chłopiec nigdy nie dorów­
na kondycją fizyczną równie zdol­
nemu młodzieńcowi liczącemu 22 lat, 
ale może być również jak on dobrym 
technikiem. Kocsis jako junior opano­
wał w tak mistrzowskim stopniu tech­
nikę, iż tylko czekano aż wzmocni się 
fizycznie, by go wstawić do reprezen­
tacji Węgier. Zbyt późne rozpoczęcie 
szkolenia technicznego zwykle nie da- 
je dobrych wyników. Zawodnik, który 
np. za młodu nie nauczył się tak ga­
sić piłki, by ta została mu przy no­
dze, później brak ten usiłuje nadrabiać 
szybkością, gonieniem za piłką, co wy­
czerpuje jego sity, nie daje pożądane­
go efektu, w szkoleniu chodzi o to, 
by junior przychodził do pierwszej 
drużyny już zupełnie wyszkolony tech­
nicznie, sam później uczył się tylko 
wariantów taktycznych i przez inten­
sywny trening kondycyjny przyśpie­
szał swą grę.

Czołówka mistrzostw juniorów wy-

Dr. Stanisław MIELECH
kazała dobre wyszkolenie techniczne. 
Wybijali się Kaźmierczak, Wlazło, Ję­
drzejczak z Włókniarza, Wąsowicz z 
Torunia, Starzak i popularny Alojzy 
Matysiak z Rzeszowa i w. i. W pozo­
stałych drużynach byli już zawodnicy, 
którym przytrafiały się kiksy. Chyba 
nielepiej jest z techniką u drużyn po­
konanych w eliminacjach a więc ogól­
nie — słabo.

Tych trzynastu młodych piłkarzy 
z Orłem Białym na piersiach — to 
mistrzowski zespól Polski juniorów 
w piłce nożnej, Kolejarz Toruń.

nerów wprowadzenia na obozie wie­
loboju piłkarskiego jako próby spraw­
ności. Wielobój ten może w dużym 
stopniu przyczynić się do nauki tech­
niki, lecz program jego należałoby ■ zre 
formować, ograniczając go do zasadni 
czych ćwiczeń piłkarskich. Wielobój 
winien obejmować: strzelanie w biegu 
z odległości 16 m., strzelanie z miej­
sca z 30 m. (korner, rżbt wolny), strze­
lanie z bocznego podania (pólgórnego 
i dolnego), odbicie piłki głową wprost, 
w bok i w tył, gaszenie piłki goleniem, 
w powietrzu i w przedłużeniu poda­
nia, prowadzenie piłki na dystansie 50 
m. między krzesełkami (workami na 
stojakach) rozstawigiymi co 2 i pól m. 
i wyrzut piłki z autu.

Zabawy z piłką takie jak futbol—te­
nis, wielokrotne podbijanie piłlti gło­
wą lub nogą • przez jednego zawodni­
ka, strzelanie do małych bramek, prze­
rzucanie piłki przez ławeczkę (ćwicze­
nie wymagane przy egzaminie do szko 
ły' piłkarskiej Górnika w Chorzowie) 
są korzystne dla wyrabiania pewności 
manewrowania piłką, lecz nie należy 
dążyć do tego, by juniorzy dochodzili 
w nich do mistrzostwa. Niech docho­
dzą do mistrzostwa w strzelaniu 
prowadzeniu piłki.

Aby młodzież zainteresowała się 
mi ćwiczeniami należy ogłosić, że
poprawności wykonania ćwiczeń wielo 
bojowych będzie zależało przyjęcie na 
kursy i obozy.

Obozy szkoleniowe należy organizo­
wać niezależnie od rozgrywek finało­
wych o mistrzostwo. Program takich 
obozów winien być tak ułożony, by ju­
nior otrzymał na nim zapas wiedzy

lub

Co należy uczynić, aby podnieść u- 
miejętności techniczne juniorów?

Zaopiekować się nimi szczerze, 
opracować plany szkoleniowe, organi- ' 
zować szkoły piłkarskie, kursy, obozy, 
kontrolować pracę trenęrów i zorgani­
zować między nimi współzawodnictwo.

Szczęśliwy był pomysł naszych tre-

ty- 
od

piłkarskiej „na całe życie“, żeby prze­
szedł na nim wzorowy trening i za­
poznał się z metodami ćwiczeń, jakich 
nie widział w swoim klubie. Obóz po­
winien dać mu wytyczne zdobywania 
indywidualnego mistrzostwa w techni­
ce. Junior powinien na nim usłyszeć 
wykłady jak ma sięj odżywiać, jaki, 
tryb życia prowadzić, jakie znaczenie 
dla formy zawodnika ma abstynencja 
i przynajmniej raz w życiu powinien 
zaznać dobroczynnego wpływu masa­
żu.

Każdy junior powinien na obozie 
przerobić trudniejsze ćwiczenia pod 
okiem doświadczonego trenera, który 
by korygował jego błędy, demonstru­
jąc mu prawdziwe wykonanie ćwicze­
nia. Powinien zapoznać się z pomoc­
niczymi przy nauce techniki przyrzą­
dami i urządzeniami. Powinien oglą­
dać filmy wyszkoleniowe demonstrują 
ce prawidłowe wykonanie poszczegól­
nych ćwiczeń, wysłuchać wykładów o 
nowościach taktycznych i studiować 
podręczniki teoretyczne.

Słowem obóz powinien mu dać to 
wszystko czego triu nie daje kolo. Bo 
kola dają juniorom jak na razie ciągle 
jeszcze niewiele. Dotyczy to w pierw­
szym rzędzie kól I ligi, których druży­
ny juniorów wyeliminowały nieznane 
drużyny z małych osiedli. Spodziewać 
się należy iż takie warunki szkolenia 
będą w projektowanej szkole piłkar­
skiej we Wrocławiu. Tam właśnie lub 
przy AWF winny być organizowane 
obozy młodzieżowe.

Szkoleniem młodzieży należy się za­
jąć poważnie. Talenty są i marnować 
ich nie wolno,

radzie okręgowej ZS 
______ .. Stalinogrodzie powstał 
nowy ośrodek szkolenia szermier­
czego. Siedzibą ośrodka jest Za­
sadnicza Szkoła Górnicza przy ko 
palni „Stalinogród“. Treningi pod 
kierunkiem trenerów Czypionki 1 
Karwickiego oraz 3 instruktorów 
odbywają się codziennie od godz. 
17.30 do 22. W ośrodku szkolić się 
będą zawodnicy ZS Budowlani, 
ZŚ Únia, ZS Górnik i ZS Start.

Oldboye Unii Chorzów roze­
grali w tym sezonie pierwszy to­
warzyski mecz piłkarski ze. Spój, 
nią Nowy Bytom, zwyciężając 2:0. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Wodarz i Kulawik.
# 13 września o godz. 16 na sta­

dionie w Zabrzu odbędą się to­
warzyskie zawody piłkarskie po­
między mistrzem grupy III ligi 
warszawskiej Gwardią Białystok, 
a Stalą Zabrze
£ Bezpośrednio po meczu pił­

karskim (9 bm.) Górnik Zabrze — 
Górnik Radlin, jedenastka Górni­
ka Zabrze udała się na 10-dniowy 
obóz Kondycyjny do Jeleniej Gó­
ry.

<| Rada zakładowa przy hucie 
„Jedność" w Siemianowicach u- 
rządza 13 bm. wielki festyn spor­
towy, z którego cały dochód prze­
znaczony jest na odbudowę War­
szawy. Na program złożą się m. 
in. zawody piłkarskie Stal Siemia­
nowice — Górnik Brzozow.ee Ka­
mień i Stal Ib Siemianowice — 
kopalnia „Gottwald“, oraz zawo­
dy strzeleckie.

® Na 13 bm. zostały wyznaczo­
ne dalsze spotkania o pucnar Pol­
ski. W dniu tym zmierzą się: Gór­
nik Michałkowice — Górnik Ib 
Bytom, Górnik Godula — Stal No 
wy Bytom, Górnik Murcki — Gór­
nik Janów, Kopalnia Barbara Cho 
rzów — KS Świętochłowice. Ko­
lejarz Żory — Ogniwo Łaziska, 
Górnik Rydułtowy — Górnik Ry­
mer, stal Ib Zawiercie — LZS 
Bobrowniki.

® Nowopowołana do życia sek­
cja piłkarska przy Fabryce Śrub 
i Nitów w Siemianowicach roze. 
grała towarzyskie zawody ze Sta­
lą Ib Siemianowice, przegrywając 
0:8.
e Lista pięciu najlepszych strzel 

ców klasy A grupy 1 przedstawia 
się następująco: Katan (stal Sie­
mianowice) 29 bramek. Cyklok P. 
(Górn.k Marchlewski) 28. Tobolik 
(Górnik Marchlewski) 26, Nikiel 
(Stal Siemianowice) 21 oraz Ma­
linowski (Stal Siemianowice) 20 
bramek.

<1 Przy
Górnik w

WARSZAWA. Według nieo­
ficjalnych wiadomości z sekcji 
boksu GKKK, Feliks Sztam 
ma wkrótce wyjechać na kil­
ka dni na Śląsk, celem spraw 
dzenia przygotowań zawodni- 
ków Stal Łabędy do rozgry­
wek w lidze bokserskiej.

Jednocześnie mówi się o 
tym. że Sztam spędzi najbliż­
szy sezon pięściarski na Śląsku 
i poświęci się wyłącznie pracy 
na tym terenie, który posiada 
największy rezerwuar młodych 
zawodników.

R-4-113L

Brzozow.ee
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Robotnicy mistrzami
Olbrzymie zmiany

przeszedł sport tenisowy w CSR
PRAGA (kor. wł.)
W ciągu letnich miesięcy na 

kortach tenisowych Czechosło­
wacji panuje żywy ruch od 
wczesnego ranka do zmroku. 
O popularności „białego sportu“ 
świadczy fakt, że do sekcji te­
nisowych w CSR należy ponad 
30 tysięcy chłopców i dziewcząt.

Sekcje tenisowe kól sporto­
wych . CSR nie mają nic wspól­
nego ze starymi burżuazyjnymi 
klubami tenisowymi z czasów 
przedwojennych; ba, nawet z 
czasów sprzed roku 1948. Kluby 
te były domeną bogatych 
warstw rządzących, zamknię­
tych kółek, w których sport od­
grywał tylko podrzędną rolę. Po 
zwycięstwie ludu pracującego, 
w lutym 1948 roku, usunięto 
burżuazyjnych snobów z orga­
nizacji sportowych i na korty 
przyszli ci, którym dotąd wstęp 
na nie był wzbroniony, którzy 
nigdy nie mieli dosyć środków 
pieniężnych na zakup sprzętu. 
Na korty tenisowe dostali się 
młodzi robotnicy, młodzież z 
biur, sklepów i szkół.

Po reorganizacji wychowania 
fizycznego w Czechosłowacji 
sekcje tenisowe przyłączone zo­
stały do wielkich zakładów prze 
myślowych, które mogły im za­
pewnić należyte warunki roz­
woju.

W sekcjach tych zapanowało 
odtąd nowe życie. Wyrośli nowi, 
utalentowani tenisiści, na zawo­
dach pojawili się nieznani do­
tąd zawodnicy. Przykładem mo­
że tu posłużyć sekcja wielkiego 
praskiego zakładu budowy ma­
szyn „Motorlet“, którego kolo 
sportowe nosi . dumną nazwę 
„Spartak“. Kierownictwo za kia 
dów oraz rada zakładowa ota­
czają koło troskliwą opieką. Te 
nisiści. mają do dyspozycji 10 
kortów treningowych i jeden 
centralny z widownią na 6.000 
widzów. Przy kortach znajdują 
się lokale klubowe, szatnie, ła­
zienki itd. Pracownicy zakładów 
płacą za grę na kortach mini­
malne kwoty, zaś członkowie ko 
la korzystają z kortów bezpłat­
nie, a ponadto otrzymują cale 
wyposażenie sportowe. Treningi 
.tenisistów odbywają się według 
całorocznego planu, opracowane 
go przez trenera oddziałowego. 
Trenerem Spartaka jest były 
czołowy tenisista, Józef Skiba.

Spartak szczególną opieką o- 
tacza młodzież i posiada najlicz 
niejszą w Pradze drużynę junio­
rów. Chłopcy i dziewczęta Spar­
taka uzyskują we współzawod­
nictwie pierwsze nagrody. W ro­
ku 1952 na czoło juniorów kraju 
wysunął się Milan Siroky, 19-let 
ni ślusarz zakładów „Motorlet“. 
W bież, roku Siroky po raz pier­
wszy uczestniczył w mistrzost­
wach seniorów i zakwalifikował 
się do turnieju o mistrzostwo 
republiki. Zawody odbyły się w 
sierpniu, w górniczej Ostrawie, 
przy udziale najlepszych tenisi­
stów CSR. Siroky pokonał wszy 
stkich przeciwników, m. in. ze­
szłorocznego mistrza Czechosło­
wacji J. Javorsky'ego. W spot­
kaniu finałowym zwyciężył swe­
go sekcyjnego kolegę, doświad­
czonego tenisistę, J. Krajcika.

Młody mistrz Czechosłowacji 
jest zarazem dobrym pracowni­
kiem i z nadwyżką " ’ 
plan produkcyjny.

Mistrzostwa kobiet . . 
nież wielkim triumfem Sparta­
ka. Do finałowego spotkania o 
tytuł mistrzyni Czechosłowacji 
zakwalifikowały się dwie jego 
reprezentantki: J. Elgrova i H. 
Brabencova. Pierwsza z nich po 
konała w półfinale zeszłoroczną 
mistrzynię CSR — V. Pużejoyą, 
druga — O. Miszkovą-Gazdiko- 
vą. W decydującej walce zwycię 
żyła 21-letnia Elgrova. W zakła 
dach „Motorlet“ jest ona skra- 
waczką i należy do najlepszych 
pracownic.

Tacy są tenisiści ludowo-demo 
kratycznej Czechosłowacji! Mi­
strzowie pracy — mistrzowie 
sportu.

Dr Karol BURES

Wykonuje

były rów-

Jerzyna Elgrova — 21-letnia czołowa tenisistka CSR i przo­
downica pracy praskiego zakładu budowy maszyn „Motorlet“

Ryczkówna i Jędrzejowska
o turnieju w Budapeszcie

U narciarzy Zakopanego

Okres przejściowy
został wykorzystany właściwie

— Gro - chol - ska! Gro - 
chol - ska! — Głośnym skando­
waniem dopingowała publicz­
ność popularną mistrzynię Pol­
ski. Było to z końcem czerwca 
bieżącego roku.

Jakaż to impreza narciarska 
odbyła się w czerwcu w Zako­
panem? — spyta zaskoczony czy 
telnik. — Wyjaśnijmy od razu! 
Basia Grocholska nie mijała wte­
dy chorągiewek na mecie trasy 
FIS, lecz jako pierwsza przer­
wała taśmę stumetrówki.

ściowy, jak realizowali plan ca­
łorocznego treningu?

NA WIOSENNYM ŚNIEGU 
I LEŚNYM MCHU

NARCIARZE NA BIEŻNI
zimowych 

w czerwcu 
rzutni boi-

Miłośnicy sportów 
w Zakopanem ujrzeli 
na bieżni, skoczni i 
ska przy ul. Orkana zawodni­
ków, znanych im dotąd jedynie 
z tras zjazdowych, slalomowych 
i biegowych, ze skoczni na Krok 
wi. Rozegrali oni czwórmecz 
lekkoatletyczny narciarzy AZS 
— CWKS — Gwardia — Kole­
jarz. W ogólnej punktacji zwy­
ciężył CWKS, w konkurencjach 
męskich AZS, a w kobiecych 
Gwardia. Barbara Grocholska 
okazała się przy tym jedną z 
najlepszych lekkoatletek Zako­
panego, uzyskując wyniki na 
poziomie II klasy, np. 14,0 na 
100 m, 4,64 m w skoku w dal, 
a 135 cm wzwyż. Odznakę SPO 
wybitną II 
waną“. Ale 
dzi nam w

Chodzi o 
zasadniczą: , 
narciarze spędzali okres przej-

stopnia ma „muro- 
nie o wyniki cho- 
tej chwili...
sprawę ważniejszą, 
jak nasi czołowi

W dniu 21 kwietnia odbyły się 
zawody o Puchar Polskich Ko­
lejek Linowych. Dzień ten jest 
datą oficjalnego zamknięcia mi­
nionego sezonu. Czołowi nasi za­
wodnicy nie odstawili jednak 
nart „do kąta“. Czołówkę obo­
wiązuje bowiem plan całorocz­
nego treningu, opracowany 
przez radę trenerów. Przewidu­
je on stopniowe opadanie inten- 

v okresie 
lub półto-

sywności treningu 
mniej więcej jednego 
ra miesiąca.

Zaglądnęliśmy do 
zajęć treningowych 
sklej. Od końca kwietnia do 15 
czerwca wpisane: „2 — 3 razy 
w tygodniu na Kasprowym."

— Barbara ćwiczyła bardzo 
pilnie — komentował w rozmo­
wie z nami Józef Marusarz. — 
Ja sam w maju i czerwcu 2 — 3 
razy na miesiąc odwiedzałem 
Kasprowy. No, ale miałem eg­
zaminy na architekturze w Kra 
kowie... Przed letnim slalomem 
w lipcu na Swinicy trenowa­
łem dwa razy w tygodniu.

— Alpejczycy najdłużej treno­
wali na śniegu — uzupełnił in­
formacje Dziedzic. — Niektórzy 
z nich, jak Pękala, Ciaptak, Za 
rycki do pierwszego lipca regu­
larnie pracowali nad szlifowa- 
nierp techniki.

O sobie akademicki mistrz 
świata z żalem dodał:

książeczki 
Grochol-

ZS Kolejarz otwiera
centralny ośrodek narciarski

— Ja, niestety, musiałem pa u letyce położyliśmy na treningi 
zować. Z powodu kontuzji od- szybkości — powiedział prof. Fi* 
niesionej 10 kwietnia na trenin- szer. — Ćwiczyliśmy ostre star- 
gu, byłem rekonwalescentem do. ty, zrywy, sprinty. Zauważyliś- 
początku lipca. ■ my bowiem, że wszystkim na-

Narciarze jeździli nie tylko na 
wiosennym śniegu Kasprowego 
I Swinicy. Kadrowcy AZS-u, 
zgrupowani w Tęgoborzu nad je 
ziorem rożnowskim w pierwszej 
połowie sierpnia, zabrali tam 
również deski i ćwiczyli na... 
mchu — jak informował nas 
prof. Fiszer, kierownik tego obo 
zu. Była to jednak, oczywiście, 
wyłącznie praca nad techniką.

szer. — Ćwiczyliśmy ostre star-

szym zjazdowcom brakuje szyb 
kości.

W Tęgoborzu akademicy nie 
mieli warunków technicznych 
do urządzenia zawodów SPO. 
Starty takie zorganizują we 
wrześniu w Zakopanem.

WIOSŁA ZAMIAST SIEKIERY

SPO WYTYCZA KIERUNEK

ńng-pongiści waiczg 
o druzy-nowe mistrzostwo

Polski
W nadchodzącą niedzielę. 13 bm., 

rozpoczynają się finaty drużyno­
wych mistrzostw Polski w tenisie 
s’.oiowym. Po przeprowadzonych 
na wiosnę rozgrywkach grupo­
wych, w których wzięły udział 
di uzyny mistrzów i wicemistrzów 
poszczególnych województw. do 
spotkań finałowych zakwalifiko­
wały się zespoły: Spójni Łódź, 
Ogniwa Krakow; Spójni Warszawa 
biąii Siemianowice, Stali War­
szawa, Ogniwa Wrocław^ Szóstka 
ta, grać będzie z sobą systemem 
punktowym (mecz i rewanż).

W niedzielę, rozegrane zostaną 
na st. spotkania: Stal Siemianowi­
ce — Spójnia Łódź, Spójnia War 
sza w a — Ogniwo Wrocław i Ogni­
wo Kraków — Spójnia Warszawa.

We wtorek powrócili z Bu­
dapesztu polscy tenisiści. Naj­
większą naszą uwagę zwraca 
zwyciężczyni turnieju junio­
rek ŻUZANNA RYCZKÖW- 
NA.

— Które ze spotkań było dla 
Ciebie najcięższe?

— Najbardziej obawiałam 
się w półfinale Kovaos, zawód 
niczki bardzo szybkiej. W pe­
wnym momencie gdy miałam 
już 5:4 i 40:0 straciłam trzy 
piłki meczowe i załamałam 
się nerwowo. Na szczęście zdo­
łała m się opanować i Węgier­
ka nie zdobyła seta mimo, iż 
miała piłkę setową. Finał z 
Namian był dużo łatwiejszy. 
Znałam Rumunkę z Sopot i 
nie obawiałam się jej gry.

— Czy dużo skorzystałaś z 
pobytu w Bupadeszcie?

— Przede wszystkim prze­
konałam się. że wszystkie mo­
je rywalki miały lepiej opano­
waną grę przy siatce. Mam 
mocne postanowienie, aby te­
raz trenować jak najenergicz­
niej woleje, grę z pół kortu i 
przy siatce.

— A co pani sądzi o grze 
Zuzanny? — zwracamy się do 
Jędrzejowskiej.

— Grała ona dobrze, a suk­
ces w dużej mierze zawdzię­
cza kondycji fizycznej i dużej 
sile.

— A co pani powie o włas­
nym starcie? '

— Przy odrobinie szczęścia

mogłabym zagrać w finale. 
Javory jest niezmiernie szyb­
ką tenisistką i na tym polega 
jej siła. Ma ona jednak sto­
sunkowo słabą kondycję. Bar­
dzo chciałam zagrać z Erdedi 
o trzecie miejsce, ale. nie star 
cżyło już czasu.

— A co pani może powie­
dzieć o grze naszych seniorów?

— Najlepiej wypadl Licis. 
Pozostali, jak wiadomo, bar­
dzo źle wylosowali. Na ogół 
jednak sądziłam, że chłopcy 
zagrają lepiej. Moim zdaniem, 
Piątek powinien był wygrać z 
Smolinskym. Na zakończenie 
muszę jeszcze wspomnieć, iż 
sędziowanie w Budapeszcie by­
ło wspaniałe i niezwykle o 
biektywne.

Społeczna sekcja narciarska 
przy radzie głównej ZS Kole­
jarz nie przerwała swej działal­
ności nawet w „martwym" sezo­
nie letnim. Działacze narciarscy 
Kolejarza opracowali w tym o- 
kresie regulamin oraz przystą­
pili — po jego zatwierdzeniu — 
do organizowania centralnego 
ośrodka narciarskiego ZS Kole­
jarz w Zakopanem.

Na jakich zasadach działać bę­
dzie ten ośrodek?

Pod opieką kadry trenerskiej 
ośrodka znajdować Się będą czo­
łowi narciarze zrzeszenia z Za­
kopanego, Krakowa i Bielska. 
Jako zasadę przyjęto, że zawo­
dników na szkolenie w ośrodku 
kierować będzie sekcja społeczna 
w porozumieniu z radą trenerów.

Ośrodek narciarski ,■ 
dysponować będzie

Międzynarodowe zawody hippiczne
TENIS STOŁOWY NA SLĄSKU

W ub. niedzielę zakończone zo­
stały rozgrywki- eliminacyjne o 
wejście do stallnogrodzkiej ligi 
wojewódzkiej w1 tenisie stoło­
wym. W rozgrywkach brało 
udział 12 drużyn, z których 4 — 
Włókniarz Częstochowa, Górnik 
Świętochłowice, Ogniwo Cieszyn 
i Stal Chorzów zdobyły awans, 
do ligi wojewódzkiej. Obok 
nich w skład ligi wchodzą: 
Stal Siemianowice, Górnik Świę­
tochłowice, AZS Częstochowa, 
Unia Chorzów, Spójnia Bielsko 
i Stal Mikołów.

Rozgrywki o mistrzostwo ligi 
wojewódzkiej rozpoczęły się w 
ub. poniedziałek meczem Stal 
Siemianowice — Stal Mikołów za­
kończonym zwycięstwem siemia- 
now.czan 7:3. Punkty dla zwy­
cięzców zdobyli: Kawczyk. Ro­
bole i Jędrysiak po 2, oraz w 
grze podwójnej para Kawczyk—Pie 
chaczek. Zdobywcą wszystkich 
trzech punktów dla Mikołowa był 
Nieroba.

W nadchodzącą sobotę 1 nie­
dzielę. ; w dalszych meczach o 
mistrzostwo stąlinogrodzkiej ligi 
P’ng-ponga spotkają się: Stal Mi­
kołów —■ Unia Chorzów. Ogniwo 
Cieszyn — Stal Chorzów, Górnik 
Siemianowice — AZS Częstocho­
wa, Spójnia Bielsko — Gwardia 
Świętochłowice i Stal Siemiano­
wice — Włókniarz Częstochowa.

Spotkania o mistrzostwo stąli­
nogrodzkiej klasy A rozpoczną 
sie w końcu bm. Weźmie w nich 
udział 20 drużyn, podzielonych na 
2 grupy. (o) I

WARSZAWA. 6 
na Służewcu w 
było się otwarcie 
wego Meetingu Wyścigów Kon­
nych z udziałem koni ze Związku 
Radzieckiego. Czechosłowacji, Wę­
gier. NRD i Polski.

Najliczniejsza ekipa 
koni przybyła z ZSRR, 
nii startuje 17 koni, z 
wacji — 14, z NRD — 19 i z Wę­
gier — 7. Konie radzieckie
startują po raz pierwszy w mię­
dzynarodowych wyścigach kon­
nych. Przybyły one do Polski z 
Rostowa, tj. z odległości ponad 
2 tys. km od Warszawy. W go­
nitwie o Nagrodę Otwarcia roze­
granej 6 bm. konie radzieckie — 
Chrabraja i Irawada zajęły drugie 
i trzecie miejsce. Nagrodę Ot­
warcia wygrał koń czechosłowac­
ki — Fero.

Najcenniejsza gonitwa między­
narodowego meetingu tzw. „Na­
groda Moskwy" na dyst. 2.499 m 
odbędzie się w niedzielę, 13 bm. 
W gonitwie tej startować będą 
najlepsze 3-letńie kónie państw 
uczestniczących w meetingu. Z ko 
ni radzieckich do gonitwy tej 
zgłoszone są: Charkow. Zaproś 
i Eiling. Charkow w roku bieżą­
cym w Rostowie wygrał derby 
na dyst. 2.400 m w czasie 2,32,9 
min. (Polski derbista — Dorpat 
miał najlepszy czas na tym dy­
stansie 2,32,5 min.) Z koni cze­
chosłowackich w „Nagrodzie Mo­
skwy“ startują — Makar, Fero,

bm. na torze 
Warszawie od-
Międzynarodo-

licząca 18 
Z Rumu- 

Czechosto-

Taval 1 Povazan. z Węgier — der- 
bista Sartos, z Rumunii — Ciclón 
II 1 Salador, z NRD — Alko oraz 
z Polski — derbista Dorpat, a po­
nadto Durban 1 Durazzo.

13 bm. rozegrane będą również 
gonitwy: o „Nagrodę Warszawy" 
— dla koni 4-letnich i starszych 
na dyst. 3.209 m, „Nagroda Ber­
lina" .................... ..
dyst. 1-600 m, 
dla 
1.200 
dla 
1.200

20
groda Budapesztu" dla koni 3-let­
nich 1 starszych na dyst. 2.400 m 
oraz „Nagroda Bukaresztu" dla 
tej samej kategorii koni, lecz na 
dyst. 1.800 m.

Ogromne zainteresowanie budzi 
gonitwa o puchar przechodni mi­

dla 3-letnich klaczy na 
.Nagroda Sofii" — 

2-letnich ogierów na dyst. 
m oraz „Nagroda Tirany" — 
2 - letnich klaczy- na dyst. 
m.
bm. rozegrana zostanie „Na-

nistra rolnictwa Czechosłowacji, 
która odbędzie się 27 bm. Nagro­
da ta ufundowana została w ro­
ku 1949 1 wtedy zdobyły ją Wę- 

W 1950 r. Puchar zdobyła 
1951 r. — Pol- 
Czechosłowa- 

tej startować 
z najlepszych 

der-

gry. 
Czechosłowacja, w 
ska. a w 1952 roku 
ej a. W gonitwie 
będzie m. In. jeden
koni radzieckich Ranzir 
bista z roku 1951 1 dwukrotny 
zwycięzca klasycznej gonitwy o 
nagrodę Związku Radzieckiego 
na dyst. 3.009 m.

27 bm. w ostatnim dniu mee­
tingu odbędą się również go­
nitwy o „Nagrodę Pragi" — dla 
3-letnich ogierów na dyst. 1.600 
m. „Nagroda Pekinu" — dla 
koni 4-letnich i starszych na dyst. 
4.009 m oraz „Nagroda Pokoju" 
dla 2-letnich koni na dyst. 1.400 
m.

Kolejarza 
... . własnym ■

sprzętem wyczynowym oraz naj­
lepszą kadrą fachową. Szkolenie 
z zawodnikami prowadzić będą: 
Kram, Chrobak, Zubek, A. Ma­
rusarz, Michalik, Marcinowska i 
Sitarz. Pomagać im będą instruk­
torzy, których Kolejarz ma kil­
kunastu.

Każdy zawodnik otrzyma z ma­
gazynu ośrodka sprzęt, który po 
zakończeniu sezonu zwróci do 
magazynu. Sprzęt ten, zarówno 
w czasie trwania sezonu, jak i 
w okresie letnim, znajdować się 
będzie pod stałą opieką facho­
wego konserwatora.

Trzeba tu podkreślić, że zawo­
dnicy, powołani na szkolenie do 
ośrodka nie preestają być człon­
kami swych kół sportowych oraz, 
że kolo Kolejarza w Zakopanem 
nie zostanie zlikwidowane. Prze­
ciwnie. Koło to, przy pomocy 
wymienionych wyżej trenerów i 
instruktorów, prowadzić będzie 
w dalszym ciągu pracę masową 
a najlepsi zawodnicy kierowani 
będą na szkolenie w ośrodku.

W Zakopanem od roku pracuje 
warsztat narciarski Kolejarza. 
Warsztat ten prowadzi prace 
konserwacyjne i reperacje nart. 
Ostatnio warsztat przystąpił do , 
produkowania nowych desek.

Dzięki pracy warsztatu 1 upo­
rządkowaniu gospodarki sprzęto­
wej w kole zakopiańskim już w 
chwili obecnej zarówno ośrodek, 
jak koło i szkoła narciarska za­
opatrzone są dość dobrze w nar­
ty, Ponadto zrzeszenie zakupi je­
szcze pewną ilość sprzętu nowe­
go z bieżącej produkcji.

W magazynie ośrodka, znajdu­
ją się już nowe buty, (które ra­
da główna zamówiła na wiosnę) 
oraz 83 pary nart wyczynowych 
— wyreperowanych przez warsz­
tat oraz zakupionych jeszcze w 
ubiegłym sezonie. Ponadto w 
najbliższym czasie warsztat wy­
produkuje własne klejonki.

Również koto sportowe przy 
PKL jest dobrze wyposażone w 
sprzęt. W magazynie znajduje się 
ponad 300 par nart, oraz duża 

. ilość butów.
Nie zapomniano o szkółce nar­

ciarskiej w Kościeliskach. Naj­
młodsi narciarze Kolejarza mają 
przygotowane 33 pary nart oraz 
spodnie narciarskie. Buty zamó­
wione dość dawno przez radę 
główną, będą gotowe w najbliż­
szych tygodniach.

Jeżeli chodzi o szkółkę, to trze­
ba dodać, że sekcja społeczna 
postanowiła jeszcze bardziej roz­
ruszać pracę z najmłodszym na­
rybkiem i wstawiła do kalenda­
rza imprez kilka zawodów, w 
których oprócz szkółki Kolejarza 
startować będą zawodnicy z in­
nych szkółek, prowadzonych 
przez CWKS, Gwardię i AZS.

(BS)

Czwórmecz lekkoatletyczny I 
lipcowy slalom na Swimcy — 
czy nie kryje się jakaś sprzecz­
ność w zainteresowaniach nar­
ciarzy? Jakie zajęcia treningo­
we wysuwały się na plan pierw­
szy?

Wyjaśnijmy, że slalom na 
Swimcy w dniu 22 lipca, który 
odbił się dość głośnym echem 
w naszym światku narciarskim, 
miał charakter wyłącznie propa­
gandowy 1 w systemie treningo­
wym czołówki nie grał żadnej 
istotnej roli.. Zgodnie z rocznym 
planem treningów w okresie 
lata na naczelne miejsce wysu­
nęły się wyłącznie sporty bar­
dziej uzupełniające, w ramach 
kompleksu SPO. Walka o nor­
my SPO, a dla zawodników 
bardziej zaawansowanych SPO 
II stopnia — oto najistotniejsza 
treść pracy treningowej narcia­
rzy w okresie letniego czynnego 
odpoczynku.

Wspomniany już czwórmecz 
lekkoatletyczny grał rolę współ 
nego ostrego, próbnego „galo­
pu“. Bo poza tym trzy główne 
„mocarstwa“ narciarskie — 
CWKS, Gwardia i AZS — od­
miennie rozwiązały sprawę tre­
ningów i startów o normy SPO.

Wojskowi pozostali na miej­
scu w Zakopanem, nie organi­
zując specjalnego obozu kadry. 
Niemniej zawodnicy CWKS tre­
nowali wspólnie lekkoatletykę, 
gry sportowe, gimnastykę. Wo­
bec zobowiązanych do indywidu 
alnego treningu, stosowano ry­
gor miesięcznych kontroli. W za 
wodach SPO brali udział dwu­
krotnie: w czwórmeczu lekkoat­
letycznym i w propagandowych 
zawodach w dniu 22 lipca, urzą 
dzonych dla narciarzy i wczaso­
wiczów. Pod koniec września 
kierownictwo sekcji narciarskiej 
CWKS przewiduje wręczenie 
ódznak SPO II stopnia swym za 
wodnikom, przy czym Grochol­
ska, Styrczula, Zięba i Rubiś są 
najpewniejszymi kandydatami 
do odznaki wybitnej.

Gwardzistów i akademików 
pociągnął „szerszy“ świat, po­
szukali terenów nadwodnych — 
pierwsi nad jeziorem Otmuchów 
skirh ha Śląsku Opolskim, dru-

Znana jest treningowa mania 
zwłaszcza skandynawskich -nar­
ciarzy, ćwiczących mięśnie rąk 
intensywnym' rąbaniem drzew 
w lesie. Wiadomo, że praca rąk 
gra u biegaczy pierwszorzędną 
rolę. Kierownictwa obozów w Ot­
muchowie i Tęgoborzu obrały 
inną drogę: zamiast siekiery 
dano narciarzom do ręki wio­
sła. W ten sposób kajakarstwo 
obok lekkoatletyki stało się bo­
daj drugim w hierarchii ważno­
ści sportem uzupełniającym. 
Warto wspomnieć, że akademicy 
stosowali system zróżnicowania 
intensywności treningu wioślar 
skiego w zależności od swych 
specjalności.

I jeszcze jedna ciekawostka: 
większość narciarzy AZS-u wy­
kazała tak dobre przygotowanie 
pływackie (ok. 70 proc, z nich 
pływało zupełnie poprawnie 
crawlem) — że okoliczni miesz­
kańcy brali początkowo obóz ka 
dry narciarzy za obóz pływacki,

KONIECZNOSC CZY IDEAŁ

Jesienne spartakiady AZS-ów
Już za kilka dni rozpoczną się 

jesienne spartakiady sportowe 
na wyższych uczelniach. Te wiel­
kie, masowe imprezy będą 
zorganizowane z okazji dzie­
sięciolecia Ludowego Wojska 
Polskiego. Rocznica ta droga jest 
dla każdego Polaka, dla całej 
młodzieży polskiej, która uczci 
ją wzmożoną pracą dla kraju, 
lepszymi wynikami w nauce i no­
wymi sukcesami sportowymi. 
Niektóre konkurencje zawodów 
jak: tor przeszkód, rzut grana­
tem i marsze włączone będą do 
współzawodnictwa międzyzrze- 
szeniowego o nagrodę Marszalka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego. Sportowa walka o tak 
zaszczytną nagrodę ożywi dzia­
łalność AZS. Już w miesiącu 
wrześniu ogarnie studentów I ro-

ku, a w październiku dalszych 
lat studiów.

Spartakiady mają ponadto 
przyczynić się do podniesienia 
na wyższy poziom pracy instan­
cje i działaczy AZS oraz objąć 
współzawodnictwem sportowym 
przynajmniej 80 proc, młodzieży 
studenckiej.

Prace związane z Organizacją 
spartakiad wykonywać będą spe­
cjalne komitety, w skład których 
poza aktywem AZS wejdą przed­
stawiciele organizacji i władz u- 
czelnianych.

Przeprowadzenie jesiennych 
spartakiad zaplanowane jest w 
terminie od 15 do 30 września 
dla pierwszych lat studiów i od 
3 do 18 października włącznie dla 
lat wyższych.

Kalendarz sportowy
motorowców

Giówna komisja sportowa PZM 
zatwierdziła zmieniony kalendarz 
sportowy na okres do końca se­
zonu letniego. „Rozkład 
motorowców przedstawia 
stępujące:

12 — 13. IX — JJK — 
Wisła.

13 . IX. — III eliminacja 
dualnych mistrzostw Polski 
żużlu. Leszno

14 — 20. IX.
Gottwaidowo.

20 . IX, — 
drużynowych 
na żużlu: Gwardia — Unia, Byd­
goszcz; CWKS — Spójnia, Wro­
cław.

jazdy" 
się na-

górska,

indywi- 
na

Wlkp.
— sześciodnlówka,

rri seria finałowa 
mistrzostw Polski

27. IX. — „Grand Prix“ 1 TV eli­
minacja wyścig, rńotóc. o mi­
strzostw Polski, Warszawa.

4. X. — IV eliminacja indywi­
dualnych mistrzostw Polski na 
żużlu. Wrocław.

4. X. — IV eliminacja wyścig, 
samoch. mistrzostw Polski, Lu­
blin.

4. X. — VI eliminacja raidowa, 
„motocross“, Chylice.

11. X. — V eliminacja wyścig, 
.motoc. mistrzostw Polski, Bytom.

12. X. — Zawody żużlowe, re­
wanżowe i dowolne.

18. X. — Próby bicia rekordów 
I konkurs szybkości, Stalinogród.

KURS SZERMIERZY 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH

STALINOGROD. W ośrodku 
szkolenia szermierczego ZS Stal, 
mieszczącym się w szkole pod­
stawowej im. M. Konopnickiej 
przy ul. Kilińskiego, odbywa się 
kurs dla początkujących. Zaję­
cia na kursie, odbywają się co­
dziennie w godz 17—21. Prowa­
dzą je trenerzy: Sobik (kierow­
nik ośrodka), Zaczyk, Nawrocki 
oraz Instruktorzy: Wiercioch 1 
Zub.

Rozmowę z Dziedzicem prowa­
dziliśmy na trybunach kortów 
tenisowych przy ul. Kościuszki. 
Akademicki mistrz świata opo­
wiada o trudnościach treningo­
wych, związanych z pobytem 
wielu kolegów na studiach, 
gdzie nie zawsze mają odpowied 
nie warunki. W tej sytuacji ro­
la kierownictwa centralnej sek­
cji polega na możliwie dokład­
nym kontrolowaniu treningu in­
dywidualnego.

— A czy uważacie trening in­
dywidualny za wzór właściwego 
treningu? — robimy trochę nie­
oczekiwany zwrot w rozmowie.

Dziedzic ożywił się. Widać, że 
poruszyliśmy żywo go interesu­
jące zagadnienie.

— Jest to sprawa skompliko­
wana i nie można jej traktować 
szablonowo. Do treningu indy­
widualnego potrzebny jest wy­
soki poziom doświadczenia i ru­
tyny. Dobry trening indywidu­
alny narciarza jest najwyższą 
formą treningu, ale trzeba do 
niego zdobyć dojrzałość. Jako 
instruktor zwracam dużą uwagę 
na przygotowanie zawodników 
do umiejętności samodzielnego 
treningu. M. in. polecam zdol­
niejszym juniorom prowadzenie : 

»-suchej zaprawy ze swymi kole­
dzy w Tęgoborzu u żapory róż- gami, starszym zawodnikom od- 
nowskiej. -1"’----------- ....... ........ ...

W okresie od 1 — 18 sierpnia 
53 narciarzy ZS Gwardia, w tym 
20 kobiet, prowadziło zajęcia na 
ogólnopolskim obozie tremngo- 
wo-wypoczynkowym. Zdano oko 
lo 600 norm SPO II stopnia, w 
tym 75 proc, stopnia wybitnego 
— jak podał nam sekretarz po­
wiatowego zarządu Gwardii Ku- 
czera.

Podaj emy dla przykładu wyni 
ki Kwapienia. W gimnastyce u- 
zyska! normę wybitną SPO II 
stopnia (równą III klasie we­
dług systemu jednolitej klasyfi­
kacji), w pływaniu na. 100 m. 
dow. 1,38 min., w strzelaniu na 
50 m — 40 pkt., w marszu na 
10 km z obciążeniem — 54,45 
min. Z kobiet najlepsze wyniki 
uzyskała Maria Bukowska.

Na ogólnopolskim obozie aka­
demickim przebywało 20 senio­
rów, oraz 10 juniorek i junio­
rów. Ten ostatni fakt zasługuje 
na szczególnie mocne podkreślę 
nie, po raz pierwszy bowiem 
narciarscy juniorzy brali udział 
w letnim obozie i zostali wciąg­
nięci do rocznego planu trenin­
gów.

— Główny nacisk w lekkoat-

daję pewne zajęcia na kursach 
w terenie. Są to etapy przygo­
towania młodego zawodnika do 
późniejszych samodzielnych za­
jęć.

SEZON ZA PASEM
Sierpień zakończył okres czyn 

nego wypoczynku narciarzy. Od 
1 września rozpoczęli oni nor- 
malnąl^uchą zaprawę.

Jak ocenić okres letniej pra­
cy? Niewątpliwie zaznaczyły się 
pewne korzystne innowacje: za­
jęcia uzupełniające otrzymały 
charakter planowości i systema 
tyczności, pogłębiło się u wielu 
zawodników, nie osiągających 
jeszcze poziomu grupy czołowej, 
zrozumienie wartości letniego 
treningu, rozszerzyła się baza 
kadrowa, a przede wszystkim na 
uznanie zasługuje udział w szko 
leniu juniorów AZS-u.

Pełną ocenę okresu letniego 
przyniesie oczywiście dopiero 
sezon zimowy. A do niego już 
niedaleko.

Zakopane żyje oczekiwaniem 
sezonu, narciarze zdają ostatnie 
normy SPO, sporządzają bilans 
lata i coraz częściej spoglądają 
na tatrzańskie trasy. (wz)

Tydzień w sporcie motorowym
Wroclaw nie ochłonął jeszcze z emo­

cji żużlowych minionej niedzieli. 70 ty­
sięcy świadków dwóch spotkań finało­
wych dziś jeszcze przeżywa i żywo ko­
mentuje interesujące pojedynki żużlow­
ców czterech czołowych zrzeszeń. O 
ile równie przekonywujące, jak niespo­
dziewane zwycięstwo CWKS nad Unią 
sprawiło wielką radość wrocławskim 
sympatykom żużlu, o tyle druga miej­
scowa drużyna — Spójnia przyczyniła 
publiczności dużo zmartwień.

Natomiast całkowicie otwarta jest spra­
wa wicemistrzostwa.

Zadecyduje o tym ostatnia runda fi­
nałów w dniu 20 bm. W razie porażki 
Unii z Gwardią wicemistrzem Polski 
zostanie zwycięzca „derbów Wrocła­
wia“ to jest meczu CWKS — Spójnia.

III eliminacja żużlowców

Echa XI R. T.

„...i młodzi nauczyli się 
jeździć"

Wbrew oczekiwaniom Spójnia pro­
wadziła jeszcze po 8 biegach i dopiero 
ostatni wyścig przyniósł gwardzistom 
zwycięstwo — 27:26 pkt. Bieg IX, w 
którym Raniszewski i Spyra rozstrzy­
gnęli spotkanie na korzyść Gwardii, 
należał do najpiękniejszych z ogląda­
nych na naszych torach: przez trzy o- 
krążenia cała czwórka jechała zwartą 
grupą, różnica między pierwszym a o- 
statnim zawodnikiem nie przekraczała 
5 m. Para Gwardii wysunęła się na czo­
ło już na pierwszym wirażu ,i dzielnie 
opierała się atakom Teodorowicza i 
Fracha.

Do wysokiej porażki Unii przyczyniły 
się m. in. wysypki Olejniczaka i Bend 
kiego, ale... najlepiej chyba scharakte­
ryzował ten mecz reprezentant Polski 
— Glapiak (Unia), który powiedział: 
„cóż robić — i młodzi nauczyli się jeź­
dzić!“ Bo właśnie najlepsza para CWKS 
była dwójką braci ' Switałów, należą­
cych do najmłodszego pokolenia naszych 
żużlowców. Norbert i Rajmund Świtała 
wraz z Paukardem zdobyli dla swych 
barw 23 pkt.

Po drugiej rundzie rozgrywek fina­
łowych wydaje się, że można już obec­
nie pogratulować Gwardii tytułu mi­
strzowskiego. Tylko bardzo wysokie 
zwycięstwo nad Gwardią — mało chy­
ba prawdopodobne — pozwoliłoby Unii 
na obronienie tytułu mistrza. Polski!

Przedtem jednak, w dniu 13 bm. od­
będzie się w Lesznie III eliminacja in­
dywidualnych mistrzostw Polski na żu­
żlu, rozgrywana jako memoriał Alfreda 
Smoczyka. I na tej imprezie nie zabra­
knie wrażeń bowiem sytuacja w tabel­
ce mistrzostw indywidualnych jest bar­
dzo zagmatwana i nie można mówić o 
zdecydowanych kandydatach. Kapała 
(Kol) ma tylko 1 pkt. przewagi nad 
Fijałkowskim (Bud.) i Kuśnierkiem 
(Unia) — zeszłorocznym zwycięzcą me­
moriału. Niedaleko w tyle pozostali 
Kupcźyński (Sp.), którego dzieli od Ka­
pały różnica 5 pkt. oraz Bonin (Gw.) 
i Szwendrowski (Ogn.), mający o 1 pkt. 
mniej od Kopczyńskiego. Nie trzeba 
przy tym zapominać, że Olejniczak, któ­
ry wykazał w Warszawie bardzo dobrą 
formę, na pewno będzie miał coś do 
powiedzenia na własnym torze i nadro­
bi punkty brakujące mu z I eliminacji.

Również w nadchodzącą niedzielę od­
będzie się w Wiśle tradycyjna jedno­
dniowa jazda konkursowa górska, orga­
nizowana przez PZM okr. stalinogrodz- 
ki. Udział w tych zawodach zapowie­
dzieli najlepsi nasi samochodziarze.

A teraz pomówimy o raidach. Mamy 
do zanotowania drugą już na terenie 
Śląska imprezę motocyklową rozegraną 
w ramach spartakiady zakładowej. Tym 
razem górnicy z kop. Bielszowice, wsta­
wili do programu swej spartakiady 
„pierwszy krok motocyklowy“. — Odbył 
się on ub. niedzieli przy udziale bez ma­
ła 30 zawodników. Oczekiwać należy, że 
coraz |:zęściej do programów sparta­
kiady wchodzić 6ędą konkurencje mo- 
torowel

dotyczące doboru trasy, sędziowa- 
kwater dla zawodników, wyżywie- 
organizacji punktów kontrolnych 

Nie ma właściwie żadnego zagad- 
,RT“, które nie byłoby u-

Dużo pisaliśmy o przygotowaniach 1 
przebiegu tegorocznego Raidu Tatrzań­
skiego. Tym razem mamy jeszcze jedną 
wiadomość godną uwagi. Otóż organi­
zatorzy ostatniego „RT“ opracowali i . 
rozesłali do wszystkich uczestników 
XI „RT“, zawodników, sędziów i dzia­
łaczy, specjalną ankietę, obejmującą 
ponad 80 pytań. Są tam m. in. zapyta­
nia 
nia, 
nia, 
itd.
nienia XI 
względnione w ankiecie, pomysł dosko­
nały i godny naśladowania przez orga­
nizatorów innych imprez nie tylko mo­
torowych. Zebrane uwagi zawarte w 
nadesłanych ankietach będą niezwykle 
cennym materiałem dla organizacji 
przyszłorocznego „RT“ pod tym oczy­
wiście warunkiem, że wszyscy uczest­
nicy raidu wypełnią otrzymane ankie­
ty szybko i możliwie dokładnie.

klubowych oraz jeźdźców indywidual­
nych. Kontrole czasu rozmieszczone są 
gęsto, mniej więcej co 40 km. Wszyst­
kie ważniejsze części motocykla są o- 
znaczone i nie wolno ich wymienić 
w czasie raidu. Zawodnik może praco­
wać przy maszynie tylko przez 15 min. 
przed startem do każdego etapu, no i w 
czasie trwania jazdy. Na zakończenie 
sześciodniówki odbywa się próba szyb­
kości t. z w. „godzinówka“. Trwa ona 
bowiem godzinę. Próba ta odbędzie się 
w Gottwaldowie na zamkniętym ob­
wodzie ulic długości 5 km. i np. dla kla­
sy 250 obowiązywać w niej będzie mi­
nimalna szybkość 81,82 km/godz.l A 
przecież do próby tej staną maszyny 
po 2300 kilometrach ciężkiej trasy, pro­
wadzącej przez górzyste tereny, o róż­
nicy wzniesień około 1000 m, i obfitują­
cej w odcinki terenowe o różnych ska­
lach trudności...

Przed startem w CSR
Dla naszych raidowców zaczynają się 

wielkie dni. Oto w tym tygodniu wy­
jeżdża do Czechosłowacji reprezentacja 
polskich motocyklistów, która weźmie 
udział w XXVIII międzynarod. sześcio­
dniówce motocyklowej w Gottwaldowie. 
Sześciodnlówka — rozgrywana z przer­
wami wojennymi co roku — to najpo­
ważniejsza impreza w sporcie motoro­
wym, stanowiąca właściwie nieoficjal­
ne mistrzostwa świata raidowców. Nie 
łatwa to rzecz skończyć sześciodniówkę 
ze złotym medalem!

Trasa tegorocznej sześciodniówki o- 
bejmuje 2300 km, które przebyć muszą 
zawodnicy w ciągu 6 dni. Obowiązują­
ce przeciętne na trasie są wysokie: np. 
zawodnicy startujący na „Jawach“ 250 
ccm, mają wyznaczoną szybkość prze­
ciętną 52,8 km/godz. dla zespołów na­
rodowych i 48 km/godz. dla zespołów

Sześciodnlówka rozgrywana jest w 
kilku konkurencjach, główne nagrody 
to „nagroda międzynarodowa“ — przy­
znawana najlepszemu z pięcioosobo­
wych zespołów narodowych, startują­
cych na maszynach rodzimej produkcji 
oraz „srebrna waza“ dla zwycięskiego 
trzyosobowego zespołu narodowego, ja- 
dącego na maszynach dowolnej produk­
cji. O „nagrodę międzynarodową“ wal­
czyć może tylko jeden zespół z każdego 
państwa. Do konkurencji o „srebrną 
wazę“ każde państwo może zgłosić dwa 
zespoły. Ponadto walczą ze sobą ze­
społy klubowe i fabryczne, a poszcze­
gólni zawodnicy otrzymują złote (za 
0 pkt. karnych), srebrne (do 10 pkt. kar­
nych), lub brązowe (do 50 pkt. karnych) 
medale.

Punktacja opóźnień w stosunku do 
wyznaczonego czasu jest jak i w na­
szych raidach 1 pkt. za każdą minutę 
spóźnienia.

ski — późniejszy inicjator raidów ta* 
trzańskich. Startował on w r. 1934, nie­
stety bez powodzenia, źle dobrane prze­
łożenia w jego maszynie tak wyczer­
pały siły kierowcy w ciężkim terenie 
Alp bawarskich, że, wycofał się. W rok 
później Józef Decha jako pierwszy z 
Polaków ukończył sześciodniówkę, zdo­
bywając brązowy medal. Tak więc nasz 
udział w sześciodniówkach przed woj­
ną był minimalny.

Dopiero w roku 1947 Polska po raz 
pierwszy wzięła udział w sześćiodniów- 
ce w konkurencji zespołowej. Zgłosili­
śmy dwa zespoły, do „srebrnej wazy“. 
Rezultat przeszedł oczekiwania: zespół 
Polska „B“ zajął III, a zespół Polska 
„A" — IV miejsce. Polacy dali się wy­
przedzić tylko Czech oslo wakom i Ho­
lendrom. Warto tu zaznaczyć, że nasz 
zespół „A" był o krok od zwycięstwa: 
po dwóch dniach prowadziliśmy wespół 
z Czechosłowacją i to bez punktów kar­
nych. Niestety na IIP etapie musiał wy­
cofać się Dąbrowski, któremu pęki wi­
delec w „Jawie“ (błąd fabryczny). In­
dywidualnie odnieśliśmy również wiel­
ki sukces — Brun i Jankowski zdobyli 
złote medale, Zymirski — srebrny, a 
Markowski — brązowy.

Do XXVIII sześciodniówki, organizo­
wanej w Czechosłowacji, jako w kraju, 
którego reprezejitancji zdobyli w r.ub. —< 
„nagrodę międzynarodową“, zgłaszamy 
2 zespoły w konkurencji o („srebrną 
wazę“.

Zawodnicy polscy starannie przygo­
towali się do sześciodniówki m. in. 
wzięli oni udział w specjalnym obozie 
treningowym zorganizowanym w Gott­
waldowie dla zawodników CSR, Węgier, 
Bułgarii i Polski. Polacy pojada 
czechosłowackich motocyklach CZ 
i Jawach 250 i 350 ccm.

Start do sześciodniówki nastąpi
wtorek 15 bm. Na wiadomości z Gott* 
waldowa z niecierpliwością oczekiwać 
będą wszyscy sympatycy sportu moto- 
rowegpl

na
150

we

Historia „sześciodniówki'
Pierwszym Polakiem startującym w 

sześciodniówce był Kazimierz Jurków-* Wladyslaw FIETRZAĘ
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Jesienne chłody zmusiły pływaków
do rozegrania mistrzostw letnich

na basenie krytym
mistrzostwa Polski 
się w piątek rano

Pływackie 
rozpoczynają 
11 bm. eliminacjami na krytej 
pływalni AWF. Początkowo mi­
strzostwa projektowano urządzić 
na pływalni CWKS, ale niestety 
warunki atmosferyczne i zimna 
woda 15 stopni C. w otwartym 
basenie zmusiły organizatorów 
(sekcja pływacka St. KKF. War­
szawa) do zmiany tej decyzji.

Tak więc po raz pierwszy w 
historii naszego pływania zdarzy­
ło się, że letnie mistrzostwa, bę­
dą rozegrane na zimowym base­
nie.

Pływalnia w AWF ma 25 m 
długości i nie posiada wieży do 
skoków, ale woda jest czysta jak 
kryształ i cieplutka.

W tyeh warunkach teoretycz­
nie nasi pływacy powinni osią­
gnąć znów cały szereg dobrych 
wyników i powinno paść kilka 
rekordów Polski, jest jednak 
wne „ale“ — mianowicie: 
wszyscy zawodnicy potrafią 
tak szybko zaaklimatyzować 
krytej pływalni, gdyż szykowali 
się do mistrzostw na otwartym 
powietrzu. Nie wszystkim wyj­
dzie ta zmiana na dobre. Jednak 
trudno, organizatorzy nie mieli 
wyjścia.

Przez tę decyzję zostaje skreś­
loną z programu mistrzostw kon­
kurencja skoków do wody, ale 
ponieważ ciągle mamy zastrasza­
jąco mało skoczków nie będzie 
dużej krzywdy, tym bardziej, że 
prawie ci sami skaczą z wieży 
co z trampoliny.

Na ostatnim zebraniu sekcji 
GKKF — ustali się również, co 
będzie z konkurencją 1500 m st. 
dow. Dotychczas bowiem na tym 
dystansie rekordy na pływalni 
długości 25 m nie były zatwier­
dzane. Sędzią głównym mi­
strzostw będzie Dzięgielewski.

listX zgłoszeń
Pełna lista zgłoszeń, przedsta­

wia się następująco: określono 
ogólną maksymalną ilość startu­
jących. Według regulaminu, ma­
ją prawo startu w friistrzostwach 
również zawodnicy kl. II; ale wa­
runek — muszą być mistrzami 
swego województwa. Ponieważ 
jednak koniecznym było (z przy­
czyn organizacyjnych) ustalić z 
góry ilość miejsc dla każdego 
województwa opracowano roz­
dzielnik. A oto jak wygląda ten 
rozdzielnik i ile, które wojewódz­
two zgłosiło do mistrzostw (ilość 
zgłoszonych w nawiasach).

Warszawa 50 (55), Stalinogród 
50 (39), Poznań 33 (33), Wrocław 
33 (34), Szczecin 25 (32) Kraków 
25 (39), Łódź 20 (20), Gdańsk 20 
(25), Opole 9 (9), Kielce 11 (13), 
Lublin 5 (11).

W tabeli tej brak Bydgoszczy. 
Co się więc stało? Jaka tego 
przyczyna? Prosta sprawa. Byd­
goszcz nie nadesłała w terminie 
zgłoszenia. Początkowo termin 
zgłoszeń był wyznaczony na 22 
sierpnia. W tym okresie zgłosiły 
się jedynie Lublin, Łódź, Kielce, 
Warszawa, Kraków. Pozostałe 
natomiast WKKF-y zlekceważyły 
termin, wobec czego organizato­
rzy przesunęli go na 1 września. 
Ale i do tego czasu nie wpłynęło 
zgłoszenie WKKF Bydgoszcz.

Wreszcie przyszedł do Warsza­
wy list (8 września) z wyjaśnie­
niem, że zgłoszenia Bydgoszcz 
wysłała jeszcze 26 sierpnia, ale 
omyłkowo do GKKF, a nie do 
st. KKF.

W GKKF jednak zgłoszenia 
tego nikt nie widział. Zginęłuajak 
kamień w wodę. ”

Tak więc, pływacy Bydgoszczy 
mogą podziękować swemu WKKF, 
(który zgłoszenie wysłał do War­
szawy podobno przez okazję a 
nie pocztą) — że nie wezmą u- 
działu w mistrzostwach Polski.

Sprawa Bydgoszczy powinna 
być nauczką dla wszystkich 
WKKF-ów. Również i te okręgi 
które nadesłały zgłoszenia w ter­
minie dodatkowym otrzymują z 
GKKF napomnienia.

Szkoda tylko, że mało osób zo­
baczy mistrzostwa. Trybuna w 
krytej pływalni AWF, może po­
mieścić jedynie 500 osób. Tak 
więc ta wielka i ciekawa próba 
pływaków i ich walka z rekor­
dami, odbędzie się właściwie 
przy „drzwiach zamkniętych“.

Po mistrzostwach najlepsi nasi 
pływacy zostaną zgrupowani na

króciutkim obozie na AWF, przed 
czekającym ich wyjazdem do 
Lipska na czwórmecz z udzia­
łem reprezentacji: Polski, NRD, 
Czechosłowacji i Rumunii. Rów­
nież 15 waterpolistów weźmie u- 
dzial w małym obozie. Oni rów­
nież startować będą w czwórme- 
czu. Cedro — jedno, z najmłodszych i najlepszych naszych crawlistek. (Fot. J. Nogaj)

PROGRAM MISTRZOSTW

pe- 
nie 
się
na

Program minutowy mistrzostw 
został już opracowany. Poczet do 
wciągnięcia flagi na maszt two­
rzyć będą Chrząszczówna, Gell- 
nerówna i Mroczkowski.

Eliminacje w dniach 11, 12, 13 
bm. — rozpoczynać się będą o 
godz. 9 rano, a finały o godz. 17,30 
w dniach 11 i 12 bm. Natomiast 
godzina rozpoczęcia finałów w 
niedzielę 13 bm. będzie przesu­
nięta na wcześniejszy termin, tak 
aby zawodnicy zamiejscowi zdą­
żyli na pociągi powtotne.

Program biegów sztafetowych:
11. 9. — 4X290 st. dow. męż­

czyzn.
12. 9. — 4X100 st. zm. kobiet.
13. 9. — 4X100 st. zm. męż­

czyzn. 4X100 st. dow. kobiet.

P.gściarze II ligi 
rozpoczynają 
mistrzostwa

6 spotkań o mistrzostwo II ligi 
zainauguruje w najbliższą niedzielę 
mistrzostwa pięściarskie na rok 
1954. W dniu tym odbędą się dwa 
spotkania w grupie I oraz 4 w 
grupie II, przy czym zestawienie 
par i obsada sędziowska są na­
stępujące:

GRUPA I: OWKS Kraków — 
Stal Wrocław w Krakowie: w 
ringu — Laukedrey. na punkty — 
Pasturczak, Bielewicz i Kugaez;

Gwardia Szczecin — Kolejarz 
Warszawa w Szczecinie: w ringu 
— mgr Kowalski, na punkty — 
Czernik, Plewicki i M. Misiorny.

GRUPA II: Ogniwo Kraków — 
Kolejarz Szczecin w Krakowie; 
w ringu — Lisowski, na punkty — 
Blukis. Krasuski i Sikorski.

Gwardia Wrocław — Kolejarz 
Gdynia we Wrocławiu; w ringu 
— Sieroszewski, na punkty — 
Gdański Karpiuk i Dali;

Pięściarze Poznania 
przygotowali się 

do mistrzostw
POZNAN. Poznańskie zespoły 

drugoligowe ukończyły już przy­
gotowania do startu w mistrzo­
stwach.

Budowlani, którzy utracili w 
wadze muszej. Liedtkego (prze- 

poznańskiej), 
solidnie pod 
..u Gostyń- 
Rogalskiego;

szedł do Gwardii 
trenowali pilnie 1 __
kierunkiem instruktora 
ski ego i trenera r._o_____
Skład drużyny Budowlanych wy­
glądać będzie następująco: Odór, 
Lontz, Kałużny, Panke, Trąbką, 
Łukowski. Buczkowski, Szkiidla- 
rek. Mrówka i Kaliski. Przesu­
nięcia więc zaistnieją w muszej, 
do której powrócił Odor i w cięż­
kiej. do której zaawansował Ka­
liski.

Gwardia poznańska wystartuje 
do mistrzostw z nowym nabyt­
kiem Lledtkem a poza tym w 
niezmienionym składzie. Liedtke, 
Bogacki. Zandecki. Mocek. Cer- 
biński II 1 I. Rzadkiewiez, Koł­
pak, Głowacki i Jondrzyk.

Bokserzy Gwardii szlifowali 
swoją formę 1 technikę na ogól­
nopolskim obozie kondycyjno-tre- 
ningowym ZS Gwardia w Scibo- 
rowicaph.

Mecz bokserski 
Poznań — Łódź

POZNAN. Reprezentacja pię­
ściarska Poznania walczyć będzie 
13 września w Poznaniu z repre­
zentacją okręgu łódzkiego. Mię­
dzy okręgowe te zawody zorgani­
zowane zostały w związku z ob­
chodem „Dni Poznania". Będzie 
to równocześnie rewanżowe spot­
kanie obu reprezentacji. Pierwsze 
rozegrane na wiosnę zakończyło 
się zwycięstwem Poznania 12:8.

Reprezentacja Grodu Przemy­
sława wystąpi w składzie: Liedtke 
(Bonia). Zawadzki (Manelski), 
Ktemczyński (Zandecki), Wytyk 
(Panke), Trąbką (Śliwiński). Łu­

kowski (Swisz). Szkud'arek, Wojt­
kowiak, Franek i Witucbowski. 
Fietz w wadze średniej, i Mrów­
ka w wadze półciężkiej pozosta­

ną - ------- 'w. rezerwie. (ak)

Śląsk ma ligę 
bokserska

Tegoroczne drużynowe mistrzo­
stwa Śląska w boksie rozegrane 
zostaną w trzech klasach, bowiem 
obok klas powiatowej i woje­
wódzkiej, sekcja boksu WKKF 
utworzyła ligę stalinogrodzką.

Powołanie ligi bokserskiej jest 
w pełni uzasadnione. Śląsk po­
siada bowiem kilkanaście drużyn 
zaawansowanych, legitymujących 
się bogatym doświadczeniem spor 
towym i organizacyjnym. ~ 
stkie drużyny ligi i klasy 
wódzkiej posiadają pełne 
siatki, co gwarantuje sprawne 
przeprowadzenie mistrzostw, któ­
re rozpoczną się 20 września br.

Ligę stalinogrodzką tworzy sześć 
drużyn: Gwardia Bielsko, Górnik 
Piekary, Górnik Stalinogród. Stal 
Czechowice. Budowlani Mysłowi­
ce i KS Stalinogród.

Klasa wojewódzka walczyć bę­
dzie w dwóch grupach po 6 ze­
społów: Stal Szopienice. Unia 
Mała Dąbrówka, Górnik Radzion­
ków, Stal Gliwice, KS Zabrze. 
Stal Bielsko. Górnik Ruda, Stal 
Łabędy II. Stal Zabrze, Stal Cho­
rzów Batory II i Górnik Bielszo- 
wice.

OłSULABY

Drugie zwycięstwo 
koszykarzy CSR

WARSZAWA (tel. wl.) — Po 
niedzielnym zwycięstwie koszy­
karzy czechosłowackich nad 
CWKS w stosunku 49:36 również 
i rewanżowe spotkanie tych dru­
żyn. rozegrane we wtorek, przy­
niosło wygraną mistrzowi CSR. 
Tym razem jednak opór, jaki sta-

W najbliższą niedzielę rozpo­
czynają się rozgrywki bokser­
skie w II lidze, a 20 bm. rusza 
do boju I liga. Nasuwa się pyta­
nie: Czy w tym sezonie zawod­
nicy zostali dobrze przygotowa­
ni do ciężkich walk?

Członkowie sekcji bokserskiej 
GKKF odpowiadają na nie pozy 
tywnie, a podstawą ich optymiz 
mu są sprawozdania złożone na 
ostatniej radzie trenerów, na 
której poruszano sprawę przy­
gotowań. Zdaniem naszych czo­
łowych trenerów, zawodnicy bę­
dą w odpowiedniej kondycji. 
Większość zrzeszeń zorganizo­
wała specjalne obozy, z których 
dwa trwają do dziś dnia (CWKS, 
Gwardia).

Trzeba wziąć pod uwagę, że 
niektóre zrzeszenia urządziły nip 
dawno mistrzostwa wewnętrzne, 
a Gwardia rozegrała czwórmecz.

się, że 
w tej 
lepsza 
ubieg-

Na ogól więc wydaje 
sytuacja w boksie jest 
chwili pomyślna i dużo 
niż o tej samej 
łym roku.

Czy w chwili 
zorientować się 
sil w II lidze? 
na które trudno odpowiedzieć, 
gdyż mimo obowiązującego ter­
minu (upłynął z dniem 5 wrześ­
nia). większość klubów nie na­
desłała zgłoszeń i składów dru­
żyn.

Kierownicy sekcji 
nie spieszą się

Zaglądamy do teczki z napi­
sem „II liga“. Znajdujemy w 
niej zgłoszenia Stali poznań­
skiej, które informują, że w dru 
żynie wystąpią Manelski, Wojt­
kowiak, Franek i in. Przeglą­
damy zgłoszenia OWKS Kra­
ków. Znajdujemy nazwiska zna­
nych bokserów: Kępy (134 
walk), Kraja, Leji, Grzywocza, 
Pasławskiego, Windaka.

W OWKS Bydgoszcz startują 
Izydorczyk, Leiss. Dampc, Wy- 
langowski. a w Gwardii Szcze­
cin — Drewicz, Kukulak, Lech, 
Bargiel.

Oto są wszystkie nadesłane 
zgłoszenia (!) co niepochlebnie 
świadczy o dyscyplinie pozosta­
łych klubów.

— Kierownicy otrzymają suro­
we nagany — mówi nam na­
czelnik Szpringer. — Jest to 
ostatni wypadek, który ukarze- 
my naganą. Jeśli niepunktual- 
ność będzie się powtarzała, wy­
ciągniemy daleko idące konsek­
wencje. .

Przeglądając zestawienia grup 
II ligi, sądzimy, że poziom bar­
dziej wyrównany będzie w gru­
pie II. W grupie tej najsilniej­
szymi zespołami będą: . OWKS

obecnej 
już w układzie 
Jest to pytanie,

Kraków, Kolejarz Gdynia i 
OWKS Bydgoszcz. Niebezpiecz­
ną dla przeciwników może się 
okazać drużyna Budowlanych 
Poznań.

Należy sądzić, iż w grupie I 
na czoło wysuną się zespoły: 
Stal Wrocław, Stal Poznań, Og­
niwo Bielsko, a nawet Kolejarz 
Warszawa, choć ta drużyna ma 
niebezpieczną lukę w wadze 
muszej.

W teczce „I liga"
W teczce z napisem „Zgłosze­

nia do I ligi" znajdują się na 
razie tylko karty bokserów war­
szawskiej Gwardii i CWKS.

Gwardia zgłosiła następują­
cych zawodników: Potocki, Woj 
tecki. Murawski, Tyczyński, Na- 
pieralski, Kaflowski, Kopysie- 
wicz, Szydłowski, Piński. Barut, 
Zaczkiewicz, Kułakowski. Bor­
kowski, Kwiatkowski, Kilian i... 
Kolczyński. To ostatnie zgłosze­
nie wydaje się nam jednak czy­
sto formalne.

Na liście CWKS czytamy na­
stępujące nazwiska: Czerwiński, 
Woźniak, Kruża, Soczewiński, 
Ścigała, Kaczmarek, Stanikow- 
ski. Blach, Kupczyk, Grzelak, 
Gościański. Gampe i Jerzy Dę­
bisz. Zabraknie w drużynie Piór 
kowskiego, który podobno ma 
startować w Gwardii łódzkiej 
(A klasa).

Pozostałe drużyny zgłoszeń 
nie nadesłały.
Sprawy szkoleniowe
Tyle na razie o ligach. A te­

raz o sprawach szkoleniowych. 
Na ostatniej radzie trenerów, któ 
ra odbyła' się w pierwszych 
dniach września postanowiono, 
że trener Majchrzycki zajmie 
się przygotowaniem planu szko­
lenia kadry instruktorskiej i tre 
Perskiej oraz planem wydaw­
nictw niezbędnych do szkolenia. 
Trenerzy Mizerski i Konarzew­
ski opracują plan szkolenia za­
wodników w kołach. Trenerzy 
Szłam i Szydło opracują rozkład 
zajęć w obozach przygotowaw­
czych dla kadry narodowej oraz 
kalendarzyk imprez międzynaro­
dowych. Trener Cendrowski 
przedstawi plan ośrodków szko­
leniowych i odpowiednich urzą­
dzeń sportowych, nadto plan 
współpracy sekcji boksu z insty­
tutem naukowo-badawczym.

Wszystkie te prace mają być 
przedstawione na przyszłym ze­
braniu rady trenerów, które od­
będzie się w końcu września.

Wreszcie, jeśli chodzi o spot­
kania międzynarodowe, to nie 
jest wykluczone, że nasza dzie­
siątka rozegra w listopadzie spot 
kanie z Finlandią, a w grudniu 
— z reprezentacją robotniczą 
Szwecji. Oba te spotkania były­
by wyjazdowe. (ex)

wili Polacy, był znacznie silniej-« 
szy. a w drugiej części gry prze­
waga CWKS-u była tak znaczna, 
że goście nielicznymi tylko wvpa- 
dami niepokoili kosz gospodarzy.

Polacy byli doskonale przygo­
towani kondycyjnie, co pozwoli­
ło im utrzymać przez cały czas 
zawodów silne tempo. Znacznie 
gorzej było jednak z wyszkole­
niem technicznym. Tu goście gó­
rowali wyraźnie, w taktycznym 
rozegraniu spotkania przewyż­
szali gospodarzy o klasę. Toteż 
pomimo wysokiej optycznie prze­
wagi CWKS punkty zdobywali 
Czechoslowacy, którzy zawsze 
potrafili się w odpowiednim mo­
mencie uwolnić od przeciwnika 
i zdobyć na skuteczny strzał.

W zespole gości najbardziej 
podobali się: Skorik, Sip i Ma- 
tousek, w drużynie natomiast" 
CWKS-u ponad poziom wybijali 
się: Kamiński, Bednarowicz i 
Maciejewski.

Punkty dla zwycięzców zdo­
byli: Skerik 13, Sip 10, Matousek 
S .Kinsky 5. Kodl 4, Ceremak 2 
oraz Sip 1, dla pokonanych: Bed­
narowicz 11, Kamiński i Macie­
jewski po 6. Kwapisz 5 oraz Ki­
ciński 3.

Składy drużyn: UDA: Skroń- 
sky, Matousek, Dousa, Heger, 
Kinsky, Skerik, Kodl, Krenicky, 
Teply. Ceremak, Sis i Sip.

CWKS: Kamiński, Buczek, Po­
pławski. Jabłoński. Poburka, ło­
chowski, Majer, Wilczewski, Be­
dnarowicz. Kwapisz. Maciejew­
ski, H. Popławski i Kiciński.

W ramach obchodu X rocznicy powstania ludowego Wojska 
Polskiego gościła w Warszawie drużyna, koszykówki UDA 
z Czechosłowacji, która rozegrała dwa spotkania z CWKS. 
Na zdjęciu: fragment pierwszego meczu, który zakończył się 
zwycięstwem naszych gości 4.9:36. (Fot. CAF — Wdowiński)

Piłka ręczna w Braszowicach
przesiała być „jedynaczkę

Droga, wiodąca do cemen­
towni wygląda tak, jak gdy­
by przejechały przez nią ty­
siące ciężarowych wozów wy­
pełnionych worami z mąką, a 
każdy z tych worów miał kil­
kanaście przynajmniej dziur. 
Wszystko tu jest białe: domki 
przylegające do szosy, łąki, 
brzegi Odry. Nawet drzewa 
mają zielono-białe liście, co 
przydaje im nieco egzotyczne­
go wyglądu.

Potężne młyny cementowni, 
pracujące przez całą dobę 
chwili przerwy, kruszą 
swych zębatych wnętrzach 
łe tony wapienia, w który 
lituje wschodnia część Opol­
szczyzny aż po Tarnowskie

bez 
w 

ca- 
ob-

Góny, nosząca z tej właśnie 
przyczyny nazwę Śląska Bia­
łego.

Młyny te zasnuwają białą 
warstewką pyłu całe okolice 
— równocześnie jednak praca 
ich sprawia, że murarz, ukła­
dający cegły na nowowznoszą- 
cych się budowach Muranowa, 
Częstochowy, czy Nowej Huty, 
nie troszczy się zupełnie o 
brak zaprawy. Codziennie bo­
wiem wagony dowożą mu ca­
łe sterty wypchanych worków, 
opatrzonych rzucającym się w 
oczy napisem- „CEMENTOW­
NIA GROSZOWICE“.

,HIER WIRD NUR DEUTSCH 
GESPROCHEN“...

„rodzinny sport" Opoi- 
ä wszyscy wykrzyczeć 

PO

Wszy- 
wo.ie- 
dzie-

Czwórka zawodników chorzowskich Budowlanych broni swej 
bramki przed strzałem Garcorza 
sie meczu o mistrzostwo Polski, 
Budowlanych 8:3.

(AZS Stalinogród) w cza- 
zakończonym zwycięstwem 

(Fot. N. Boronowski)

Codziennie białą drogą szli 
ku cementowni dorośli miesz­
kańcy Groszowic. Szedł Wik­
tor Gorzołka, szedł Siekierka, 
szedł Kawula, szli inni.

— Cześć pracy! — rozlegało 
się na drodze, rozlegało się 
przed bramą cementowni, na 
której właściciel Knappeck, 
znany polakożerca i hitlero­
wiec, kazał wywiesić duży na­
pis: „Hier wird nur deutsch 
gesprochen“; rozlegało się w 
warsztatach i biurach, gdzie 
tych napisów było co niemia­
ra.

Knappeck był bezsilny, tak, jak 
bezsilni byli wszyscy Jego po­
przednicy I wszyscy jego moco­
dawcy z prezydentem „Oberre- 
jenz Oppel“, Lukaschkem na cze­
le. Mowa polska rozbrzmiewała 
tu wszędzie: w cementowni, na 
ulicach, na drogach, najgłośniej 
zaś na boisku, mającym, jakby 
dla ironii, nazwę ..Turnverein“.

A boisko było stale zapełnione. 
Przychodzili tu wszyscy: starzy i 
młodzi. Jedni przychodzili popa­
trzeć, drudzy pograć w piłkę

ręczną - 
szczyzny, .........................
się dowoli i nagadać: Tak, 
swojemu. Po polsku...

KONKURENCI PIŁKI 
RĘCZNEJ

Nie ma dzisiaj Lukaschka. 
nie ma Knappecka. w którego 
wielopokojowym pałacyku mię 
ści się „Dom Dziecka“, W par­
ku byłego właściciela „Gro­
szowic“ robotnicy robią pier­
wsze wykopy pod fundamenty 
Domu Kultury, (sportowcy do­
staną w nim kilka pokoi), a w 
niedługim czasie przystąpią 
do naprawy uszkodzonych kor 
tów tenisowych, służących dla 
rozgrywki knappecka. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że aczkol­
wiek piłka ręczna jest tu w 
dalszym ciągu najpopularniej­
szą gałęzią sportu j pozostanie 
nią chyba na zawsze, pracow­
nicy cementowni zaczęli się 
obecnie interesować również 
innymi

komu w uprawianiu sportu, a- 
le i nie pomagała, cp mniej 
więcej wychodzi na jedno.

Obecny dyrektor. Kotula, 
jest miłośnikiem sportu j go­
rącym jego propagatorem.

Pomaga sportowcom POP, 
pomaga rada zakładowa, po­
maga ZMP, którego członko­
wie: Nalepa, Franczok i Zbilut 
wchodzą w skład rady koła. 
Dlatego na boisku stanęła no­
wa szatnia, nowiutkie ławki 
dla widzów, naprawiana jest 
bieżnia j skocznia. Dlatego też 
obecnie koło przestaje mieć 
jednostronny charakter, sta­
wia sobie nowe ambitne cele: 
powołać do życia dalsze sek­
cje, wciągnąć do aktywnej 
pracy w sporcie całą załogę 
cementowni i> całą młodzież 
Groszowic.

Gdańsk, Kraków 
i Poznań 

oglqdaé będq 
koszykarzy UDA 
WARSZAWA. Po dwukrotnym 

występie xw Warszawie mistrzow­
ski zespół CSR w koszykówce 
męskiej, UDA (Praga), gościć bę­
dzie jeszcze w trzech innych mia 
stach Polski. Najbliższy występ 
koszykarzy czechosłowackich bę­
dzie miał miejsce w Gdańsku, 
gdzie wezmą oni udział w trzy­
dniowym czwór meczu, w którym 
obok nich startować będą repre­
zentacje zrzeszeń: Gwardii. AZS 
i Spójni. Turniej rozegrany zo­
stanie w dniach od 11 do 13 bm.

W trzy dni po zakończeniu 
ezwórmeczu koszykarze UDA ro­
zegrają spotkanie z Gwardią w 
Krakowie, i wreszcie ostatnim 
ich występem będzie mecz z re­
prezentacją Poznania w piątek, 
18 bm. w Poznaniu.

Turniej hokeistów 
na trawie w Łodzi

dyscyplinami.
SPO I KLASYFIKACJA

CAŁA 
GACH

ZAŁOGA W SZERE- 
KOŁA SPORTOWEGO

jak 
ko- 
to- 
sa-

„Ile tylko wlezie
fakty zachodzą także, zarów­
no w miejscowościach od nas 
bliższych jak i dalszych.

Otóż — jak donosi nasz ko­
respondent — w tymże Wo-

Pisało się tu niedawno o 
konieczności uruchomienia, 
przynajmniej w większych 
miastach, instytucji, zajmują­
cej się naprawą uszkodzonego 
sprzętu sportowego. Bo rze- lominie w miejscowym LZS-ie 
czywiście, jak każdemu wia- 
omo, można by w ten sposób 

oszczędzić zarówno dużo pie­
niędzy, jak i rozmaitego cen­
nego -materiału.

Nie pisało się jednak o tym, 
że niezawsze ów sprzęt spor­
towy niszczeje na skutek nor­
malnego zużycia, jako że czę­
sto mu się „pomaga“ w tym 
niszczeniu i to „pomaga“ nie­
raz w wybitnym stopniu.

Dużo się pisze 1 mówi o sza­
nowaniu mienia społecznego, 
ale niewątpliwie w niejednym 
kole sportowym traktuje się 
tę sprawę jako bajeczkę dla 
grzecznych dzieci, i zapewne 
mało komu przychodzi na 
myśl, że własny, należący do 
koła sprzęt sportowy to także 
nic innego, jak właśnie tylko 
to słynne mienie społeczne.

Wprawdzie przykład, który 
teraz tu się zacytuje, pochodzi 
z odległego dosyć od nas Wo­
łomina pod Warszawą, ale nie 
trzeba być zbyt wielkim pro­
rokiem ani jasnowidzem, że­
by nie przypuścić, iż może 
nie tak jaskrawe, ale podobne

dzieją się takie rzeczy:
„LZS Wołomin posiada po­

kaźną ilość sprzętu sportowe­
go. którego jednak nie potra­
fi uszanować. Zawodnicy raz 
wdziawszy na siebie koszulki 
i spodenki chodzą w nich sta­
le, nawet do pracy. Udając 
się na zawody do pobliskich 
miejscowości piłkarze wdzie­
wają buty już w Wołominie 
i wędrują z Wołomina do celu 
po wodzie, piachu i bruku, 
tak jakby buty piłkarskie zo­
stały zrobione po to, aby w 
nich odbywać dalekie marsze 
na przełaj. Nic tedy dziwnego, 
że z butów tych szybko wy­
padają kołki, a one same ni­
szczeją w zastraszający spo­
sób. Taki sam los spotyka dre­
sy treningowe. Chodzi się w 
nich czy świątek czy piątek, 
tak jakby to były zwyczajne 
ubrania, no i skutek tego jest 
taki, że większość z tych dre­
sów jest już podarta, popla­
miona, posiada dziury wypa­
lone od panierosów itd.

Nie mówię już o poprufych 
piłkach, które walają się w

kącie, gdyż nikt nie dba o to, 
aby je oddać do naprawy“.

A trzeba zaznaczyć, że ca­
ły ów sprzęt dostał LZS Wo- 

. łomin w nowiutkim stanie do­
piero tego roku na wiosnę...! 
Ale za dwa miesiące — jak 
dodaje nasz korespondent — 
wszystko to będzie się nada­
wało tylko do wyrzucenia...

No, powiemy sobie, w tym 
LZS-ie panuje wyjątkowe 
niechlujstwo i karygodny ba­
łagan. Na szczęście nie wszę­
dzie tak się dzieje.

Pewnie, że nie wszędzie. 
Ale tak z ręką na sercu, niech 
każde koło sportowe powie, 
Czy u niego pod tym wzglę­
dem jest naprawdę wszystko 
w porządku...? Czy rzeczywi­
ście w stosunku do tych ko­
szulek, dresów, piłek etc. ist­
nieje nastawienie takie, jak 
do mienia społecznego, czy 
do mienia niczyjego, bezpań­
skiego, darmochowego, na 
którym można sobie używać, 
ile tylko wlezie...?

Prosimy tedy o taki mały 
rachunek sumienia co do tych 
spraw i skonstatowanie na 
własnym podwórku, czy jest 
się rzeczywiście daleko od 
Wołomina, czy też tak nieco 
bliżej...

To nie fragment meczu piłkarskiego — moment przedstawia 
walkę o piłkę, podczas meczu szczypiorniaka Budowlani Cho­
rzów — AZS Stalinogród. Weiss (AZS) złapie za chwilę 
piłkę i strzeli na bramkę przeciwnika. (Fot. N. Boronowski)

Na szachownicach zagranicą

Do niedawna koło Budowla­
nych przy cementowni skupia­
ło zaledwie sto osób. Sto osób, 
czyli stu piłkarzy ręcznych 
Istniała tu wprawdzie sekcja 
piłki nożnej, której wychowa­
nek Klik, jest obecnie czoło­
wym graczem ligowej jede­
nastki z Opola. Sekcja ta zo­
stała jednak zlikwidowana z 
przyczyn natury zasadniczej. 
Oto śliczne, równiutkie 
stół boisko groszowickiego 
la, obsadzone strzelistymi 
polami, znajduje się nad
mym brzegiem Odry. Okolicz­
ność ta sprawiała, że często 
trzeba było przerywać na.jcie- 

, kawsze nawet spotkania foot- 
ballowe, ażeby... gonić za pił­
ką, płynącą po Odrze.

Tak więc rada koła, nie ma­
jąc dostatecznej liczby wpraw­
nych „ratowników“, zmuszona 
była sekcję rozwiązać.

Piłkarze ręczni Groszowic, 
trenowani przez najlepszego 
zawodnika — Rudolfa Ga woła, 
przechodzili różne koleje losu, 
zakończone awansem do ligi. 
Moment ten zaważył na całej 
działalności koła. Oto w ubie­
głym tygodniu we wszystkich 
oddziałach cementowni odbyły 
?ię zebrania, w wyniku któ­
rych członkami koła stali się 
wszyscy pracownicy „Groszo­
wic“. Równocześnie zaś prze­
wodniczący rady koła. Szyma­
niak, zameldował sekretarzo­
wi POP, Siekierce (temu sa­
memu, który przed laty po­
zdrawiał swych kolegów pol­
skim powitaniem \,Cześć pra­
cy!“) i dyrektorowi zakładu 
Kotuli, że powstały dwie no­
we sekcje: kolarska i motoro­
wa.

Piłka ręczna przestała być 
w Groszowicach „jedynacz­
ką"...

.Wszyscy członkowie sekcji 
piłki ręcznej mają zdobyte od­
znaki BSPO i SPO, a gracze 
pierwszej drużyny — drugą 
klasę sportową.

— Jeszcze w tym roku — 
zapowiada przewodniczący ra­
dy koła, Szymaniak — więk­
sza część załogi zdobędzie od­
znaki. Wstępem do tego będzie 
nasze „Święto sportu“, które 
zorganizujemy w końcu wrze­
śnia pod hasłem „Zdobywamy 
SPO!“ Wezmą w nim udział 
wszyscy pracownicy cemen­
towni.

— Jesteśmy przekonani —- 
dodaje ZMP-owiec Franczok 
— że po „święcie“ będziemy 
już mogli zorganizować sekcję 
lekkoatletyczną. Mamy dysk, 
kulę, oszczep. Chodzi tylko o 
to, żeby rada okręgowa Budo­
wlanych w Opolu przysłała 
nam od czasu do czasu wy­
kwalifikowanego trenera, do­
póki sami nie przeszkolimy so­
bie w przyszłym roku wła­
snych instruktorów.

Prośbę tę przekazujemy o- 
kręgowej radze, wierząc, że z 
pewnością pomoże swemu ko­
łu w Groszowicach. przynoszą­
cemu jej zaszczyt swą ofiarną 
pracą i dobrymi w tej pracy 
wynikami.

Tadeusz SROKA

Kiedy na jednym z zebrań pre­
zydium sekcji hokeja na trawie 
GKKF postawiono wniosek urną- 
śowienia tej dyscypliny w okrę- 
gach, działacze twierdzili, że 
przyjmie się ona wszędzie, tylko 
nie w woj. rzeszowskim. O tym, 
że działacze mylili się. przekona­
ły nas rozegrane ostatnio mi­
strzostwa Polski rezerw w Lodzi. 
Brał w nich udział reprezentant 
województwa rzeszowskiego — 
Gwardia Przemyśl.

Pierwsze miejsce zdobyta Spój­
nia Gniezno: na drugim uplaso­
wała się Gwardia Przemyśl, dru­
żyna. która założona została W 
bież, roku 1 która swą grą spra­
wiła olbrzymią niespodziankę. 
Gwardziści pokonali dobry zespół 
AZS Warszawa 5:0, zremisowali 
z AZS Częstochowa a w spotka­
niu z gnieźnieńską Spójnią, naj­
lepszą drużyną turnieju, wywal­
czyli remis.

Sukces Gwardii powinien za­
chęcić wszystkie koła sportowe w 
woj. rzeszowskim do założenia 
sekcji hokeja na trawie. Sprzętu 
w Polsce mamy pod dostatkiem, 
a z wyszukaniem amatorów uprą 
wiania tej dyscypliny sportu też 
nie powinny kola mieć specjalne­
go kłopotu.

Wyniki łódzkiego turnieju: 
Gwardia Przemyśl — AZS War. 
szawa 5:0 (2:0), Spójnia Gniezno — 
AZS Częstochowa 2:1 (1:1). Gwar­
dia Przemyśl — Spójnia Gniezno 
0:0, AZS Częstochowa — AZS 
Warszawa 1:0 (Ó:lł). Gwardia Prze­
myśl — AZS Czestochowa 1:1 
(1:0). Spójnia Gniezno — AZS 
Warszawa 7:0 (3:0).

Klasyfikacja: 
no 5 pkt„ 2) 
stochowa 3, < 
0 pkt.

: 1) Spójnia Gntez- 
Gwardia Ł 3) Czet 
4) AZS Warszawa

TV kolejka r: 
stizostwo Polski 
trawie odbędzie się 
12 bm. 7 — - '
następująco: (na pierwszym miej­
scu gospodarze) Stal Siemiano­
wice — Włókniarz Gdańsk. AZS 
Stalinogród — Kolejarz Toruń, 
OWKS Wrocław — Spójnia Gniez­
no. stal Poznań — Kolejarz 
Gniezno.

W niedzielę, 13 bm. grać będą: 
Spójnia Gniezno — Stal Poznań. 
OWKS Wrocław — Kolejarz 
Gniezno, Stal Siemianowice — Ko­
lejarz Toruń. AZS Stalinogród —

rozgrywek o mi-
-i w hokeju na 

w sobotę, 
Zestawienie par wygląda

1 Ul UU« A/jO 
Włókniarz Gdańsk.

Piłkarze ręczni walczą

NEUHAUSEN, w dalszym cią­
gu turnieju szachowego kandy­
datów do gry z mistrzem świata 
Botwinnikiem (ZSRR) rozegrano 
V rundę turnieju.

Gry między szachistami ra­
dzieckimi: Bolesławskiego ze
Smysłowem i Kotowa z Hellerem 
zakończyły się remisowo. W po­

zostałych partiach Raszewski 
(USA) pokonał Euwes (Holandia), 
a Sząpo (Węgry) wygrał z Bron 
sztelnem (ZSRR). Pozostałe partie 
odłożono.

MOSKWA. Na turnieju o sza­
chowe mistrźostwa świata kobiet 
między mistrzynią świata Ruden­
ko i Bykową rozgrywano 9 
de. Partia została odłożona z 
wagą pozycyjną Rudenko.

, WIEDEN Przebywający w

WSZYSTKO ZALEŻY 
OD LUDZI

run- 
prze

WIEDEN Przebywający w Wie­
dniu szachista radziecki Ragozin 
dał pokaz gry jednoczesnej na 
26 szachownicach przeciw czoło­
wym szachistom Austrii. Ragozin 
wygrał 19 partii, 6 zremisował i 
jedną przegrał.

Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że już dawno Budo­
wlani mogli stać się wielosek- 
cyjnym kołem. Wszystko jed­
nak zależy od ludzi. Poprze­
dnia dyrekcja cementowni nie 
interesowała sie zbytnio ży­
ciem i kłopotami koła. Nie 
przeszkadzała wprawdzie ni-

o mistrzostwo i
w ub. niedzielę rozpoczęły się 

rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w piłce ręcznej. Pierwsze mecze 
nie dały jednak powodów do 
zachwytu. Czołowe drużyny: Bu­
dowlani Chorzów i AZS Stalino­
gród mimo, iż przygotowywały 
się do mistrzowskich spotkań na 
specjalnych obozach, wykazały 
wręcz słabą formę. Zwłaszcza 
akadenficy, typowani przez fa­
chowców na jednego z głównych 
faworytów do tytułu, sprawili 
olbrzymi zawód swą grą i posta­
wą.

Do niespodzianek niedzielnych 
rozgrywek należy porażka zes­
połu żeńskiego Budowlanych 
Chorzów z Górnikiem Święto­
chłowice 7:2 (5:0), oraz zwycię­
stwo drużyny męskiej Unii Kra­
ków nad AZS AWF Warszawa.

W niedzielę 13 bm. odbędą się 
następujące spotkania: I

i wejście do ligi
GRUPA I (o miejsca od 1 do 

6):
Budowlani Opole — AZS Sta­

linogród,
Gwardia Gdańsk — Stal 

nia Raciborska,
Budowlani Chorzów

AZS/WSWF Poznań, 
GRUPA II (o wejście do 

gi):
Spójnia Stalinogród —

Kraków,
OWKS Kraków — Stal Zielona

Góra,
AZS/AWF Warszawa — Włók­

niarz Łódź.
W finale rozgrywek o mistrzo­

stwo Polski kobiet odbędą się 
następujące mecze:

Unia Chorzów — Ogniwo Kra­
ków,

Budowlani Chorzów — AZS/W­
SWF Poznań,

AZS/AWF Warszawa — Górnik 
Świętochłowice.

Kuź-

I lii

Unia


